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#fM8«.S 3dSiilIBl* 8JI0S? M  prótitlNBjiL
Adri? Re?*kijc ftjoi, Krssiczatyk 38, Tfyfss 2564 

Ad i!iM \ I DroŁPclJkleJ: Kija*, Kreizczaiyk 38 ,5'«\ (5/2
.c ęfcdpi«6jf R e - .a t o i»  nf* bwt®*»,

Ri* dalUK przyjmuj ł  od 12 — 1, Sakratirn od 6 8 
iOg»f-ił«trftB*» otwarta od 10— 4 po po!, 1 t f  *  « 

wiseuorem.
Ob‘os i® jr/BjpJatuJe iJą dc scaim y I

mm
? m  FfiLifrem m m m unołi - sV*?r?,?o*

iv » t .  r3ł iocjl roczn-—
?cóuiliXk*r*Ui W ju ^ u i ,— 3.— 6®— 12.—

„ Za ę ra n io ą  !.*0 4.EJ 9.— 18.
Za zmianę idr«t 30 kap,

-:icil OSZZrllA: Za w iersz  p e tito w y , iub Jego m iejsce 
p, aeu tJ&hielk 40 kop. p isrw szy  i 20 Kop. każdy na- 
zt ;?£ ; r rA  aa tekstem  20 kcp. p ie rw szy  i 10 kop. na- 
a iępny  r*,i, aawiacS Sąlobne ? 40 kop. W rubryo

w is rs r  petitow y lub Jego n u eisae jl r
N u i r e t  p o j c d y ó c z y  5  k o p .

P ra  5ss*ratę 1 og łoszen ia  orsyjm aj*
A d n > y i t r a C i<

C z a s  o d n o w i e  p r e n u m e r a t ą  n a  r o k  1 9 1 1 ~ t y .
Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu pis^ia Bz. prenumeratoruwie zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed dniem 1-go stycznia 1911 r .

Ostrzeżenie.
Do w adomości naszej dosTo, z o ijijwaki

J ó z e f  T r u b a c i t e k
p dając sio za przedstawiciela firmy nas^e', przyjmuje zamówienia na książki 
i w tiaw n u tw a.

Oś o) .adczamy ninieiszem, za Józef Traba czek ż d ie g i p< łi-raocoictwa 
od nas nie posiada, przedstawicielem n;szyui nigdy rnr był i n e j o t  i żo za 
dokonane prze? riego iranzakcye żadnej odpowioazislaosci nic przyjmujemy, 

fa. l i e n t n e p s c w e r  i f - k s ,  P e b e t h n e p  i W o lff . T o w .  A k c .  
O i i l iw n i  C z c i o n e k ,  D r u k a r n i  i l i t o g r a f i i  S . O r g e lb r a n d a  
S y n ó w ,  K s i ę g a r n i a  k .  M fen a e  i S p . 2- lJ!4

N a  ś w i ą t ©
w y r o b y  j u b i l e r s k i e  wytwerte, nsjnow. moJ. >!k 
w y r o b y  z e  s r e b r a ,
z e g a r k i  « v » es* ie  i d a m s k i e  pjfi wsuirzędnycb fabryk. 
w ie * k i w y b ó r  p o d a r u n k ó w  ó r i ą u c a n y c h '

polecał

mA i J. Zołotniclci ’, KreszcząTyit 23. 
nrasESESja 0 0  n y  p r z y s V ;

I

20902

VI Fok E&tnEenia.

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI

Rozpoczyna VI rok istnienia.
W yehi)dzić|będzle w rokn 1911 pod dot.ychm sow em  kierownictwem  i z programem polityczn ym tiezm ienionym

„Dziennik Kjowski" w roku 1911 wprowadza caiy szereg ulepszeń zarówno pod względem treści jak 
i formy.

W roku 1911 „Dziennik Kijowski" drukow any będzio sp e cy a ln e m i now em i c zc io n k a m i, co 
podniesie czystość i czytelacśe pisma.

W roku 1911 d z ia ł ir.fo rm ar.y i te le g ra f ic z n y c h  ,,Dziennika" zostanie znacznie rozszerzony, 
a zwłaszcza dziuł telegramów z W a rsza w y , K ra k o w a , Lw ow a i P o znan ia .

Z P e te rs b u rg a f W iednia i B e r lin a  nadsyłać będą stale do ,,Dziennika Kijowskiego' n a j­
świeższe i uf irmacye sp teyaln i korespondenci.

Oprócz teli gramów Agencji Petersburskiej i wymienionych sgerryi wła/npfeh , D z ien n ik  K ijo w ­
sk i"  bę-nz-o nmiosżcz-il fco re sfia n d e n cy l fcjffasiiyrh i S f ie o /a łn y łh  korenpon ;̂; ó?:
z  W a rsza w y , L u o w a , L r a k o w a , P o zn a n ia ( W ilnat Ż y to m ie rza , K a m ie ń ca  Podol­
sk ieg o , C ie szy n a , nadto w  roku 1911 dział prowincjonalny „Dziennika Kijowskiego" zasilać będą ko­
re sp o n d e n c i z  H um ania, B e rd y c z ó w * , Ł u c k a , W innicy, P ło sk iro w a , R ad o m yśla , 
Staw uty , Zwrinogródki, K ze p e tćw k i, D iafej C e rk w i, Śm rły , Z a sta w ia , K o rca , Rów ­
nego, Starego -K o nsicantyno w a i in n ych  m ia st  i w s i n a sze g o  k ra ju .

0  życiu zagranic z" em inform ować będą czytelników „D zien n ika  K ijo w sk ie g o  ‘ korespondenci: 
z W iednia , B e r lin a , Rzym u i P a ry ż a .

Z życia Cesarstwa i kolonii polskich dostarc.uć będą wiadomości korespondenci w P e te rsb u rg u ,  
C h a rk o w ie , Odesie, B aku

W d z ia le  lite ra c k im  „Dziennik Kijowski ‘ drukować będzie w dalszym ciągu powieść

p .  Edwarda Paszkowskiego p .  t .
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W krótce zaś „Diiennik Kijowski" rozpocznie druk  barwnej powieści obyczaj wo-spółczesnej znakomi­
tego naszego powieściopisarza, autora „UNII"

P-
pod tytułem :

Józefa W eyssenhofa
„ Z f l A J  P A ] N A “ .

Powieść ta pisano jest sp e c y a ln ie  i w y łą czn ie  dla „Dziennika Kijowskiego".
Aotor, ktbry obecne nad tym najnowszym swoim utworem pracuje, zastrzega sobia swonluainą zmianę pod nego powyżoj tytoln. 

P o n a ito  „Dziennik Kijowski" poda sw ym  czytelnikom  oryginalną psychologiczną nowelę wysoce cenionego 
i utalentow anego pisarza,

p Tadeusza Jaroszyńskiego
„SFINKS.pod tytuł; m:

W rsszrie umieszczać będ de „Dziennik Kijowski" w odcinku s z e re g  p o w ie śc i t łu m a czo n y ch . 
W d z ia le  h is to ry cz n y m  ma „Dziennik Kijowski" przyrzeczony współudział znakomitego historyka Rusi

p A l e k s a n d r a  J a b ł o n o w s k i e g o  i D -ru KONOPCZYŃSKIEGO.
Nadto drukować będz'e studyum  historyczne autora „Nocy z 6 na 7 póździernika" p. W. CBROGOMIBA p. im

„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem *.
W styczniu 1911 r. prenum eratorzy „Dziennika K j owakiego" t trzym ają ozdobiony licznemi ilustracyan  i

Dodatek Ilustrowany,
p iświę orty rocznicom urodzin króla Kazimierza W ielkiego i Fryderyka Szfpona, jakoteż najważni-jszym  
wypadżom  roku ubiegł go.

Prenum eratorom  „Dziennika Kijowskiego" bęiz ie  przy ługiwało w r. 1911 prawo nabyw ania po ce­
nie zniżonej cennych wydawnictw: H. MOŚCICKIEGO — D zie jów  P o ro zb to ro w ych  L itw y i R u s i; 
W yd aw n ictw a D z ien n ik a  „R o zw ó j(( p. t. „K ra k ó w 1'; D-ra KONECZNEGO — Histo- 
ry i  P o lsk ie j.

WARUNKI PRENUMERATY „Dziennika Kijowskiego" pazosUin niezmienione, a mianowicie:
12 rb . ro c z n ie , 6 rb . p ó łro czn ie , Z rb . k w a rta ln ie , I rb . m ie s ię czn ie .

Otobom, które dotychczas opłacały zniżoną prenum eratę 6 i 8 r b , prawo to będzie przysługiwało i na r. 1911.

I ł
FIRMA 

E rZYSTUJE
Y-w o Handlu Win

od 1 8 5 3  roku. 20847

Symferono!, Moskwa, K;jów.
O tw orzyło

W  K I J O W I E  F i  115 T O  W Y  S K Ł A D
K r a s z c ic a t ir !)  4 3  ( o b o k  p l a c u  B e s a r a b s k i e g o ) .

Prnsim y zwracać uwagę na nazwisko nasiej starej, słynnej firmy:

T-wo G. N. Ghrystoforow w Symferopolu
i n'e po"ówn>wsć z firmami 

I) G. S . C h ry s io fo ro w  i K-o, 2) G h ry sto fo ro w  i T a  kopula.
Cenniki wysyłane są na żądanie baz płatnie w :ę 7yku polskim.

«BB3BmBMaBBBgaB3SS SK ^waadPBar’

Ji ot eS f r a n ę o i s  1
w  K IJO W IE .

Świeżo odnowiony, p ierrs*  ,.-;zęduy ńoUi polski w Kijowie w najruchliwszem punk­
cie m iasta, vis-a-Yis luiejskln.} opery, liczący 120 w ykw intnie i stylowo um eblowa­
nych apartam entów  i pok <•!. S,v.atlo elektryczne, winda, bogata czytelnia, W rite and 
read rcom , kawiarnia, olbr-ym ia sala o 15 bilardach, res tau rac ja , kuchnia pierwszo­
rzędna; usługa wzorowa, tUof my, wanny, powóz w iedeński na wszystkich pociągach, 
samochody i wszelkie ud godnitiiia  dla JW . Pp. przyjezdnych Hotel cieszy się szcz • 
gólaymi względami JW. Pp. zUmian. ~~ Właściciel F r a n c is z e k  Gołąbek.

icz  •
, ^ Ł

B ib i k o w s l i i  B u lw i ir  4 ,  t e l e f ,  1 334 .
Pokoje ul* chorych stałych od 3 do 7 rb. d-nennie z utrzymauiom i opie­

ką l.ikarską. Przy lecznicy mieszka 2 lekarzy,

Ambuiatoryum tanie ^ ^ 4 ^ ^

Szczepienie ospy. Dezynfek. mieszkań formalinę.

P ra c o w n ia  d la badań  
ch e m ic zn y ch  i faakte- 
 ry o lo g ic z n y ch . —

p o d  k ie r u n k i e m

0 r'A . MODRZEWSKIEGO
Badania moczu, kala, soku żołądkowe­
go, plwociny, wysypki w gardle, krwi 

i t. p 18720

SER O D Y A G N G ST Y K A  S Y F IU S U .

L .

T-ws Y/zajemnego Kredyiu
SAMOPOMOC”

w K\iowie
wykonywa wszelkie czynności w zakres tankowy w hodzące: 
P r z e k a z y  m ie jsco w e  i z a g ra n ic z n e .  
In c a s so  w e k s li  z le c e ń  na w s z e lk ie  

m ie jsco w o śc i.
A siek u racya  p o ży cze k  p re m io w y ch  
P o iy c z k i  pod z a s ta w  p a p ie ró w  p ro c e n ­

to w ych .
Z a lic z k i pod k w ity  k o le jo w e , kw ity  t r a n ­

sp o rto w ych  T o w a rz y stw , ko n o sam en ty  i t . p „
j a k  ró w n ie ż

W ydaje p o ży cz k i pod z a s ta w  zb o ża , n a­
rz ę d z i ro ln ic z y c h , m a szy n  i w ogóie in w en ­
ta r z a  g o sp o d a rcze g o .

Adres Zsrządo: Kijów. Iastytncka Nr 4. 
Adros telegraficzny: „ S a n i ”  Kijów.

16641 Telefon Nr 23—49.

J

Siodlarsko-Rymarski Magazyn

„R. F ra ,p o n f“
K ijów , I r e s z c z a iy k  N: 35

poleca po ymiarkowanych cenach w wielkim  wyborze:

skórzaną galanteryę ridicnles i torebki 
damskie, i.as) 1 s ió -  
iZ i1. c, porunjoetki,

ro śn i-e i t^p.f sp»c. 'eddzis j p r z y b o r ó w  podróżnych:
k u f r y ,  w a l i z y ,  p o r t p l e d y ,  p le d y ,  p a s k i  i t .  p-
U  1 T * 1 9 !  i'0-yj-i*f,halaliuloka, ai.uif-lsira i ff* n-uska po- 
w r *  czta, s io d ła j  taMKe oddzieo c częł.-i 11 rzf-p

Jedyny Magazyn różnych wyrobów zs skory
i brezentu. 2)719

ggXOKMO*OK)KXC)OKIWC MUK7K
X CUKIERNIA
X jtrablity £. ^Komorowskiej

K r e s z c z a t y l ?  Nie (9 .
N ulejszcm  ma zatzczyl zawiadomić Szanonim jinbliozność. że na

H święta Bożepo iapodzenia %
■■ otrzymano wielki wjbór p i e r n i k ó w  vj parzka n 1 na wągę. Pierniki 

. marcepanowe cukierki na choinki. Culierk- *ow ■ wr- rfznyeh rłw(1! 
i wszeciświatowe znane śmietankowe cukierki >PELICE;'w 9 gaiun. 
Przygotowane również w wielkim wyl rzo c z e k o l a d k i  o w o c o w a  
i d e s e r o w e  e m p ik i, karmelki 1 herbatniki. P r z y j m u j ą  s i ę  
z a m ó w i e n i a  n a  T O R T Y , P IR A M ID Y , S T R U C L E  i PLA C K I.

Prosz-c- o zwrócenie uwagi, ze wszy ais iow«ry vryr»biają się 
z najświeższych i najlepszych pri duktów. * Zamówieuia wykonywaj® są 
8nmiennie i nt czas. 20S67

NaGwiazdkg
K o szu le , S S ;
gorsy, krawaty, chnstki, sze lii, 
rękawiczki, s, inki, peilumy za- 

gi śnieżne.

! » ■  spódnico, bal- 
kt. szlafroki,Blu

m»tinki, ubranka dziecinpe.

r m n ł a b  bielizna Jar go- 
W l t S p f l a  rowska,k; Siu'- 
l i ,  kalesony, potnzoeby, skar­
petki, kamasze, pantefie, baszły­

ki, kapturki.

K o łd ry , ftSblSE:
trzane, mufki, kołnierze ful zane.

Obuwie praaSjtv
skie.

K u f r y ,  walizzi, sakwo-

porl pledy,
.jarze, n»s(-sery. 

pudełka, pf duszki, 
troki.

Stołow e psrezS |
serwetki, ręczniki, przts;ieradła. 

poszewki, kapy.

Petersburska fabryka bielizny 
i Krawatów

R. jłt. jierszman
P r o r e c n a  2, te le f . 2S2 .

PrzyjmowMiie obstalunków, prze­
róbek i znaczenia bielizny. Ceny 

nader suaienne i sUłe.
D o sta w ca  T-wa spożyw. 

prac. P. Z. K. Ż. i Kij. Of.cer. 
T-wa Ekonumicz. 20691

es

t

x
A t)K X )efłK łK »{}K X »K M C  I0OK M O K IK yC K U C R tA tA dB

Biuro parad Prawnych
Kijów, Kreszczatyk. 
w Pasażu 34, lok. Ns 24, tel. 2 ’ 08

F u n k c y e  B iu r a i
U O pracow anie um ó-, n'-taw rczma-12) Informa-ye i wiadomości o stanie 
itych Towarzystw, sp&So.k, Domów Han- Upraw w urzędowych i prywatnych m- 

dlfwywb etc. | Ftytncyacb w Kijowie.
Osoby, żądają ie m form a'ji, dełączają na odpowiedź 3 rb. 20035

K. Maciejowski

f i a h i n o l  kosmetycznegoma- 
U B D I l i e i  sażu twarzy, Ha­
liny Adelheim pod dozorem lekarza.

F ł ? S 'w I n s M  de B eaute i 
eco le  F ran ca ise  t ro f ,  I r c h a i r -
hpj.it Hygicn. pielęgn. twarzy, usuw. 
UCuUi zmarsz., pi g >w, wągrów, bro- 
d»wok, i'cdwefn. podbród i pryszczj 
EM 1LIO W A H IE  t w r n y .  M A NI­
C U R E. Specyal. pr lęgu-.w włosów 
i przywracanie pierwot. kol. wedł. naj- 
now. sposobów. FAR BO W A NIEW ŁÓ - 
SÓW  M i k o ł a j e w s k a  17. Od «C —I 
I c a  5  - 7 .  20476
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Staiy Teatr Polski
„ Gaj ś w i ę t y ”

x . p. t .  m. s .
Saia Klubu „OGNIWO"

W niedzielę dnia J9 grbnnia r. b.
N ow ość! P ie rw s z y  r a z .  N ow ość!

(Le Bo is sacre).
Krotocb. w 3 akt. z franc.

R eżjser A .  S ta n ie w sk l.
Bilety sprzedaje Księgarnia W. Id z ik o w sk ie g o , K re s z c z a ty k  

N r 35 te le fo n  N r 8 5 8 , a w dzień przedstawienia K a s a  >Ogniwa< od
godz. 6 wieczorem do końca przedstawienia; w niedziele i święta kasa »Ogui- 
wac otwarta od 11-ej rano do 2-ej po południu i od godz. 6 do końca przed­
stawienia. Wstęp. do “all teatralnej na przedst. dla wszystkich. 20005

d r a m a t y c z n y  Dyrekcya A. N. kruczinina

Repertuar świąteczny 20879
Od dn 26 go grudnia do dn. 3 go stycznia I9il r.

N ie d z ie la  de. 26-go gred .a w południe < H en ryk  nlawatrki> v 5-ciu 
akt. D ivcre, wieczorem < C ezar i K ieopt-tra* kemedya w 8-ciu obr. 
wśzystKie nowe dekoracje ! kostyumy.

P o n ie d z ia łe k  dn. 27-go grndnia w piłndni* <Dama K a m jlio w a *  
w 5 -.iu akt. D u m as, wiacłorem dwie sauki: <Żywy to w a r*  w 3-eli 
akt. 2) <Panny z  le tn isk *  (Pension Kondez-vous) wesela komedya 
w 3-ch akt. Ostrożsiiego.

W torek dn. 28-go grndnia w peładnie jubileusz XXV letni artysty a*kor*tora 
S Sadownikowa po raz I-szy przy Lirzwjkir.i wystawie (D z ie c i k a ­
p itan a  G ran ta* według po*..iści Jules Vj rn»’*. Ceny zwyczajne. 
Wieczorem po raz 6-ty u.es la komedya 1) (M ój mały dywfoełok* w 
3-ch akt Fedorowicza. C*ke-»aik wyk. M. Kozłowska. 2) < Czarow ny  
Wakc* w I-jm akc. ze śpiewr mi.

Ś ro d a  dn. 29-go grudnia po rąz 1-szy wesoła komedya M ę żczy zn a  z d r a ­
d z a —ko b ie ta  p rz e b a c z a * .

C z w a rte k  an. 30-go grndnia b-nel's N, A.. Rcgężina, wesoła k(m»dya 1) 
(Do kogo n a le ż y  H elena* 2) (Z a rę c z y n y  w p o rc ie  g a le r-  
nym>.

P ię te k  dn. 31-go grndnia wesoła komedya 1) <1 »  c z y s c y  s z c ~ ę ś łiw i  
w 3 fii akt. (nTamour) i )  (G rze ch *  w 3 m i. EŁybysiwrsirego. 

So b o ta  dn. 1-go stycznia i& il r. w południe <2a o cean em * (Krrutzere^- 
ska fc nata Jakóba <'*o.-ld o*, wieczorem po raz 40 ty wesoła kon Jy* 
(O sio łek* (która z trzech).

N ie d zie la  dn. 2-go stycznia w południe (A n n a  K a re n in a **  w 5-cli; 
akt. wediug powieści lir. L"ona TMstojł wifczor-ni h t h  2 gi wiw ł 
kumadya (M ę ż cz y z n a  z d r a d z a —k o b ie ta  p rz e b a c z a *  w 4 ■. b 
aktach.

P o n ie d z ia łe k  dn. 3-go stycznia benofis W. J Chenkma 1) (Ś w ię to  p rzy  
m ie rz ą  w 2-cli akt. 2) (Z a g a d k a  i ro z w ią z a n ie *  v. I m a .  
3) (G ra je -g ra je -w o ro p a jo *  (z repertuaru (Krzywo zwitrciadł ) 
ze śpiewami i tańcami. T yko j jden raz.

W torek dn. 4-go stycznia wesoła kemedya 1) (M ój m iły  d yab ełek* v 
3-ch akt. cake-walk wyk. M. Kozłowska. 2) (H ra b in a  E lw ira *  ps- 
rodya przedstawień żołnierskich w pftłkn X. 

ś r o d a  dc. 5-go stycznia przedstawienia nie będzie,
C z w a rte k  dn. 6 g o  stycznia w południe po ci-nach zniżonych d d yo ta * Do­

stojewskiego, o przedstawieniu wieczornem będzie specyal. zawiadomienie 
P ią te k  dn. 7-go siycznia po raz 1-szy sztuka z reportuaru Teatrów Cesarskich 

(Ż u lik *  Potacenki 
So b o ta  dn. 3-go stycznia ben«fis*5. h  Sorociana.
P od atek  przedstawień popołudniowych o geds. 12 i pół po poł., zaś wieczor- 
hyth o godz. 8-ej w iicz. Bilety nabywać można codziennie w kasie teatru cd 
g. 10-ej rano do g. 10-ej wiecz. Dnia 25-go grndnia kasa będzie zamknięta.

fea li* „Sof owco w” . D y re k cy a  
E . D u w an -T o rco w

Repertuar Świąteczny.
Od dnia 26 grudnia 1910 r. do dnia 6 stycznia 1911 r.

N ie d zie la  di 26 grud ia w południe przy n^wej wystawie A. X. Sokołow­
skiego REW IZOR* w 5 aktach N. W. Gcgćia, wieczorem po raz 3 
PÓŁNOCNI R Y C E R Z E *  w 4 as uch.

P o n ie d z ia łe k  dnia 27 grndnia w pcłndnic *OWOCE O ŚW IATYc w 4-ch 
akt., Hr. Leona Tołstoja, wieczorem szlaka historyczna *H EN RYK NA 
W ARSKI' w 5 akt,

W torek dn. 28 grudnia w południe po raz ostatni >1 IIŁ d Ś Ć  8 T IID 1" ‘TA« 
w 4 akt. 1 jonida Adrrjewa, wieczorem po raz pierwszy *SZATANc, 
w 5 ak*. łakkba Gordiaa.

Ś ro o a  d ila 29 grudaia benefis głów Dej kasyerki M. A. Złaczowskic.j po raz 
1-szy nowa sztuka ( S M ic a z a n  HIS1 ORYAc w 4 akt. Trachtentcr- 
ga. Ceny beneilsowe.

C s c r a n e k  dnia 30 grudnia ostatnie przcdsLawien’0 dla prenumeratorów ga­
zety -Kijowsk. . W iestu po raz 3-ci >POsJKROm iŁN.lE Z Ł O ŚN IC  v< 
w 5 „kf. W. fezei -jiiia.

P ią te k  doia 31 grndnia pierwsze przedstawienie kom. łfaetelburga * JAZD A  
NA GAr>Ę w 3 mta i. 

b o o o ta  dnia l stycznia 1911 roku przedstawienie dla dzieci 1) > FiG Lt 
d I A i i EMA( i om eiya Mol ora, 2 )  *D RDYN Ah9 U RZAUZ Ł  KA- 
WAŁ< wodew il w 1 akc., wieczorem po raz 3-ci 1) *F E B R A  HUZAR  
S K A ( w 3 t l i *  i )  « *Eb ELE<  v  1 arna C zechow - 

N ie d zie la  dnia 2-go stycznia i ołndme *bZALON Y UZI EU  ALBO  1 JE 
S E L E  H C AH.U w 5 akt. wieczorem po raz ostatni * E R u 5  i t*3Y- 
CHE< w 6 obr.

P o n ie d z ia łe k  dnia 3-go stycznia przedstawienie ogólno-przystępno lekka 
1 medya (N IEW IERNAc w 3-ch d l t ,  (Z > TEŚĆ W YSOKO URO 
DZONYc w 3-ch aktach.

W torek dnia 4 stycznia o przedstawienia będzie specjalne zawiadomienie. 
Ś ro d a  dt ia 5 sty znia przedstawienia nie będzie
C z w a rta k  < ni a 6-go stycznia w południe po raz ostatni i  GAUDĘ AMUS« 

w 4 aktach Leonidą Andrejewa, o przedstawieniu wieczornem będzie 
spocyałne zawiadomienie.

Początek przedstawień popMudaiowyeh o g. 12 w połud., wieczornych o g. 8 
wieczorem. Ceny miejsc: w południe — ogólnie przystępne, wieczorem—zwy­
czajne. Bilety na wszystkie przedstawieni- nabywać można w kasach teatrn 
c o d z ie n n ie  od g. lu-ej zrana do godz. 3 po poł. i cd g. 6 wieczffem do 
10 wieczorem. 20877

Teatr dramatyczny Dl%g;
Dziś dnia 19-go v:icczorem po raz l-szy wesoła komedya 1) *1 w s z y s c y  
s z c z ę ś liw ie , 2) sensacyjna sztuka * fi ra b in a  E lw ira c . Początek o go­
dzinie s  wieczorom. W poniedziałek d 20 :>Fo e w a lk i*  Kołyseko. Jubi* 
lsusz X X\'-letni artyjty-dekoratora S5 Ssid ow nikow ac zos.wjo przeniesiony 
n* dzień 28-go grndnia w pcłuduic. Pairz icnartuar świąłsczny.

g?F;ada Gospodarzy Klubu Polskiego

1 „OGNIWO"
zaw adamia pp. członków i ich ga ści, żc w dn. 31 grudnia r. h. na pot- \ 

3 8  kanie Noweg) Koku odbediie się |

1 Wspólna Wieczerza j
‘•o o godzinie 11 wieczorem. Po wieczerzy tańcs. Zapisy n i  wieczerz^ i 
j o  Drz: jmujo kancelarya „Ogniwa". 20855 !

>oc

^ O t w a r t a  p r e n u m e r a t a i i a r o k  1913^

U ro k  is in ien ia
Na postępowy dziennik kijowski

20899

Jedyne w ioczirce pismo w Kijowie.
Obszerny dz.ał informacyi 'miojscow-ch, gólno-r-isyjskich i zagruu cz-ij li. 
Ccdzienuie nowości z istatnn-j chwili. Ct d/i- nnie własnn d i. osie z Po- 

lersfcuigjL Moskwy, Warszawy i stołu znyrh miast Fur- py.
Co do Jziału iulormacy'm g . ,,?oślednijaXowosti“ zawszo były pierwszemi.

P R EN U M ER A T h  WYNOSIa
R o c z n ie  5 r b , p ó łro c zn ie  3 rb ., m ie s ię c z n ie  50 kop.

Kijów, Dumski plac 3. H a le  Targowe. ^

AfcL D O M  H A N D L O W Y  A f e

M. i J. M A N D L
TfcLEFOH 764K R E S Z C Z / 1 T 7 K  4 2 .

:! Korino sssonuiii
w  d ą E i t f i k i m  o d d zia le

O g r o m n y  w y b ó r  spódnic
C eny um iarko w ane*

Fortepiany i pianina

J . B I  ii k h ń e  r

FA B R YK A  FORTEPIANÓW

^ChojnackiSSuchowiecki
założona w Paryżu w 1885 roku, przeniesiona do Kijowa w 1910 r. 

SP ECYA LN O ŚCa pianina -Mcdjrni . najnowszej amerykańskiej konstrukcyi.

C E N Y  F A B R Y C Z N E
Gwarancja 10-cio letait. mmtmmm Prosimy o zwrócsnie nwagi na ton i styl.

R e p e rao ya  i za m ia n a , i w    ii
Okazyjne fortep. pianina i fisharmonie najlepszych marek. 

Popierajcie przemysł narodowy, o ile znajdzleoib w tem własną korzyść
K R E S Z C Z A T Y K  N r 3 2 .  20482

W U f l A l M i r t f r n  Klasowej szko-WlNrilbiltŁi |e komercyjnej 2o834
( z : p j r e w ^ m i )  s ą  i r r a k a n s y

dla dzlŁwcz. (d j wstęp. 1 i 2 k l ) i chłopców (do wstęp., 1, 2, 3, 4 i 5 kl.).

K ijow ski Skład  Rękodzieł
Kijów, Mikołajowska Nr 10. Tolef. 27 61

K b. pudai-uAki gwiazdkowe
drewniaLe, gliniano i pacorkow e wyroby.

otrzymano w wielkim wyborze: 
Hafty, tkaniny, koronki, zabawki,

a  64

T c i a j l *  „Sofow cow ” . j .  D U «  A h -T O R C O W t.
Dziś dnia 19 w południe T-wo szerzenia oświaty urząńza przenstawienie: 1) Od­

czyt o Tołstoja wygłosi p J. S te sz e n k o , 2, sztuka L . T o łn o ja

„Owoce oświaty"
Bezostnie>y cała trupa. Reżyser Sokołowsjfi.Porzątek o g. 12-ej. Wieczorem 
P" raz 2-gi *P o sk ro m le n ie  złossnicyc w 5 akt. W. Szekspira. R-źyser 
N. Aksagarski. Począiek o g. 8 wieczorem. Cua  ̂ z-yczajne. W p modzia- 
łek dn. 20 ogólno przystępne przedstawienia po raz ostatni * D x ić n n ik a ^  
rz« ( w 4-ch aktach Jabionowskicg Wo wtorfk dnia 21 go g ru d n i o,zólno- 
przystępne przedstawienie *£.zalony d z ie ń  a ib o  w e se le  F.gara<  
kom“dy„ w 5-cin a itach  Banmarchó. VV śroaę dniu 22-go grudnia na rzec. 
instytncyi dobroczynnej przy Rnsyjskiem Cesarskiem T wie Toatralnem odbę­
dzie się przedstawienie >GALf4c. Początek przed-H o g. 7‘/2 wii.cz., nocnego 
* E x ir a - V a r ie tć (  o godz. 12 B; w nocy. W próbarh: ***azepa< J Słowac 
kiogo. *Mi o e re rr*  S. Juszkiewicza. » Ś m ie sz  ta h is to ry a (  kom. w 4 
akt. Trachtenherga, *Ja zd a  na gapęc kum. K -d  lburga, >Łezcbroże< 
W . Ryszkowa Bilety n* pcw rzsze przedstawienia od 14-go crudn.i. sprzeda 
wano b ęd ą ty lk o  w  l ia s ls  te a iru , do specyalncg.: zawiadomienia od g. 10 
do 3 i cd 6-ej do godz. 9 i pół wioczi rem.

T n a ł n  o i e f S i r ś  D y r e k c y  £ .  B r y k in a .  Dziś dnia 19
N * *  " ■  C3Jj2S*8Ła K ró le s rc k a  n a rz e c z o n a . Poczate*

0 g. 12 i pól wjoczorein >Złoty kog ucikc . Początek o g. 7 i pół. Dnia 20-ge 
* C z e re w ic z k ic . Dnia 21 Jubileusz 30 Istni działalności artystycznej b 
artysty teatrów Cesarskich S .  G . B u ch o w ie c jiie g c  z udział'm B ry k in a
1 B u ch o w ie ck ie g c . i )  ;C am o rra< , 2) (3-ci akt), 3) ód d zi.ł 
koncertowy. Dnia 22-go *F a u st(  (z nucą Walpurgii) i B a le t  napo  
w ie trzn y . Dnia 23-go >Sadkoc. B h etj uaby. ać można. Rozpoczęta 
sprzedaż biletów na repertuar świąteczny.

*
gi Cyrk 3-ci jfikitiaych

(Gmach C yku Hippo-Palace). 20172 
D',iś w południe i wieczorem po raz ostito i występy

Białych niedźwiedzi,
o godzinie 2-oJ. Wieczorem w ielkie świąteczni! przed­
stawienie w 3-ch oddziałach. Początek o g. 8 i pół.

Jnlro Henryk Wiehinau z białymi niedźwiedziami 
opuszcza Kijów.

T e a tr  A .  N3iąnow skjqgo. doziVd48’Ąój
dla dzieci i mlodz>eży. Ceny przystępne

Od 19-go do 23 go Grudniu od g. 5-ej n iw y progran: Gwrałty fe u d a ła  (hi- 
stor.cz). R a e o n n a  we WToszecb. T yg o d n ik  P a tn ć . M iło ść  u łan a  
p o le liieg o . P o są g  A m elii (komw.zuej. Snn: W ig ilia  B o żen o  N aro ­
d z e n ia  i wiele innych. 19 i 2 0 -p  Gruauia na nadanie pnbGczności jeszcze 
dwa wjstępy

Włóczęgów SYBERYJSKICH
nowy repertuar. W ielkie powodzenie.

GRAM0F0N9
Patefony i w lepszym catnnku płyty w największym wyborze po cenach n- 
miarkowanych poleca t e ia i  główny instrumentów muzycznych i nut H. J . 
J IN D R IS E K , Kijów, Kreszczatyk 41. F ilia w Baku. 13458

w L IP S K U
nagrodzone nu różnych wszechświatowych wystawach 15-loma p i m - n u e n J  
nagrodami odznaczone zostały w roku bieżącym na wszechświatowej wystawie 

w Brukseli p ie rw sza , n a g ro d ą  Grand P iix .
Wyłączra 

reprezentaeya
w K ijo w ie , K R E S Z C Z A T Y K  N r. 33. 19935-„-

J. K e r n t o p f  i S y n

It I II
Towarzystwa Aptekarzy K ijow skich zo sta ł otwarty w Kijowie

ul. W ielka W ło d z im ie rsk a  Nr 4 , te lefon  26-51.
W  Instytucie wykonywane tą wszelkie analizy chomiczne: wody, glebr, 

nawozów sztucznych, piwa, wina, wosku, tłuszczów i preuaratjw aplckaiskicfi; 
analizy kliuiczno-lekarskio moęwj, plwocin, wysynek dyfterytycznych, reakcyi 
Wassc'mana i t. p. Dezynfokcya mieszkań zakaźnych.

Instytut otwarty cód/.ionnio oó 9 rano do 7 w io:zcnm , a w razach na­
głych tah_0 i w nocy B if dnym na życzenie lekarza przysłngnjo prawo do ko­
rzystania z Instytutu hezpł.tnio lub *6 znacznym ustęjstwam.

Pr eilmioty prz< znaczono d i zbadania można nadsyłać w każdym czasie 
hądź h^zpnśrcdriu do lustyintu, bądź też pozostawiać w aptekach, skąd będą 
odsyłane do Instytutu

W w iajb liższym  c z a s ie  będ ą o tw a rte  p rzy  le ity t i in ie  
K U R SA  PR A K TYCiLN E d la  le k a rz y , fa rm a c e u tó w  i w ate ryn  rrz y ,

7  r7ad7aiarv ndri/ ałnar kuatoryologicznym D -r T. Z A L E S K I,  2 388 Zarządzający oaaz.ałom. CbMn,cznym M ąg isjłer P. K A llR .

Nagrodzona Dyplom, lionur. w 901 r. 20894
Grsnd Pnx w 1907 r.

iitiel Jobilerów
M agazyn i F a b ry k a .

Kijów, Kreszczatyk A 25. Tel. 14-24. 
brylantowe, złote i sreGrne wyioby artystyczne Z Z  
t z z  Z Z gotowe i na obstalunek.

Z e g a r k i  l e p s z y c h  f a b r y k .

„Caves des Vins Etrangers"
Depdt

de 20888

A  de Luze & F:ls B o r d e a u x .
Mikołajowska 4, (prawa strona od Kreszczat.) Tel. 954. Poleca 
znane ze swej dobroci, własnej firmy, wina francuskie białe 
i czerwoce. Koniaki i Szampany. Porter i piwo Drozdowskie.

Nasiona buraczane selekcyjne
.Klein Wanztabeh"gatunku

f  r
własnej prodnkcyi majątków B ia ło - C e r k ie w s k irh  i O lsza ń -  
a k ic h  J . W. h ra b in y  M a ry i B r a n lc k ie j  sw zefają  się w y­
łą c z n ie  w g łów nym  z a r z ą d z ie  d ó b r w  B ia łe j  Ct rk«. i

p. t. B iała Cerkiew, gub. kijowska. 20139

Rurciza Marcina Ruszkowskiego,
B u lw a rn o -K u d r la w s k a  N r IB . T e le fo n u  IC 5S .

| Wynajmuje k a re ty , po w o zy I p o w o z ik i, m iesięcznie i dziennie, na spa­
cery, la le , śluby i pogrzeby. N a żądanie angielskie rap zęgl. 

S p rz e d a ż  i kupnoi koni," p o w ozów , u p rzę ży  I Pihapyl.

ROK X X X V I ISTN IEN IA .
NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA ILUSTRACYA TYGODNIOWA 

DLA RODZIN POLSKICH

V BIESIADA LITERACKA’

Biuro i skład dla Południa I’osy i 
fE u D u L Y A  

P r z e d s ta w ic ie l  N. N. C zeb o ta-  
r ie w  w K ijo w ie . 2(j884

N Cennik ja s io n »
i narzędzi ogrodniczych na rok 2

i  1911, 20792 5o
® wyszedł z druku i rozsyłany jest J- 

bczplatme

DAJE ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE PREMIUM NADZWZYCZAJNE

12 DUŻYSH TOHIÓW *1®g
NAJCELNIEJSZYCH POWIEŚCI I ROMANSÓW

Z N A K O M I T Y C H  A U T O R Ó W  P O L  5 K I C H  I O B C Y C H  
Redaktor 1 W ydawca: M IC H A Ł  S Y H O frA ilZ K ). |

Biesiada Literacka obejmujo wszystkie rodzaje literatury pięknej,| 
chwilę bieżącą, w-zechświatuwą i wiedzę gruntowną w i-nn i»  popularne.i,! 
•łowom wszrstko, co sty nowi Dioodzowną putrzetę umysłu 'nteligentnego. ' 

Biesiada Literacka zatem nm-o-zcza: Uruczj.su ścj K ścioła katolickiego; 
liczno powiośc.i hist -ryizne i spobczne, now de, szkice, tcezye, utwory drama­
tyczna; nistorję polstą i powszechną; podióżo po kraju i okczyznin; w \chr- 
wante domowo i pnblnzuo; poliiykę; sziuki piękne; starożytnictwo; heraldykę; 
rozwój stosunków międzynarodowych; postęp naukowy; felietony społeczno; 
życiorysy zasłużonych Intfzi; pizopląd pism i książek; wynalazki najnowsze; 
prace ziemiańskie; przemysł i handel; pamiętniki; lorespondencję z czytelni­
kami; humory.stykę, rebusy, szarady i iu"o rozrywki.

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia azifle ojczysta, zwłaszcza po- 
rozbiorowe i pamiątki earouowe.

biesiada L.teraoka wszystkie artykuły obficie ilustruje.
BlesiTda Llterucka daje reprodukcje obrazów Matejki, Siemiradzkiego, 

Grottgera, Brandta, Ki ssaków, Fałat*, Chełmcńskifgo i innych mistrz iw pol­
sku h a także najcelniejszych misirzów cudzoziemskich.

Biosiana Literacka umieszcza wizerunki prlsmch zabytków: gmarhów, 
miojscowośui Insi ryczuycb, pomników, zdarzou d io.owych, znakomitych mę­
żów i t.. p.. je*t więc poniekąd Muzeum Pamiątek Narodowych.

Biesiadą Literatka szczyci się spólpr .cownb U  ern auiorów pierwszorzęd­
nych z HENRYKIEM SIENKIEWICZEM na czelo.

 - P R E M I U M  b e z p ł a t n e ; -  —

I ?  dużjGli tom ów wyborowych pow ieści i rom ansów
o trz y m u ją  b e zp ła tn ie  w s z y s c y  p i-cnum eratO i-zy c a łó r o t z n i .
W ROKU BIEŻĄCYM Dii MY ZNAKOMITĄ POWIEŚĆ BOI ESŁ4W JTY  
, .T t?L A ę Z E ” , osnutą ną tle dziejów od Kcnllderacyi Barskiej, a koń.-żącą 
się ruchoic narodowym 1830 — 31 r. Rowieśo ta ukaże sję po raz pierwszy 
w zupełności bez żadnych skróceń; poprzednio ogłoszono zaledwie j-j fragmenty.

WARUNKI PRENUMERATY:
w  W s rs a a w ie i n a  proyąigęęyli . ,v _

C. Ulrich
*oO
© ■—ę ©
*e

i/ i

W a rsza w a . Ceglana II

Rocznie 
Półrocznie. 
Kwanalnie

rb. 8 Roczme . .
„ 3  i Półrocznie .
„ I kop. 50  i Kwartalnie .

Zagranicą,rocznie rb. 10.

rb. 8
-  4
-  2

Oprawa dodawanych jako pręt n.um pow ości: 3 tomów 50 ^op., 6 tomów I rb., 
12 tumów 2 rb.

Na ż p d a n ie  a d m in itt i-a cy a  «*ysyła n u m e r o k a zo w y  b e zp łu tn ie . 
Adrea reuakcyi i administracyi: W a rs z a w a , P is o  Hfai-ackk N r  4 .

J® Tolcfoiiu 78 20. 20 03

S K L E P

Wis i Tcw. Sjóżywciycl
Feliksa Zielińskiego
róg pl. Siennego i ul. Rejtarskiej l-fu . 
Poleca SZ Y N K I białocerkiewskie W|- 
PA lepsze kraj. i zagranicz. LI K IE R Y , 
KONIUKI, wyrób? cukiernicze i to­
wary *poiywcze. Po cenach nader u- 
mlarkawanych. M ag azyn  f i l i i  n ie  

p o sia d a . 20S9S

8.n if itr lp h  Ki-iów' Funduslejewska 
U IGIIlliil Najwięk. i najlepszy wybór

Pocztówek
Grawiur i Papeterie.
Konie wierzchowe i zaprzę-

l l  n i f e S  rasy siwc| ukra- 
* ńskiej sprze­

daje Jan Drzewiecki, maj. Strzyżaków, 
st. kol., poozt., .eiegr d rs tó w , gnb. 
kijowskiej. 6152

t a f t a

To warzy stwo

[Jli
Filiss K ijo w sk a

Kreszczatyk,
Sor, masło, śmietana, mleko stery­
lizowane, śmietanka i kiełbasy włas­
nej fabryki. £0721

Q r  C z e r n i a k ^ " - f t - S '  A a
-jy f , wen., moczopłc. (spee. knr. strtet. 
hem. płc.) W szyst. spec. spos.kar. Od- 
Iziel. iAżK*. „-UlllH

9r. jAw. ]. Juakowskl prĉ ;-
chirurg, we włas. lecz. M. W todz. 33b. 
9—10 i 4 — 6 pp. teief. 26-92. Przy 
lecz. gabinet .cystoskóp^zny. 13911

1-a fttznica dentystyczna
3 5  K r e s z c z a t y k  S S .

prz? 'ecznic? on i ru ra -  16268
pod Genua R iw ie r -w ło s -

S łO lY ?  k a  »Loje Pulski(

STANflUtW Y CZAJKOWSKIEJ
Willa M -iręano , Capolungo 47 z o- 
grodem nad samem morzem. Pokoje 
słoneczne, duże, ogi/owane z calkowi- 
tom utrzymaniem. Śniadanie, obiad z 
5 dań, iolacya z 3 dań. Pclskio pis­
ma, dzienniki; wznna, elektryczność 
Ceny umiarkowane, 20265

?łoskirów
prenumeratę i ogłuszenia do

II

przyjmuje księgarnia i  mag. przybor. 

piśmiennjch

J. JćLcimirskiej.

Pozustale w ograniczonej 
ilości egzemplarze J K .  P o d l i o r s K . i e ś o

J o  obu stronach
C I E Ś N I N Ą

B E R iN C f l
Da nabycia w Adm inistracyi „Dzlonnika K ijow skiego” , Kreszczatyk 38.
Cena: 2 rb., d lą  prsn  rm e ra to ró w  „ D z ie n n ik a  K ijo w sk ie g o 1' 
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po wyborach.
"Wybory do rady  m iejsk’ej naszego 

m iasta skończone. Dzięki pomocy ry b o r-  
cOw polskich blok opozycyjny czy też „no 
w odum ski" zwyciężył i do przyszłej rady  
w ejdzie p. Sawenko w gronie bardzo nie­
licznych komilitonów z cyrkułu łybedz- 
kiego.

Nie lepszy jednak los spotkał polskie­
go .m urzyna", który'poto staw iał sio na wy­
bory z bezprzykładny pilnością, aby zostać 
% kwitkiem  odprawionym  i otrzym ać zale­
dwie trzecią część tego, co m u obiecywano. 
I dziś, kiedy p. Sawenko sta ra  się osłodzić 
gorycz niepowodzenia swych przyjaciół po­
rażką p 1ską, na łam ach jednego z pism po­
stępowych kijowskich strofują wyborców 
polskich za nieodpowiedni wybór kandyda­
tów i błędy leaderów, a dzieje się to na 
łam ach tej samej *„K<j. Myśli", gdzie przed 
m iesiącem  wyrażano źle ukryw ane niezado­
wolenie z ugrupow ania samodzielnego w y­
borców polskich.

W tym  sam ym  czasie „Kijewlanin" 
ciska na nas grom y papierowe za „separa­
tyzm ."

Ta przypadkow a solidarność tłómaczy 
Więcej, niżby się zdaweło, i w niej szukać 
należy tłóm aczenia tego fak tu , że wyborcy 
rosyjscy praw ie we w szystkich cyrkułach 
spłatali polakom tak złośliwego figla.

Cóż dziwnego, że ta* uczynił w ybrrea 
który ma do wyboru iusynuacye „Kijewlu- 
n ina", albo to wszystko, czego się mógł do­
wiedzieć o polakach z prasy rosyjskiej „po­
stępow ej".

Dość m u było tylko w ciągu roku bie­
żącego czytać miejscowe pisma rosyjskie, 
aby się przekonać, że polaey to je s t naród 
przejęty klerykalizmem, szowinizmem, „pe­
łen antysem ityzm u i zacofany".

Jeżeli się dowiedział kiedy o prądach 
patryotycznych polskich, to w drugim  nu­
merze znajdował barwny fejleton z takiem  
motto■ „patryotyzm  jest ostatnim  przytułkiem  
szubrawców".

Jeżel: chciał kiedy dowiedzieć się
z pism rosyjskich o stanie kultury polskiej, 
to mógł napotkać twierdzenia, że „historya 
litera tu ry  proi. S. Tarnowskiego przypom ina 
fejleiony „Now. W rem .“, a na W szechnicy 
JagieUcńsKiej „młodzież przeohodzi kurs m ą­
drości Sienkiewiczowskiej, składając dowody 
pilności i uw agi przy studyow am u swojskie­
go archaizm u Zaglobów i Wołodyjowskich** 
ł t. d.

hA  .w -  A po -takich błazeństw ach drukow a­
nych przychodzą ostrożne pytajniki, czy aby 
na  m iejscu jest ugrupowanie narodowe pola­
ków podczes wyborów do rady  miejskiej?

Że część wyborców, karm iona taką 
straw ą, skorzystała z okaayi, aby dać wyraz 
owej nieufności do polaków — nic w tem  
niem asz dziwnego i nie te nieświadome n a ­
rzędzia cudzej myśli oskarżać należy o nie­
lojalność.

Wszelkie zresztą rekrym tnacye w tej 
sprawie są nie na miejscu. W polityce ty l­
ko własne dotkliwe doświadcienle przekonać 
może m asy, na nic morały, na nic argum en­
ty  najwymowniejsze o uczciwości

Naszą jest rzeczą, aby bliższe stosunki 
z polakami czy to na grunote rady miejskiej, 
czy to na Innem  polu przekonać m ogły ba­
łamucone społeczeństwo rosyjskie o właści­
wej wartości społeczeństw? polskiego, o 
właściwej podstawie, na jakiej może być 
oparty wzajemny stosunek.

Zanim to się stanie, sporo jeszcze wo­
dy upłynie i D aszą rzeczą jes t baczyć, aby 
śm y wobec wym agań własnego sumienia 
byli w porządku i służyli lojalnie sprawie. 
Którą za  potrzebne poprzeć uważamy.

A wyboców m inionych traktow ać nie 
należy tylko pod kątem  bezpośrednich zdo 
byczy. Złożyliśmy dowód, że słowa danego 
dotrzym ujem y, że raz zawarłszy sojusz u- 
mierny wystąpić solidarnie i karnie.

Nie do pogardzenia jest i to, żeśm y do 
rady miejskiej nie dopuścili większej ilości 
radnycn tego typu, co p. Sawenko. że rada 
m iejska naszego m iasta nie będzie podobna 
do odeskiej.

A to wszystko je s t warte w każdym 
razie me m niej, niż parę krzeseł polskich 
W radzie miejskiej.

Idem.

Z prasy polskiej.

Pojjromy.
Z powodu rew elacji „Myśli Niepodle­

głej" o pogromach, organizowanych przez 
żydów, pisze „Gazeta W arszewska":

Gdy się czy U  reweUcyo zamieszczane w * Myśli 
Niepodległej*, o działalności łbojówok* socjalistycz­
nych, zda się. że brzmią Dam w uszach szydercze śm ie  
cby szattna.

Istotnie ozatauska iylko ironia mogła się zdobyć 
na taką por>ic« lorkę haseł' rewolucji i kiw i tycb, kić 
rzy pod jej sztandarem walczyli.

Komnż to byli posłuszni robotnicy nasi, kto był 
»panen ich życia i śmierci?* Panem życia i śmierci 
rohotuikfi po i sk ego był, n edr-ty, zbyt często slitwak*, 
który założył >soliday int-res a żywym towarem* i 
1 przedawał do lupanarów zaborskich iroza zony i sio­
stry tych samycb robotników polski o, którzy r pod Je­
go dowództwa szli na szubienicę.

Wydawało się robotn>kom polskim, którzy nie- 
tylr.o swą wolność, sio i żyue staw ia l i  na Kaiię, iż 
w»l  ą za w ie lk ą  i św iętą  sprawę pro le tarya io ,  za 
w ie lk ą  i św ię tą  sp raw ę wolDości A oni walczy l i  za 
groszowe zyski sklepikarzy żydowskich.

Wydawało się robotnikowi polskiemn, że, gdy 
kr»1 cały krwią spłynie, gdy zatamowane i zakłó .one 
zostano fnnkcye ekonomiczne społcceńsiw a, wypłynie 
stąd jakaś wielka i promienna przyszłość me tylko dla 
niego, ale i di<t kiaju całego, hyDnotyzownuo tego ro 
lotnika wielkiemi słowy, grzmiącymi f-rnosami. A 
tymczasem chodziło o to, by sklepik&rz żydowski mógł 
zarobić 24 grosze n i garncu nafty, a składnik węgla 
40 groszy na padzie.

jfove Książki
— .Królowa Jadw iga“ p. Lucyana Ry­

dla. Poznań 1910. Karol K izirw ski. Okład 
ki i ozdoby drukarskie Jana  Bukowskiego.

W jubileuszowym roku grunwaldzkim  
otrzym aliśm y wykvvintną I źródłową pracę 
Rydla o królowej, której imię nierozerwalnie 
jest spojone se wszystktem, co w  przeszło­
ści naszej jes t wielkicm, pięknem i rodzaj 
nością .wieczystą brzemienaem.

„Żaden z królów naszych nie jes t tyle 
godzien posągu i pomnika, oznaczającego 
wieczny hułd narodu — pisał w 1828 r. 
ks. Adam Czartoryski w „Przeglądzie Po­
znańskim " — bo któryż król rozszerzył 
więcej granice kroju naszego, k tóryż w aż­
niejsze prowineye zwycięskim podbił orężem, 
któryż, dla swtsro ludu trudniejsze i droż­
sze czynił ofiary!.. 0  lakimże z m onarchów 
polskich da się powiedzieć, jak  o niej, i i  
i adcn błąa, żadna wina, pociągająca prźoiej 
klęski coraz większe za sobą, m e  m ogą być 
jej pamięci zarzucono".,.

A jednak, nie bacząc na powszechną 
cześć i miłość, jakiem l imię Jadw igi oto- 
czonem zawsze w ro lsce było, oprócz w spa­
niałego dzieła Szajnochy „Jagiełło i Jadw i­
ga", nie mieliśmy dotąd w naszej hteraturzb 
wyczerpującej monografii, któraby Jej żywot 
w świadomości narodu należycie utrw aliła.
I dopiero prześliczna książka Rydla luaę tę 
wypełnia.

Jest to m onografia historyczna w du­
żym stylu, napisana językiem przepięknym , 
a czyta się ją  z n itslabnącem  zajęoiem, jak 
najciekawszy romans.

Oprócz wyczerpująco traktow anej s tro ­
ny historycznej, dał Rydel rozdział o Jadw P

Jze w sztuce i poezyi, w którym  znajduje­
m y wiadomość o w szystkich portretach k ró ­
lowej, wyzierających z kart tej księgi w w o- 
lobarwnych przeważnie reprodukcyach oraz
0 ieprodukow anych również obrazach, k tó­
rych treścią życie i czyny jej byiy. Pisząc 
z iś  o Jadwidze w poezyi, zatrzym uje się 
głownie na wieku XIX, w którym  tak c.ę- 
sto służyła za tem at Jo  utw orów  w ierszo­
wa oycn, powieści i dramatów.

Ostatni rozdział nosi tytuł. — „Święta".
W rozdziale tym  znalazł miejsce szcze­

gółowy opis usiłowań, zdążających do zali­
czenia małżonki Jagiellowej w poczet świę 
tych Kościoła rzym sko katolickiego.

„Kiechajby — mówi autor — świat 
dzisiejszy, naw ykły ufać jeno w moc i w pia 
yto pięśoi i nie sumieniem, a le  tylko powo­
dzeniem czyny dziejowe m ie r z ą c y , uchylić 
musiał czoła przed tą  świętą, która Bugu 
dała ofiarę z własnego szczęścia, Kościołowi 
cały w ierny jeden  naród, Polsce światło 
wiedzy, L ,tw 'e światło wiary, obu ludom 
zjednoczenie w bratniej miłości, uciśaicnym
1 ubogim iście m acierzyńskie s e rc 1, a ludz 
kości najczystszy przykład niewieściego z? 
parcia się siebie i poświęcenia".

Pod względem zewnętrznym książka 
Rydla należy ao najpiękniejszych i najw y­
tworniejszych wydawnictw, jafcie pojawiły 
się u nas w czasach ostatnich.

— „Jadw igau, święta królow a na pol­
skim  tronie — opowieść dziejowa w trzech 
częściacn (w jednym  tomie) przez ks. b isku­
pa Bandurskiego. Ryciny według obrazów 
Piotra Stachiewicza, ozdoby drukarskie 
J. Bukowskiego- Kłaków, nakładem „Kato­
lika" w Bytomiu na G.-Slą?ku. 383 st. ce­
na 17 koron.

Imię biskupa Bandurskiego należy dziś 
w Polsce do najpopularniejszych i najczci­
godniejszych Szlachetny kapłan-pm ryota 
nu-jednokrotnie w ostatnich czasach s* ano- 
wioko swoje w  spraw ach narodowych w spo­
sób, gorącem  uznaniem  całego ogółu pol­
skiego otaczany, — zaznaczył. Nie oziw więc, 
że księsta Jego dłonią skr* ślona powszechną 
uwagę dziś zwraca, zwłaszcza, że dotyczy 
jednej z najpiękniejszych kart naszej prze­
szłości, opisując dzieje i czyny ukochanej 
przez naród królowej Jadwigi.

Cena księgi nie jest zguła wygórowana 
ze względu r a  niezwykle w prost jej wyda­
nie. Pupier i druk luksusowy, każdą stro 
nicę zdobią prześliczne stylowe winiety, k tó ­
re s!ę wciąż zmieniają. Najwięcej jednak 
uroku dodają tej książce kolorowa ryciny 
Stachiewicza, prawdziwe perełki artystyczre.

Część docnodu brutto  przeznaczona 
jest n& koszta kanonizacji królowej Jadwigi.

Zmiana w namiestnictwie.
— o:o—

0  ziniaaarh „ m.nd„stnictwie Galicji dowiadują 
się niektóre dzienniki krakowskie ze strony podobno 
«bardio poważnej* następnjących sansacyjnycb szczsgó- 
łó « . Miauoyłieie q iecuy ąaiłiiestnili dr. M ichd Bo- 
brzyński n a  niebawem nstąpić ze swe6o stanowiska, a 
miejsce jego aaa ja ’ąć AnarzeJ hr. Lubomirski, poseł 
na sejm i prezes ligi fiomocy przemysłowej. Dr. Bo- 
brzyńsk.—w( dłog tej pogłoski—jako namie'ttijk stał 
się konserwatySiom niewygodnym i stąd pragnęli go z 
kraju usunąć. Z okazyi niozałacwionej jeszcze sprawy 
utworzenia Dowego gabinetu, konserwatyści wysuwają 
podobno kandydaturę dr. Bubrzjćskiego dla Galicji.

Jak nas informują z kół łwov.skJch—są to tylko 
pogłoski, którym głębszego me nałoży aawae znacionia. 
Bardzo możliwe, ze na miejsce Dobrzyńskiego n a s ą ­
czony cędzię któryś z wyższych nrzędn:ków administra­
cyjnych.

Zresztą są to także jeszcze pogłoski. Poważnie 
mówić o kandydaturach na namiestnika Gaiicyi — dziś 
jest stanowczo rzeczą piredwcźesną.

Kowy „publicysta.”
Syt laurów na polu „chwały", usunął 

się, jak  wiadomo, były głównodowodzący 
arm ią rosyjską w Mandżuryi w zaeiszj do­
mowego ogniska i zaczął pisać.

W ystąpił najsam przód w roli history­
ka, pisząc urzędowe sprawozdanie z prze­
biegu kam panii, potem prowadził obszerne

polemiki z różnym i generałam i, którzy tezy 
jego w wątpliwość poaali, wreszcie... się 
gnął po lanr publicysty i napisał rzecz „o 
zadaniach arm ii rosyjskiej" pod obiecują­
cym tytułem  „Rosya dla rosyan".*)

W ybrał orzywiścio pole walki najdo 
godniejsze, jak zresztą na doświadczonego 
wodza pr/y stał?. Jakiż bowiem sztandar w 
Rosyi dzisiejszej zapewnić może „lepsze" 
zwycięstwo id  sztandaru „Rosya dia ro- 
syan"?

Były głównodowodzący w tej swojej 
Irzytomowej, ostatniej pracy mówi o prze­
różnych rzec.yich. A!e uderza czjteln.ka 
przedowszystkiem ogólny pogląd Kuiopatki- 
na na wypadki, w których naczelną role 
aajoierw  jako m inister, a po- m jako wódz— 
odegrał. Uderza czytelnika zdanie generała
0 przyccynacb, porażki rosyjskiej, które s tre ­
szcza w tych słowach: „przyczyn było w ie­
le, ale jedną s najgłówniejszych — było po­
parcie japończyków przez Anglię".

Ciemny, głupi chłop wielkorosyjski, 
stanąw szy oko  w  oko  z  jakim ś złożonym o- 
bjawem społecznym, z jak im ś ruchem , k tó ­
rego nie rozumie, z jak im ś skutkiem , przy­
czyn którego zbadać nie je s t  zdolen, zwykł 
Dył mówić „Anglicsanlca bun tu je t“ i uspo­
kajał się. Nauczono go źródeł wszelkiej 
„intrygi" szukać za morzem i tak  się co 
tejęo przyzwyczaił, że aż stworzył sobie od­
powie .nie bon mot „narodowo."

Aio żeby pan eksm .uister rosyjski sta 
wał na poziomie umysłowym chłopa rosyj­
skiego i nie um iał sięgnąć głębiej, niż w 
dziedzinę „intrygi angielskiej" —-Jto już  jest 
wrost hum orystyczne.

A pudłoże duchowe całej wojny, a stan 
m oralny obu armii, a Korupcya i nieprzy­
gotowanie, a wreszcie nieudolność woazów, 
prsedewczystkiem zaś jegc samego, Kuro 
p a tk in a — to wszystko bagatelki?!

O tem  ekswódz i eksm inister milczy 
dyskretnie.

Natom iast słyszymy— „Anglicsanlca bun ­
tujet'']

Nie zamierzamy wszakże polemizować 
z historyozoficznymi poglądam Kuropat- 
kina. Te spraw y są już dość dobrze ogóło­
wi z- ane.

Są w pracy Kuropatkina ustępy o w ie­
lo cila nas ciekawsze, a  wypływające bezpo­
średnio z hasła „R sya dla rosyan".

„Inorodey" i cudzoziemcy, zdaniem  Ku 
ropatkina. a równi ż i solidarni z inoredca- 
mi rosyanie, przynosili rawsze państwu ol­
brzymio szkody, bałamuć li św-adomość ro­
syjską, podkopywali historyczne podstawy 
samowładztwa, prawosławia i narodowości i 
„doprowadzili plemię rosyjskie nie do wzm o­
żenia, ale du osłabienia pod względem d u ­
chowym i m ateryalnym "

Tu nasuw a się kwestya, kogo właści 
wie rozumieć pod mianem cudzoziemców?
1 jak uważać w czasach najdawniejszych 
waregów, w czasach późniejszych całe rze­
sze, sprowadzane przez P io tra  z zagranicy, 
w czasach nsjnowszycu owe zastępy Barc- 
layów de. Tolly, Eennigsenów, Tctlebenów, 
Iroeretyńsklch, wreszcie Gnppenbergów, Her- 
szelmanów i Rennenkampfów?

Na szczęście autor sam  ustala term i­
nologię. _

„I w arm ii rosyjskiej, i na innych po­
lach — czytamy—jest już  bardzo 1 dużo po­
laków, którzy uważają Kosyę za swoją oj­
czyznę, kochają ją, mówią w dem u tylko 
po rosyjsku, żenią swoich syuów i wydają 
swoje coriti tylko za rosyan. Ten żywioł 
polski jest naturalnie tylko pożyteczny dia 
Rosyi." Tak s8mo pożyteczni są nieroipy, 
którzy „dawno już się zrusyfikowali, przy­
jęli prawosławie zapim nieli mówić po nie­
miecku i pożenili się z rosyankam *..“

Trzeba więc być tylko renegatem , aże­
by stracić od razu wszelkie w ady obcej 
krwi. Takie .obce żywioły" przestają być 
ubccmi, iuż nie zagrażają historycznym pod­
stawom ani bałam ucą świadomości rosyj- 
skifj, już nie osłib iają  plem ienia rosyj­
skiego, ale wzmaoniają, ba, może naw tl — 
„uszlachetniają"! Tylko trzeba być — rene­
gatem...

Iatrodc3m i zaś i cudzoziemcami we 
właściwem tego w yraiu  znaozenlu, są zda­
niem K uropatkina tylko cl, którzy nie chcą

*) *Wie8tnik Jewnpy*, grndziefi. tPngram dł- 
cycnalisiycany Kuropatkina.*

się wyrzec ani swej mowy. ani rebgii. Na- 
przykiad poUcy, którzy, „wykorzystawszy 
jaknajoardziej możliwość kształcenia się w 
szkołach średnich i wyższych, zaczynają w 
zatrważający sposob wypierać rosyan. Nie 
mówię tu  o polakach—zastrzega się p. Ku- 
ropatkir.—którzy zaczęli uważać Rosyę za 
ojczyznę, a język rosyjski za swój m acierzy­
sty,"bo to nasi bracia; mówię natom iast o 
polakach, którzy demonstracyjnie zachowują 
swój języs: naw et w urzędach mówią gło­
śno po polsku, nie mów ąc ju ż  o bufetach i 
paroąlcn  kolei żelaznych... Przyjm owanie ta­
kich polaków na  służbę przy kolejach ro­
syjskich, d:> sądu i na inne urzędy — uw a­
żam za w elki błąd."

W ogób sprawie polskiej udzitła  łaska­
wie pan Kuropątkio dość dnżo uwagi.

„Gdyby w ro b i  1815 — czytamy m ię­
dzy iunerni—nie przyłączono do Rosyi k ra ­
jów polskich zasiedlonych całkowicie przez 
polek ów, możnaby było ziać pozostałych na 
ziemiacu rosyjskich polaków zludpością  ro­
syjską Ktoby zaś nie zechciał t-akowogo 
ziania się. tego należałoby wyodrębnić, jako 
eudzoziemcę, zam knąć przed nim losyjskie 
zakłady naukowe, n-e puścić na służbę 1 do 
rządów spraw am i, dutyczącemi plemienia ro ­
syjskiego."

I oto mamy cały prawie program  no­
wego publicysty: zlewać inorodców z „ple­
mieniem rosyjskiem " wszelkimi sposobami, 
a kto się nie „zleje" tem u zagrozić repre- 
syam i i wsadz.ć do kozy.

A la też tutaj leży cały tragizm  sytna- 
cyi. Gdyby hiorodcy byli nieliczni, można­
by im  wszystkim zagrozić kozą, możnaby na 
wszystkiob doko.iac jakiej egzekucji, a w 
końcu każdem u dać strażnika, ażeby pilno­
wał procesu „zlewania się- delikwentów z 
rozdawcami ku r i iep rety i,.. .

Ale jakże tu  wsadzić do kozy całą Pol­
skę, Pinlandyę, Kaukaz i t. d ? .. A iluż to 
strażników na to pouzeba?..

Na inne zaś sposoby asymilaeyi p**nu 
Kuropatkinowi — nie starczy konceptu. \

. Je st on stanowczym zwolennikiem... k i­
ja  w każdej potrzebie. Opowiada np. w j.e- 
dnem m iejscu swej pracy, jak  kazał dać 
swemu robotnikowi, k tó ry  skradł butęikę 
nalewki, 25 piagy zam iast odpowiedzialności 
sądowej, za jego zgodą, i zaznacza z cyni­
zmem, że „żadnych wyrzutów sum ienia z 
powodu tej decyza  nie odczuwa".

Taką już  je s t psychologia pana eksjni- 
n is tra ..

Z publicystycznego w ystępu pana Ku- 
ropatkina ucieszy się niewątpliwie Mienszy- 
kow. Przybywa mu bowiem sak u rs  w w al­
ce z „nieczystemi stw orzeniam i", jak obe­
cnie uprzejmie inorodców nazywa.

Nie znaczy to wszakże, iżby był ten 
występ udatny, bo pan Kuropuikiu nuwet 
od tegoż Mienszysowa jest o wiele, wiele... 
mniej sprytDy.

S t . i.

Z pnlaiłdyi.

JntjjO, (Liii 2 atYuznią n. st., rienoczjna się w  
Finlardyi o o sa  Yam^snii wytorcisi^ao sfjma

Tymcsasem, Jak : az na czas wyb.rów, rigrożona 
Jest Finlandya... brakiem gazet. Oto Związek zecerów  
całej Finlandyi postanowił rozpocząć dn. 2-go stjczaia  
n , st. strajk.

W łaściciele drckarń kategorycznie oświadczyli, 
iż nie as.ąpią i na nowe waiunri zecerów nie zfto- 
dzą się.

Wydasjcy gszet też postanowili wypuszczać ga­
zety, chućby w zmniejszonym formucie i nrzyjąc od. no­
wego roka nowych zecerów. Strajk nie znajduje naj­
mniejszego współczucia i wywołuje nawet oburzenie
tem, iż przypada na czas, wyborów.* * V->)«

W ielo hałasu narobiły pismi, reakcyjne z powo­
da t. zw. łdem snstr^cji lwiwskiej*.

Chodziło o to, że w Wyborgn urządził przed k il­
ku dniami komendant twierdzy, generał Bie.row, rn fię  
wojsk.

W chwili, gdy wojska prze.iść miały m rrszęu  
ceremonialnym, ruzltgly się dźwięki marsza B^ornebor- 
skiego, granego hi. trąbach w szwedrkism lićenni. Gen. 
Pietrow, upatrując w tem arogancyęze strony uczniów, 
zażądał przez pulicmąjstra ssaycboiiasto.wego przerwania 
gry i wyliczónia winowąjców. Gnueral wezwał do sie­
bie reuiora licenńi i Karai przedstawić sobie do wie '
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Edward Paszkow ski.

R o z b s t k j
Z kroniki kresowej.

— Nie mówmy o tem...
Łopatowicz m iał tw arz spokojną, ale

Horski w głębi jego oczu postrzegał wyraz 
niewypowiedziaDogo szyderstw a i litości...

Sm agnęło go to ja k  biczem...
— Pan myślisz, że ja  jestom ślepy i 

gm chy, że ja  nie widzę i, nie rozumiem te 
go, co m nie otacza... Są g rzo ch y ..

— Łajdactwa, św iństw a, podluSci... za­
palił się Łopatowicz. Nie, mecenasie, pen 
tego nie chcesz sobie uświadomić, pan to 
wrzystko bielisz, uniewinniasz, łagodzisz... 
utowem uoszunie wody przetakiem . P a n n ie  
potrafisz spojfzcć prosto w oczy tej kanalii, 
k tó ra  pana otacza...

— Panie Łopatowicz!..
— Pozrzucajm y rękawiczki, panie Hor­

ski, głosem zimnym jak  lód przerwał Ł jp a  
towicz. Kiedy pozwoliliście zginąć Daszow 
skiemu, k tó ry  całe życie ukochanej przez 
was Idei poświęcił... Kiedy zlicytowano je ­
go Mostowce, a on sam  na b ruku  kijowskim 
się -nalazł, zrozumiałem, że doszliście już  do 
ostatnich kresów  zgnilizny, że jesteście pró 
chnem  świecąeem... frazesami... że nie m a 
cie w sobie nic, coby znamionowało jaką ta ­
ką siłę.

Z im ilbł, a po chwili mówił znowu już 
)ez chłodu, ale z przymieszką goryczy.

— Pan marzysz o naprawie... Pan  na­
wet dążysz do naprawy, do odbudowania 
myśli, woli i uczuć narodowych, zadepta- 
oych i zniszczonych pr..ez kierunek ugodo­
wy, pozbawiony żywotnej siły rozwojowej i 
zawierający w sobie niebezpieozne pierwiastki 
dezorganizacji i śmierci. Ale pan się łudzisz. 
Ugoda grasow ała u was zbyt długo i zbyt bez­
karnie. Więc zakorzeniła się, jak chw ast szko­
dliwy, wżarła w mózg i w serca ludzkie i, 
płynąc początkowo podziemnem łożyskiem, 
wyraziła się w końcu całym  szeregiem  ju t  
nie rozumowań, lecz czynów, k tóre przybra­
ły charakter wprost gr. źny, niem al sam o­
bójczy. 1 zdegenerowała w końcu was, „kla­
sy  przednie", do szpiku kości. Negowanie 
narodu, jftko siły, krzewienie niew iary w je ­
go zdolność do samodzielnej praoy, odrzuca­
nie samopomocy narodowej i stw arzanie za­
bójczego dogm atu, że los narodu może u ro ­
bić „kdku w ybranych", k tórzy w kancela- 
ryach w jb łagają  możliwie znośne form y by­
tu  i wcisną w nie bezwolne miliony, jako 
stado owiec, bezmyślnych i tępych, nie m o­
gło przepłynąć bez śladu. W yzbyliście się 
i twórczej energii, i hmbicyi, i poczuoia ko­
nieczności ścisłych zespoleń narodow y on i 
społeeznyob. W ypadai, które nadchodzą, 
zastały was w rozproszeniu i niemocy. I na 
próżno 1 pan, i Wołezklewicz, i W ilejko 
„staracie się" i „usiłujecie". Próchno pozo 
stanie próchnem  i w proch rozsypać się m u 
si... C zis wam, „panowie obywatele", spo 
cząć, a „motłoch" i bez was da sobie radę..

— Jak?!., porwał się Horski.
— Zobaczym y..

— ZaDrzipaściwszy język, wiarę, prze­
szłość — wszystko?!.,.

— Języka waszego on praw ie nie zna, 
a przeszłość, tak  jak  wy ją  rozumiecie, na­
leży — wyłącznie do was...

— Panu, panie Łopatowicz, się zdaje, 
źe zajm ujesz pan stanow isko bezstronne, że 
stoisz pan „ponad" polskością... Tym cza­
sem i pan, i ci, którzy tak  samo, jak  paB 
myślą, wj minę1] już tę polskość d aw no . 
W y już stoicie — na incym  brzegu...

— Proszę w ierzyć, że ten ezułostkowy 
frazes je s t  nam  z«oła obojętny...

— Ale dla nas obojętny on nie jest...
— I panowie będziecie z tem  walczy­

li!... — ironicznie przerw ał Łopatowicz. — 
Ano — czy sR tylko wystarczy?... Bo ja  
myślę, żo — nie wystarczy. Kierdeje, Na 
rescy, Horyńscy et tu tt i  guanti, oto natu ­
ralna emanaoya waszego ducha... Bo naw et 
pan i hr. Wołczkiewicz jesteście, a raczej 
możeoie być w waszej sferze tylko w yjątka 
ml... Naw et ba zapaleńców i rom antyków 
już was dzisiaj nie stać.

Łopatowicz wyszedł, lecz słowa jego 
zostały...

Ilorski czuł, że one za gardło go chw y­
tają — i d ław ią .. Bo nietylko „z tam tego 
brzegu", z ust wynarodowionych zapaleńców 
takie zarzuty i skarg i uszu jego dobiegały. 
W  biurku miał list, w którym  jedna z naj 
lepszych polek, umy3ł trzeźwy, serce gorące, 
dłoń oiiarna... w taki sposób nastrój sfer, 
o k tórych  mówił przed chwilą Łopatowicz, 
charaKteryzowfła:

„Frzoz trzydzieści lat zaszczepiana idea, 
a tem  zdradliwsza, że podawana przez lu  
dzi, którzy imponowali innym  pod każdym

względem  — dziś wydaje gorzkie owoce. 
S tarannie gaszony ogień wszelkich go rę t­
szych uczuć narodowych dzieło swoje po 
mistrzowsku doprowadził do końca i w yga­
sił bodaj czj nie ostatnie iskierki..."

A W ilejko z zapadłej prowincyi do­
nosił:

„Jest źle, ale głowa do góry i asza 
opuszczać nie wolno. Jednocześnie wszakże 
i innej rzeczy nie wolno: nie zam ykajm y 
oc«u, patrzm y nieszczęściu prosto w serce. 
Oskarżając innych, pam iętajm y i o sobie. 
Zajrzyjmy sum iennie do głębin własnego 
ducha, przesiacujm y wartości złożone w na^ 
szym um yśle i sercu, a przestrach nas egar- 
me i tragiczny ból św iadom ych swego Ka- 
be tw a  połamańców, tyle tam  znajdziemy 
sprzecznych i wrogich sobie składników, 
tyle rozterek i wahań, wśród których roz­
paczliwym rozbłyskiem żyje miłość, ogarnia­
jąca kraj nasz ojczysty w ciągłości Wieków 
przeszłych i przyszłych.

„W  szkole naszą polskość uważano za 
zbrednię, poza szkołą wszelkie gorętsze, lub 
bardziej żywe uczucie narodowe chrzczono 
w czambuł m ianem  niebezpiecznego szowB 
nizmu. Rośliśmy w podziwie dla obcych
i w narzuconej nam  gwałtownie obojętności 
dla rzeczy swojskich. Pom niejszanie naBzych 
olbrzymów narodowych stało się modą, 
a naw et poniekąd—w imię antyszowinizm a— 
obowiązkiem, i w wiciu razach to pomniej­
szanie było zupełnie szczere, tak  bardzo 
wśród pew nych grup  młodzieży obce, pra 
cowicie kultyw owane pierw iastki zrosły się 
z młodym  i wrażliwym umysłem, tak  ba r­
dzo rzeczy swojskie stały  się dla nich pu­
stym  dźwiękiem, nic nie mówiącą form ą".

„Jest źle, ale nadziei trac- ć nie m am y 
wawa, bo na dnie pod gruzam i spoczywają 

nienaruszone świętości, z ktććyćh iskry  
skrzetać nie trudno — byie ochota, wola 

energie!... W spółozesne nasze pokolenie 
ma w sercu dużo goryczy, bo tylko lśniący 
rosą łez piołun rodziło nem  pole zyęla, lecz 
obelgi ontateczńegc znieczulenia i uożuadziel 
rzucić, m u w tw arz nie można... Pokoleme 
to jest bardzo sm utne, bo bardzo wiele cier­
piało, atoli wszystkie, w szczegółach oręsto 
roibieźne, k ierunki współczesnej myśli pol­
skiej zdążają w stronę rodzącego Śię słoń­
ca, a powszechnem zawołaniem  połam anego 
pokolenia jest, bądź co Dądź, sztandarow e 
zawołanie pogrobowych dziejów naszych — 
ofiara".

Horski po w yjściu Łopatowicza gorącz­
kowo chwycił a rkusik  papieru i począł od­
pisywać hr. W ołczkiewiczowi, który  w ostat­
nim swoim liście doradzał kunktatorstw o, 
łagodność i nienadużyw anie ostrych w y­
stępów.

„Nie zgadzam  się z panem, panię- h ra ­
bio, i rzucam  radę inną. Tylko radę, bo 
wola moja czynna w obecnej chwili jest 
i nitómoiebna i niepożądana, Pozostaję na 
indeksie... Opinia i w iększa i mniejsza, jak  
teraz, jest stanowczo przeciwko mnie skie­
row ana. Niektórzy uw ażają m nie naw et za 
człowieka stanowcze „zgubionego".,. O tem  
w swoim C2asie, z tym  głosem popieli jesz­
cze pogadam, ale na razie mogę ty lko — 
radzić...

(D. c. fl.)

i



® S  I E  W  tt I  K r  i  j  o w fc £ i Mi 335

czora lisią osób, które grały marsza, z wymienieniem 
ich wiekn.

Tymczasem okazało się po zrobienia dochodzenia, 
iż podczas odejścia wojsk z rewii z otwanego okna 
szwedzKiego licenm rzeczywiście rozległy się dźwięki 
marsza Bjorneborskiego. A le w pokoju znajdował się 
tylko jeden uczeń, który, zobaczywszy maszerujące 
wojsko, zagrał na trąbie, nie przypuszczając, że grę 
jego słychać na uiicy.

Kresy dla katolicyzmu.
Rzecz dziwna, że stąd  na kresach, gdzie 

religia katolicka najmiększe prześladowanie 
przeszła, gdzie katolicy są najwięcej rozpro 
szeni i w znacznej mniejszości W', boc inne­
go wyznania, gazie Kościoły- są taK rzadkie 
i brak  ogromny duchowieństwa, stąd  w o- 
statn icb  kilkudziesięciu latach najwięcej 
wyszło ludzi znanych i zasłużonych w szer 
szej pracy katolickiej w Polsce.

Zgromadzenie Zm artw ychw stańców , tak  
związane ze wspomnieniem ciężkich chwil i 
złotych naszego narodu—z em igracyą i Mic­
kiewiczowską erą, to zgromadzenie, które 
powstało a!a ratunku i opieki naszych roda­
ków w rozproszeniu, k tóre niesie polską 
mowę i poczucie jedności w wielu m iastach 
Europy i Au ryki, zapoczątkowane zostało 
przez naszych współziemian — Jeiowickiego 
i Sem enenkę. Ten ostatni, jak wskazuie 
samo nazwisko, pochodził z ojca rusina 
(prawosławnego), po przyjęciu katolicyz 
m u, pod w ływem Mickiewicza, stał się 
gorliw ym  patryotą polsiiim i największym 
teologiem, jakiego miała Polska. Zgroma­
dzenie Zm artwychwstańców było szczegól­
nym  rzecznikiem. naszych interesów u Piu- 
sa IX, a w Paryżu gr. madziło około s tb ie 
najw ybitm ejszych ludzi, jak Mickiewicz, 
Słowacki i Krasiński, ogromne oddając u d u  
gi religijno-nerodowe. Obecnie Zm artwych 
w stańcy kierują w Rzymie kolegium  polskiem, 
gdzie się gromadzi dla wyższych studyów 
teologicznych zdolniejsza młodzież polska. 
Jeszcze intensyw niej rozwija się zakon 
Zm artwychwstańców w Ameryce.

Pan Chmielowski, wybitny malarz 
ascetyczny pisarz, jako człowiek świecki 
jeszcze pram w ał wśród polskiego ludu 
na Podolu, i pierwszy popchnął lud kilku 
parafii do szczególnej gorliwości w wierze, 
szczególnie parafie M nrafy, Szar^grodu i 
sąsiednie okolice. D ługo się wauał i nie 
mógł znaleźć swojej drogi, wstępował i 
występował kilka razy z rozm aitych kia 
sztorów, a t  w końcu sam  stworzył zgro 
madzenie braci Albertów, którzy przy naj- 
większem  ubóstw ie i surowości życia poświę­
cają się ula niesienia pomocy m ateryalnej 
i moralnej wykolejonym włóczęgom, wyrzut 
kom  społetzeństwŁ. i ubogim.

Z uznaniem  powitauo ta nowe zgrom a­
dzenie, naw et w ;tym  czasie niechęci ku  kla­
sztorom, izą jego żywotność i pomoc we 
współczesnych, potrzebach.

Kraków f Lw ó* Gadał pod kierow nic­
two Albertów olbrzymie domy noclegowe, 
gdzie znajduje Upiekę najw iększa nędza. Są 
ich przytułki w ''k ilku  innych miastach- Ga­
licy!, a w ^um B oj -suejseowości >od Za kopa 
nem  w Kuźnicach dwie pustelnie, gdzie w 
bardzo ubogicm i prostem  życiu ćwiczą, 
wzm agają Jacha  dla przyszłej ciężkiej) ofiar­
nej pracy. -

Dla w yeftowahia panien ze sie r w yż­
szych w  hu °zerokiego uświadomienia 
religijno-Baroćfcwego ukram ka p. Darow ska 
założyła pfzed 10 laty  zgromadzenie Nicpo- 
kalaneb. W ykształcone osoby, pragnące kla­
sztornego jycia. znajdują tam  nader poży­
teczną pracę około wychowania i w ykształ­
cenia panienek i przez la t czterdzieści nie 
zmiernie się przyczyniło to zgromadzenie do 
rozwoju życia katolickiego w naszych pała­
cach i dworach.

Do ostatnich praw ie lat Żytomierz naj­
obficiej zapełniał katedry biskupie w Kró­
lestwie i Rosy i, arcybiskupi w Petersburgu 
prawie bez przerwy byli z Żytomierza, rek- 
torowie jedynej akadem ii duchownej są też

naszej dyeoezyi. Przełożona M agdalenek 
w W arszaw ie p. Ożarowska z kresów po ho- 
dzi, jedyny  zakonnik w W arszawie, szeroko 
znany z odbywanych m isyi w Królestwie i 
u nas, 0 . Franciszek—w stą u ł do klasztoru, 
jako ksiądz z Kijowa. Redaktor organu ka­
tolickiego duchow ieństw a „Przegląd Kato­
licki* ks. Gnatowski i najwybitniejszy k a ­
znodzieja w Polsce O. B ernard Łubieński — 
pochodzą z kresów.

Siły więo kresów zbogacają swoją pra­
cą cały Kościół w Polsce, wówczas, gdy tam  
w§TÓd rdzennej i jednolitej ludności wyłania 
się stutysięczna sek ta  M aryawitów, w sercu 
zaś katolicyzmu polsKiego na Jasnej Górze— 
obraza uczuć wiary, w T arszawie upada je ­
den z najgorliw szych, uspołecznionych ka­
płanów 0 . W ysłouch (Ssech) — ten Lamme- 
nais polsai.

. prawdzie w ostatnich czasach I my od­
czuwamy pewne niedom agania, jednakże cie­
kawy to objaw, że z kresów m am y ty lu  za 
służonych dzlałacrów Katolicyzmu. Pierwszo­
rzędną zasługą w tern niezaprzeczenie jest 
wpływ najznakom  tszego w Polsce w poło­
wie X IX  w. biskupa Borowskiego, którego 
miał szczęście posiadać Żytomierz. Ogromnej 
wiedzy kościelnej, łączył on wysokie przy­
m ioty charakteru  i poświęcenia dla kraju 
naszego. Przebiegał on wszerz i wzdłuż trzy 
gubernie dyecezyi, zostawiając po sobie 
wprost zdumiewający wpływ. Znam kapła 
nów i paraŁe zupełnie zmienione ku  lepsze­
mu po jego wizytacyi i po kilkudziesięciu 
latach jeszcze czerpiące zachętę 1 otuchę 
do dobrego z jego apostolskich słów i czy­
nów Pius IX nazywał go biskupem  pierw­
szych wieków chrześcijaństw a i wyjątkowo 
go wyróżniał w cza ie gobtru  W atykańskie­
go w Rzymie. Ł ig o d D y  i dostępny ojciec, 
dla kapłanów i ludu, nieubłaganym  b jł tam, 
gdzie chodziło o dobro K śs oła. Wdzięcz 
na to postać dla przyszłego historyka kraju  
naszego. Po powstaniu, wywieziony na wy 
gnanie, pozostawił swoją dyeoe-yę uśw ado- 
mioną i um ocnioną na trudną dolę.

W krótce prawie cały Kość ół pod za­
borem rosyjskim  pozostał bez bi ;upów 
Dyecezye j~dne skasowane, inne pozostały 
pod zarządem przeważnie figur rządowych

Stosunki z Rzymem oficyalnie zerwa 
ne, kierownictwo przeważnie najfatalniejsze 
zaczęły wytwarzać atm osferę szkodliwą, 
m yśm y jednak byli w ię’ej utw ierdzeni pa 
mięcią znakomitego biskupa i, oddaleni od 
centrum , mniej się atm osferą ogólDą rządzili.

Znam jedną  parafię przez wiele kit nie­
szczególnych m ającą księży, w której obok ko­
ścioła w sam em  m iasteczku pozostały tylko 
nazwiska polskie, świadcząca, że niegdyś w ie­
lu tam  było katolików, a teraz ich niema.., 
W m iarę oddalenia wiosek od probostwa 
coraz więcej zostało katolików i więcej było 
przywiązania do wiary... w najdalszych — 
najwięcej. Zrozumiałem, ie  lepiej im  być 
daiej, niżeli blizko w złych w arunkach. 
Wiadomo, że najtrudniej'. współżyć uczciwie 
w rozluźnionym klasztorze, łatw iej gdzieś 
sam em u wśród, pdl i lasów...

Stosunki gościelne pod zaborem rosyj­
skim  gm atw ane przez władze, u trudniana 
łączność z Rzymcin, ferm ent n swych haseł 
społecznych i eKonomicznycb, zbyt m ałe u- 
świadom ienia społeczeństwa., nie umiejącego 
wyraźnie i ku lturaln ie zoryentuwać się w 
cisnących się nowych kwestyacn i potrze­
bach, meodpowieania w ooecnych skompli­
kowanych w arunkach patryarchalność, władza 
nie ujęta w ram y prawa, polegająca na oso­
bistej woli, sym yatyi lub despotyzm ie (sic 
volo, Sic Jubeo), pobłażliwość dla złego, o Ile 
nin chodzi o własną obrazę, a  przedewszyst- 
kiem zbyt jednostronna ośw iata—stworzyły, 
—nie mamy co ukryw ac przed sobą (jak dziec­
ko, które sądzi, ie  go wówczas nikt nie wi 
dzi),—nader sm atne  w arunki w Królestwie, 
a w ostatm en czasach i u nas. Szczególnie 
podkreślam  jednostronność oświaty, Którą 
wyzyskują zbyt prawicowe czynniki, przypi­
sujące sobie monopol prawowiernoścl, a po­
tępiające ju ż  dawno przyjęte zapatryw ania 
i sposoby działania w zakresie nowopowsta­
łych, zmienionych warunków. Nawet w Ga- 
licyi, wyżej pod względem  ośw iaty stojącej,

widzieliśmy przykład przed 8-miu laty, jak 
karam i kościelaem i przez kliku biskupów o- 
barczony ks. Gtojałowski za swoją działal­
ność, po złoieniu obrony w Rzymie -p lacet 
otrzym ał na dalszą pracę. O rganizacja i 
jurysdykeya kościelna stanow ią zdumiewa 
jącą jego  siłę i trwałość, ale rozróżnia Ko­
ściół i pozwala, owszem, nakazuje szukać 
sprawiedliwości przeciw nadużyciom  prze­
wodników naszych. U nas jednak często to 
się uważa za akcyę wrogą Kościołowi, za 
dezorganizację kościelną! Dobrzeby jednak  
zrobili m aryawici, gdyby więcej byli uśw ia­
domieni przed oderwaniem s:ę od Kościoła 
i zamiast słuchać swoich księży, zwrócili 
się przeciw m m  do Rzymu. Dobrze zrobił 
proboszcz saratow ski (późniejszy arcybiskup) 
Szembek, że nie znos ł dla świętego spokoju 
slego biskhph. Święta K atarzyna upo­
m inała się u biskupów i papieży naw et o 
reformę i większą karność w Kościele, gro­
ziła karam i Bożemi Urbanowi VI, a kanoni­
zowaną została. D ante w swojej arcykato 
lickiej „F|oskiej Komedyi" pomieścił w pie­
kle kilku biskupów i papieży współczesnych, 
odmalował im odpowiednie za ich występki 
kary, a Kościoł wysoko to dzieło ceni.

Najlepsze uświadomienie religijne w cza­
sach obecnych, najszerzej rozw inięta akcya 
katolicko społeczna niezaprzeczenie jest w Po- 
znańskicm. W ciągu ostatnich kilku lat 
pod wpływem znakomitych tkskupów Lwo­
wa i Przem yśla do niepoznania zmieniły s'ę 
warunki w Galicyi. Sm utno wypadki, które 
"abolsły społoozeństwo nasze, w skazują na 
niedom agania w Królestw e. Przeżywamy 
onres przełomowy, kryzys w stosunKacb ko 
ścielnych. Zdała—z wyżyny lepiej w idać— 
jak w centrum  walki. W wirze walki wzrok 
ogarnia rannych, poszczególne, sm utne obja­
wy. BI ższa mota bliższe przedmioty po­
zwala widzieć. Zblizka form a zakryw a— 
wyższe ideały. Zdała z kresów zdążały do 
tjcbczas obfoie świeże siły 1

X. U kraV ec.

Nieoctoszona proklamacja,
— ( 0 -

Pownago d iia  trzydzicstolotnia dziś królowa 
Wilhelmina holenderska była nieuważną w czasie lek­
c j i  języka angielskiego do tego stopnia, że nauczyciel­
ka była zmuszona donieść o tem królowej-metce. Kró­
lowa skazana została nm pól daia aresztu domowego. 
Ktra hyia dotkliwa, ba właśnie w tym czasie wypada 
la zabawa w cgroflzie, o której mlcda królowa marzyła 
od dni kilkn. Rozgniewana chodziła po swoim pokoju 
tn i tam, nakoniec jej królewska mość uskdł* do biur­
ka i napisała cProklaąiŁoyę do moich wiernych podda­
nych*, w której żali się na złe obchodzenie się envier 
aąntki angielskiej z «Rróbwą iNMerlandów* Podpi­
sawszy ten cdoknment polityczny*, królowa otworzyła 
okno, skinęła na stojącego na straży żoluierza, kazał* 
przywołać nużącego, a temu znów poleciła, by w eczo  
ny. mn papier odniósł n- lychaiągt . do redskcyi gaze-y 
urzędowej. Reunktorowie zdumieli, odebrawszy prokla- 
nucyę .młodej królowej, ale w tejże chwili redkhlo, 
naczelny wezwany został do telefonu. Cd krylowa od­
woływała telefonicznie proL^mucyę, ponieważ tyircza- 
hem królowa-matka cd kary ją .uwolnił*. Pierwsza 
proklam.cya młcdej królowej wzbogaciła zbiór autogra­
fów jednego z reaaktorów gazety.

Z  Ż Y C I A  f f O S Y J S K IE S O .
— o— i

0  cbzienm * Petorsb.* notuje pogłoski o niepo­
rozumieniami pomiędzy ministreij karbu a ministrem 
przemysłu i handlu. J . k wiadoma awa te ministerstwa 
zainteresowały się kwestyą buaowy elewatorów i finan­
sowania w tym ceru instytacyi spcł*cznycb, kooperatyw 
i t. d. Projekt ten rozpatryw&jy był przez minister- 
stwi handlu i przemyca i kcmuaikacyi przy naziale 
ministerstwa ssaniu. Zainteresował się też rą kwestyą 
i b a i s  'psństws, ściśle zw ązany ż eksporteri mi i ele* 
watoramr na miejscu.

bn ia  13-go grudnia odbyro się w Banku pfństwa 
p isi*d zen e zarządzających pi-wincyontioym i oddziała­
mi Banau w celu rozpatrzenia kwestyi wyżej wymie­
nionych elewatorów.

Wbrew zwyczijowi, przewodniczył n i  posiedze­
niu nie z in ą lza ją .y  Bankiem pańnwa, lecz minister 
skarbu; orrócz tego na posiedzenie n e zostali zapro­
szeni przedstawienie miu, komunikacyi i handlu i pr'e- 
mysłu. Wynik posiedzenia utrzymywany jest w wiel­
kiej tajemnicy. Ignorowanie wymieniony.h wydziałów

przez m in isja  skarbu, wywołuje w n:ch wielkie obu­
rzenie na W. N. Kokowcewa.

0  Od chwili scon.ializowania zai/ądu skarbo­
wych kolei żd&zoyih w Petersburgu, akcye sądowe, 
wytaczane tym koiejnm o rćżnu cd izkodowania, zaczęto 
prowadzić w* Petersburgu, jako siedzibie glówmgn za- 
nądu d^óg ż-lazry h. W r. z 1 czba tych spraw do­
szła do olbrzymi*) wysoktś‘i 18 tys. (procesów. Sprawy 
to wynikną gów nie z racyi niedokładnego przewozu 
lub zagnbienia towarów, albo bagażu, oran z powodu 
uszkodzenia zdrowia osob. Obecnie minister komuni­
kat yi złożył Bumie wnirsek co do zmiany art. 127 
ogólnej ustawy kolejowej w tym duchu, iżby sprawy 
podobne wytaczano nie w Petersilrgu. alo w tych 
miustach, gdzie znajdują s:ę lokalne zarządy kolei skar­
bowych. W t?u sposób sądy miejscowe będą mogły 
szybeiei i d iłsduiej spory z kolejami rozstrzygać, 
a w yd.isł prawny cenlraloego zar ądu kolei w Peters­
burgu będz/e zwolniony od nnwtłu pra<y.

O  Odbyło się w Moskwie posiedzenie pnlskiej 
sek- yi przy Towarzyst vje knltury słowiańskiej. Odczy­
tano dwa refjraty: «0 stosunku rosyjskiej prasy libe­
ralnej do sprawy uczestniczenia żydów w samorządzie 
Królestwa P olskhg'* i tO znaczeniu iuli.u<alnom udzia­
łu żydów w samcri.ądziti miejskim*. Referenci zwró­
cili uwagę, «Ż3 w <s atnich czasach, wmód nacyonali- 
stów polskich, których wudzMU jest Romtn Dmow­
ski, antysemityzm przybr.ł estre formy*.

0  Rada ministiów na ostitniem swem yosiedze- 
uiu polecił t mitiistrowi Innolu i przemysłu opracować 
projoitt zanudzi ń, m>jących na celu p ip ircie fabryka- 
ryi mss yn i narzędzi rolniczych. Dla poparcia tego 
pi-zemyslu ministerstwo z-mierzą podnieść cło od ma­
szyn zagranicznycb, a z drugiej strony uw cljić od cła 
wszelkie aparaty i nteusyli*, sprowadzane z u  granicy 
na potrzsby f,brjk  narzędzi rolniczych. Projektowany 
jrst nadto tam kredyt dU i abywców maszyn rolniczych, 
craz urządzanie wystaw, konkursów i prób maszyn 
z nagr .darni pieniężne mi.

0  Sikta p t*r-barslr.:cli braci trzeźwych (trez- 
wienniki), licząca dziesiątki tysięcy wyznawców, wsku­
tek licznych ngraniceń ze strony wyższego duchowień­
stwa prawosławnego, pragaie się wyzwolić z opieki 
prawotłuwia. Z takiego suttu rzeczy chcą skorzystać 
podoDuo przzdstawicirle innych wyznań. WeCłuź ii f >r 
macyi pism petersburskich: duchowny k*tolicki obrząd­
ku greclo-waebodnirge, Atensy Jewgr. fiw , cziery razy 
przyjeżdtał d ) gl iwy sekty C<unkow», jropouuąc mu 
■..n.ejtjcie na katolicyzm p*d protektorat papież*. Podo­
bne staranie czynią staroobrzędowcy z episkopem Inno 
centym na czele.

0  Dn. 14 grudnia Senat rozpatrywił, t,\ ,”.kiem 
-ksrgi prokuratora, nadrr ciekavą sprawę-riejakiego 
liubirgw itzs, oskurżonrgo na mocy §132  imtawy o ka­
rach już me za wydrukowanie dum go artykułu. Iscz
0 napisanie j ’go f przesłbnie przez pocztę d> icdakcyi.

Chrrkowska i-b* sądowa oskarżonego uniew.n- 
n iłi, a S inat skazał Huberg witza na i.m iesiąc twierazy.

0  Mipister spraw wowu. zatwierdził cgólce za 
sady organizacji i program piwsze^hnpgo zjazdu ziem­
skiego w sprawie i ś  siaty lądowej. Z.azd ma się od­
być w Moskwie w ktńcu maja lub w początku czerwca 
r. prz. Zjazd postawił sobie za zadanie: 1) uświadomić 
sobie kwestye bieżące i ustanowić ogólny kiernuek 
sprawy cśsi&ty ludowej, zwłaszcza szktły początko­
wi j, opracowania je) ty^u i prcgmmD, i 2) obmyśleć
1 (-pracować sposoby wprowadzenia dezyderatów zjazdu 
w czyn— w g.anicaćh praw obowiązują-ycb.

©  Wobec tego, że prasa prawicowa rozpoczęła 
eneigiczr.ą ksmpsniji przeciw ministrowi oswialy, pr< f. 
Kasse, pizyciem  zamieszcza nawet najbrudniej ze insy 
nuacye, ruaa mimsti-a oświaty, pod pr-ewodnictwen  
wice ministra Ofieorgijewskiego postanow ła, jak donosi 
tRannieje Uiro», zwrócić się do ministerstwa spraw 
wewnętrznych z przedstawieniem o konieczności ochro­
ny goducśd ministra przed tegr rodząju napsści*m:.

bite nienawiścią, podłcścią i giupotą tych, _ na których 
było skierowane. My naturamie me będzisiny stoso­
wali terroru, jesteśmy na to zanadio silni i zanadto 
uczciwi. Będziemy tylko postępowali z polakami tak, 
j.k  n i  to ZLsłngują, dzisiaj bowiem traktujemy uh  za 
nadto pcbłązli.wie, czekając w dalszym ciągu i wytęża­
jąc cierpliwość.

tJakkolwiek wielkie mrgą być cierpienia na­
szych braci pod jarzmem pniaków, będą one niczem w 
porównaniu z losami polaków, wyrzuconych (sic!) ze 
słowiańszczyzny i narażonych na gniew narodu rosyj­
skiego. O, ich nie będzie nikt szczuł na ulicach i znę­
cał się nad n-raf w szkołach! Zapoznają s ę oni tylko 
z sytuacrą wroga, który pogwałć ł wszelkie wymagania 
sprawiedliwości, sumienia i ludzkości.

*Stawszy s:ę zaś mtralnymi paryasami wobec 
nas, polacy naturalnie zostai ą pozbawieni w ielu piaar, 
nadanych im w Rosyi i nigdy już nie dostaną tego, co 
Rosya mogłaby im dać z miłości (!!) i czystego serca.

cNie p-jiepełniajcie kielicha cierpliwoś.i narodo­
wej! Tymczasem sprawa polska obraca się w sferze 
ograniczunej. A le kiedy tanie się ona ogólnonarodo­
wą, kiedy o waszej zbrodni dowie się c tia  Ruś, zgi­
niecie bez ratunku i nikt was nie obroni przed tem, 
co sami sobie przygotowujecie, pieniąc się i  awantu­
rując*.

„Świet“ sam  zapinnił się do tego stopnia, 
że aż zupełnie stracił pizytomność.

Niewątpliwie jednak te jego brednie 
m ogą mieć pawien skutek  na prow incyi w 
sensie ostatecznego obałam ueem a ..naroau 
rosyjskiego*' w spraw ie polskiej. Tem bar- 
dziej, że swój nowy oęgan będą obecnie 
mocno forytowali panowie dam scy nacyo- 
naliści.

Jeszcze jeden artyku lik  ,e>wietu* w 
tym  saicym  stylu; co dawniejsze!

Odrozu widać, Je w reaagow ńniu tego 
św istka bierze ucjział jeden 7, najw iększych 
dziś „przyjac.ći*4 po laków —r W ł. fur Bobrtń‘ 
skij, specja lis ta  od krzywd „rosyjskich* w 
Galicyi.

ChodM naturalnie o „ te rro r polski* na 
Rusi Podkarpackiej".

«Obnrzniie  pisze «&j?'et»-które otwarcie wypo­
wiadamy przed oclskwn', nie zabiło Jeszcze w na.i o- 
statecznie mznć braterskich (!) i - naaziei ne lepszą 
przyszłeść. W najgorętszych, gromiących przemcwach 
słychać jeszcze oddźwięk pojednawczy, czego „mma w 
żaaaęj mowie skiorowanr,j uo rosyau przez poluków.

tP c k c r  wyobrażają rosyan, j-ko bajecznych k i­
tów. W istocie z-§ Die wiercą oni szmi ijm 'łajkom, 
przeciwnie, są najmocniej przekonani, zp rosy.jik. pocz- 
civTość, wspaniałomyślność i cierpliwość jost nieskjń 
czona, że my wszystko zniesiemy i wszystko i rzeh*- 
czymy i ża w cnwili krytycznej, kiedj się doigrają do 
stryczka, dość bęazie odwołać się do systematycznie 
przez nich pnniew:oranego cbratniego uczucia*, przyj­
dziemy i porutujimy.

A le najsilniejsze uczucie wytrzymuje próbę tyl­
ko do pewnych {.r-inic. N ie zależy to od naszej woli— 
zachować j i  w każdych warunkach.

«Przyjdzie czas, kiedy uczucie (!) zaniknie, za­

Przytaezaliśm y wczoraj in teresującą 
sta tystykę projektów, złożonych w Dumie z 
in ic ja tyw y posłów.

W spraw ie tej pisze w ostatnim  n u ­
merze „Riecz“ co następuje:

cZe wszystkich projektów Dumy, opracowanych 
przez komisye. stał się prawem tylko projek* o zapo­
mogach dla tfiar rewolucyi, a z projektór, które pod­
jął ię opracowłć rząd, stały się prawami tylko takie, 
których celem było albo wzmożenie reprosyi karnych 
obrona własneś i prywatej, ,j*k up. zwiększenie od ■ 
powiedziilni śoi za kradiież zwierząt domowych, t lb i  
popieranie szkół cerkiewnych, jak projbkt wyasygnowa­
nia ‘i  m honów na szkoły cerkiewne, albo cały szereg 
drobnych, drugorzędnych praw.

<N»ipoważnin,hz)m projektom z opracowanych 
przez rząd na wniosek Dumy jest uchwalanie 6 milio­
nów rb na szk luictwo dem ^ ntane. Projekt zaś Du­
my dodatkowego u liwaleoia 2 milionów na *ea cel zo- 
sixł przoz Radę P«ństwa odrzucony.

cWszystkio zaś poważniejsze, projekty, potrącają­
ce o kwestyo zasadnicze, d.tjchczas spoczywają w ko- 
misyach Duny, a jeśli już są opracowane,'to n.e mogą 
dostsć sie na porządek dzienny Dumy. Przcsrło trzy 
lata leży prnjokt rozszerzenia budżetowych praw D u ­
my, o którym komisya już przygotowała r tfQrat. 2'/* 
lata spoczywa projakt lewicy, złożony 19 czerwca 1980 
rokn o zniesieniu kary śmierci...*

I taK dalej wylicza „Riecz* cały szereg 
projektów, które niewiadomo dla jak ich  p o ­
wodów leżą spokojnie w biurs-ch Dumy.

Kuleje mocno praca prawodawcza w 
RcsyiL

m m m m su M m m  ^

2 źyeta prowlnsyi.
Starykonatantynów w grudn iu ,.

Dnia i  grudnia odbyło się ogólne Ze­
branie starykonstŁotynowskiego Tow- rolni­
czego; pomimo fatalnej drogi zjechało si^ 35 
członków Tow. roln., którzy obradowali pod 
pizewiodnict^em pe jU i M -/areawsMeg^^ęio

Najpierw przyjęto przez balotowame 
nowych członków do T, R. p. p. Sokoło­
wa, Efimowa, Konopackiego i F. Dorozyń- 
skiego. W ybrano do kom itetu rejonowego 
do K ijo ra  p, p. Pankiewicza i Łozińskiego.

Następnie prezes sekcyi rolnej, p. A. 
ŁbMński zaał sprawę z dziaiaiaośd  sekcyi 
rolnej w dziedzinie pól doświadczalnych z 
nawozami sztucznemi pod jare zboże i oko­
powe. Poia doświadczalne były prowadzone 
,v io  majątkami i u włościan. Doświadcze­
nia z owsem przy stosowaniu wanna dały 
zysku z dziesięciny od 1 tb . 66 kop. do 16 
rb. po potrąceniu kosztów wapna. Dając z ts  
po 9 pudów superfosfatu (16 proc.) wykaza­
ły zysKU z dziesięciny od 6 rb. 9 kop. do 
33 rb. netto. Pod jęczmień stosowano w a­
pno bez dodatnich rezultatów, superfosfat 
zaś dał od 3 kop, do 9 rb. zysku z dzies. 
Przy posusze trw ającej w naszem rejonie

Z  teatrów paryskich.
Sezon jesienny,

Paryż, to grudniu .

Do liczby swoich przywilejów, jako 
stolica św iata, zal?c?a Paryż niechybnie i 
ten, iż g fos jego nietylko w dziedzinie m o­
dy strojów, lecz i mody teatralnej uważany 
je s t  w Earoyio za m iarodajny. Co zyskało 
w Paryżu poklasa i powodzenie—to juz na- 
pewno będzio niało—poza isto tną swą więk­
szą lub mniejszą wartością —dobrą m arkę 
w oczach cywilizowanego świata. Zdaje mi 
się przeto, iż i dla czytelnika polskiego nie 
będzie zbyteczny ani też nieciekawy, krótki 
bodaj przegląd tego, co się w ostatnich cza­
sach w teatrach paryskich wystawiało, tem - 
bardziej, iż je s t bardziej niż możliwe, że n ie­
które z obecnycn prem ier paryskich po 
dłuższej lub krótszej wędrówce i do pol­
skiej sceny dobrną. Przegląd zaś tak i— był­
by tem bardziej na cz as ie — że teraz właśnie 
zakańcza się sezon jesienny—ustępując m iej­
sca świątecznem u — i karnawałowem u.

A więc zaczną od najbogatszego i naj­
wspanialszego przybytku sztuki, niezrówna­
nej Academie nationale dś M usiyue—zwanej 
poprostu 1'opera — bez przymiotników, dla 
odróżnienia 01 Opera Comiąue, iub de la 
Gaite. Jako  istotna akadem ia muzyki, po­
siada opera paryska repertuar ustalony 
każda prem iera staje się w niej wypadkiem  
epokowym. Nie przeżyliśmy też niestety,

, w całym  ubiegłym  sezonie ani jednej rów­
nie ważnej chwili, sycąc się zato dowoli 
znanem , lecz z niezrównaną doskonałością 
wykonyw anem  pięknem. O tem  wykona­
niu  tomy można byłoby napisać; wystarczy, 
jeśli nadm ienię, iż jest ono stale źródłem 
najsubtelniejszych w raień  artystycznych, a 
i niezrównaną szkoła, zarówno dla śpiewaka 
i kapelm istrza, jak i dla n  żysera i dekora­
to ra . Przyznam  się jednak, że nieraz, po* 

pomysłowość sceniczną kierów-dziwiąjąc pomysłowość sceniczną 
nika artystycznego, p. Lagarde’a, lub mi
strzew ską batu tę  dyrektora - kapelm istrza „ „  , _
p. Messeger, żałow Um na zbyt małe cele wydała się nader ponętną; zapaliła się też

traconych nietylko sił i zdolności kierow ni­
ków, ale i tego niezrównanego m ateryału 
i środków, jakim i rozporządzają. Bo opera 
paryska posiada tak i zespół wykonawców 
i takie bogactwa scenicaae, jakie trudno 
znaleźć na szer kKm świecie, ale też jako 
tea tr n^zędowo-narodowy nieco je s t skrępo­
w ana w swej dzmłalGOści estetycznej. Je  
dynie też „Zmierzch Bogów* i „Wuikirya* 
z tetralcg ii W agnera, oraz , Potępienie Fau 
sta* Berlioza reprezentowało m uzykę „któ 
ra nie przemija*, reszta repertuaru  saiadała 
się z niemożliwie ogrom nych i wcale nie 
zasługujących na nieśm iertelność oper fran­
cuskiego i włoskie to wyrobu. Prawda, żt 
strona zewnętrzna ratow ała ubóstwo treści, 
ale bądź cobą ź dla taniej muzyKi szkoaa 
opery paryskiej.

Ustępująca operze, lecz na mniejszą 
skalę dosKonała Opera Comiąue również w 
większym jeszcze stopniu streściła swoją 
działalność w powszednim wlosko-francu 
skim  repertuarze. Ale też zdobyła się na 
premierę, jak  na Paryż bardzo niezwykłą, 
bo początkującego i całkiem nieznanego 
kompozytora; przeto pozwolę sobie poświę­
cić jej cały ustęp w zamierzonym przeglą 
dzie.

Jedna z najbardziej utalentow anych 
śpiewaczek paryskich pani Lucya Bróva 
poznała przypadkowo młodego, nieznanego 
nikomu m uzyka p. Blocha. Początkujący 
a rty sta  zainteresował ją  nowością swoich 
poglądów i swoim rew olucyjnym  stosunkiem  
do całej współczesnej muzyki.

Marzył oń o pchnięciu twórczości fran 
cuskiej wprzód — na tory wskazane muzyce 
przez W agnera, lecz pchnięciu śmielszem, 
niż je  uczynili symfoniści francuscy w ro­
dzaju D ukas’a i Dabussy, śm le^zem  naw et 
od całego zuchwalstwa kompozytorskiego 
współczesnego m ;strza m uzyki niemieckiej 
Ryszarda Straussa. Zwierzył się artystce, 
że M akbet Szekspira uwiódł go bogactwem, 
jak  się sam  wyrażał, „P olirytm ii psycholo­
g iczneju, że pragnąc tę  poJirytmtę za pom o­
cą tonów wyrazić—napisał operę— i że par­
ty c ję  ma na ukończeniu. W yobraźni dra­
m atycznej pani Rreval, rola lady Makbet

znakomita artystka do nowej opery szczerze, 
zachęciła autora do wykończenia dzieła. Sa 
ma zaś z despotyzmem pięknej kobiety zapo 
wiedziała dyrekcyi teatru , że albo opera 
p. Blocha ujrzy światło kinkietów , albo... Dy- 
rekeya Opera Comiąue, ceniąc wielki talent 
pani 3rńval, wolała nie czekać na to ^albo" 
i oto .M akbet*, nie posiadający przed wysta 
wieniem m arki urzędowego uznania przez 
anawcow, nie opromieniony aureolą imienia 
autora, został wystawiony w jednym  z n a j­
lepszych teatrów  Europy jedynie dzięki s ta ­
nowczości pięknej i utalentow anej artystki.

Naturalnie, że tak niezwykła droga do 
sławy nie pozostała tajem nicą i z lubością 
śledząca zakulisowe życie teatrów  prasa 
larysKn nie przemilczała ani jednego epizo­

du z krótkiej zresztą walki pani Bróval o 
młodego kom pozytora. „Makbeta" oczekiwa­
no ja k  d< niosłego ewenem entu i p. Bloch 
stał się bohaterem  chwili. Pasowano go na 
geniusza, a dzieło jego ochrzczono mianem 
epokowego.

A jednak  już po generalnej repetycyi, 
która w Paryżu o powodzeniu sztuki stano­
wi, zapanowało powszechne rozczarowanie. 
Krytyka przyznawała wprawdzie, że p. Bloch 
posiada niew ątpliw y talent, lecz operę jego 
nazywała wręcz utworem  niedojrzałym, pre- 
tensyonainym  i niewykończonym, i jeżeli 
„Makbet* dotychczas nie znika z repertua­
ru, to tylko dzięki niezrównanej grze pani 
Breval (lady Makbet) i p. Al bersa (Makbet) 
Zdaje mi się jednak, iż rozczarowauie to jest 
raczej odruchem  zbyt wielkiego zafntereso 
wania niż wynikiem  istotnych wad dzieła 
i że o b e c n ie jik  i poprzednio, k ry tyka fran 
cuska nie jest wolna od codziennego swego 
grzechu-przesady.

Bo istotnie „Makbet* p. Blocha je s t 
dziełem dalekiem  tezw erunkow o od dosko­
nałości, lecz tem  nie mniej zasługującem  na 
uwagę i uznanie, jako twór prawdziwegr- 

szczerego talentu. Najbardziej nużący błąd 
polega, mojem zdaniem, na tem , że w tra ­
gicznie prostej, rudym entarnej psychologii 
Szekspirowskiej nie sposób doszukać się tej 

polirytm ii psychologicznej*, jaką m niem ał 
odnaleźć p. Bloch. Dlatego też, cała— odzna­
czająca się m iejscami wprost wspaniałą in-

strum entacyą p a rty c ja  sprawia wrażenie 
czegoś już  nie luźnego od akcyi dram atycz­
nej, lecz wręcz chaotycznego, obcego, niepo­
trzebnego bodaj. Nagromadzanie aysonan- 
sów, nikłość i ubóstwo Jeitmotywów, nie- 
pozwalająca jasno aryentow ać się w m u­
zycznych koncepcjach autora, oszałamiają, 
męczą, nużą wreszcie słuchacza. P. Bloch naj­
widoczniej wzorował się na „Zmierzchu Bo- 
gow" W agnera i na „Sinobrodym* D nkas’a, 
le:z  nie doścignął ani logicznej zwartości 
wagnerowskiego arcydzieła, ani jaskrawi śoi 
dynam icznych efektów francuskiego kompo­
zytora. Tem at był m u ponad siły—tembar- 
dziej, że go autor zasadniczo fałszywie zro­
zumiał.

Jak ie są więc zalety—jeżeli mimo kar­
dynalnych braków dzieło p. Blocha nie jest 
zupełnie straconem . A więc— przedewszyst- 
kiem  zręczna, dźwięczna—i—powiedziałbym, 
soczysta in trum entacya. P. Bloch zna do ­
skonale orkiestrę, zna doskonale poszczegól­
ne instrum enty  i v e  przeto, co m u każdy 
z ni h dać może. W tej też dziedzinie zdra­
dza wiele tak tu  i wyrobienia estetycznego. 
Nie nadużyw a nieDotrzebnie efektów m u­
zycznych, raczej je  zaoszczędza— by błysnąć 
tom wspanialej, gdy m u się to spodoba. Po- 
zatem —poszczególne sceny — jak  ukazanie 
się ducha Banko i szaleństwo lady M akbet 
są wprost piękne. Zresztą ustępów pięknych 
wiele można znaleźć w partyturze „Mak­
beta*.

W ykonanie było, jak  nadmieniałem- 
wspaniałe. (Jo do wystawy, zbawcy tw ier­
dzą, i i  znaczną część dekoracyi i kostyu- 
mów oglądali już poprzednio w innych ope­
rach. Gdyby nawet tak  było w istocie — 
trzeba przyznać, że m is en scene „M akbet’a “, 
nie ucfcybia jednak wcale św ietnym  trady- 
cyom Opera Comiąue.

Trze i a opera paryska lliea trs  Lyriąue  
de la Gaitć, w którym  w sezonie obecnym 
zbierała laury, znana kijowlanom ze swych 
zeszłorocznych występów p. FMia L :h in n e , 
wystawia po raz pierwszy w P ary tu  „Don 
Klszota* MasseneFa. O tej operza pisano 
wiele po w ystaw ieniu jej w ubiegłym  roku 
w Monte Oarlo, kiedy SzMapin cdtworzył 
w sposób genudny postsć nieszczęśliwego

błędnego rycerza. Tntaj — prym trzym a w 
nowem dziele MasseneFa odtwórczyni roli 
Dulcynei, piękna i utalentow ana artystka 
opery (tej bez przymiotników) czasowo go­
szcząca w La Gaitć, panna Lucya Avbell.

Co do dram atu  i komedyi, bo urzędo­
wa przedstaw icielka, francuskiej Melpomeny 
Comedie Franoaise  nie odznaczyła się w ca ­
łym  sezonie pochopnośclą do nowości. Elle 
boude twierdzą zgorszeni paryżanie— bo oto 
w c ągu ostatnich paru tygodni kom itet 
tea tru  odrzuca cztery sztuk;', znanych pisa­
rzy, przedstawione do gram a, w tej liczbie 
dzieło popularnego autora „Cierwonej Togi!1 
p. Brienx, członka akadem ii francuskiej. 
Odrzucić sztukę akadem ika i w dodatKU
0 tak  wyrobionej sławie jak  p. Brieux to 
w st sunkach paryskich zakraw a na skandal.

Natom iast, kierowany um iejętną dłonią 
p. A ntoine’a Odeon, wystawił nietylko szereg 
cały nowych rzeczy, ale i wskrzesił stare w 
takiej formie, że nabrały  doniosłości praw ­
dziwych prem ier. Dość wymienić „Romeo
1 Jullettę* Szekspira, Którą talent p.Antoine’a 
pozwolił ujrzeć talr, jak  się naj zapaleń sze mu 
wielbicielowi starego W iła nie śniło. By 
podkreślić pietyzm reżysera dla in te n c ji 
autora—dość wymienić szczegół: dekoracye 
zmieniane są w ciągu jednego przedstaw ie­
nia (prawda, że z błyskawiczną szybkością) 
dwadzieścia sześć  razy, cała jednak  kapryśna 
inscenizacya Szekspira pozostaje nietknięta. 
Trzeba przyznać, że to rachow anie właści­
wości autora dodaje S7.tuce dziwnego 1 wy­
soce artystycznego uroku.

Inne, oryginalno rzeczy, wystawione 
przez Odeon, na m niejszą zasługują uwagę. 
Co do szczęśliwych prem ier palmę piewszeń- 
stw a przyznać należy za ruchliwym , a wsła­
wionym przez wystawienie „Chanr.ecler’a “ 
Theatre Porte St. M artin . A więc najpierw 
niepowszednia koraedya A lfreda Capusa 

A vanturier“. Treść prosta 1 wcale nie 
podniosła. Cała inowacya polega na wypro­
wadzeniu na scenę bogatego siostrzeńca z 
A ustralii i zagrożonego bankructw em  wu- 
jaszka, czyli na zmianie tradycy jnych  ról. 
Ale jak  wspaniale zakreślone są  charaktery , 
z jak ą  finezyą przeprowadzone dyalogi, ja k  
znakomicie wyzyskane n a jd r  bniejeze napo- 
?ór sytuacye!



N 335 D Z I E N N I K  K I J O W S K I 5

do żniw, jęczmiona wególe były bardzo li­
che; z tegcż {'owcdj dośvwsdczer.ia z bobem 
nie dały dodatnich rezultatów.

Pod buraki cukrowe s osnjąc nawozy, 
najwyższy rezultat dało wapno 52 pud i io 
pud. superf- slatu na dtfesltataę do 59 rubli 
n  tto, na głębokim ciernóziem iu.

Poważne wyniki otrzymano et sując o 
włoścmu superfosfat pod owies—od 9 do 12 
rubli z dziesięciny, co tak zachęciło wło­
ścian, że grem ialnie za pi średm etw em  To­
w arzystwa rolniczego naoywali superfosfat i 
w jesieni zgłaszali się z prośbą zakłada' 
n ia  u  nich pól doświadczalnych, p o i ozimi 
ny, co ^ostało uskutecznione przez sekryę 
rolną w kilkunastu  w s:ach (20 pól). Pod 
oziminy zrobiono dwa rodzaje doświadczeń: 
stosowanie supej fostutu i wysiewanie selek- 
oyjnych odmian zbóż: żyta „Pelkus* i psze­
nicy „Genealogicznej" gładkiej. W 8 ma 
ją tk ach  zasiano po 16 polet-k z rozmaitemi 
kom binacyam i nawozów fosf rowych, bez 
soli potasowej i z takową d li  określenia, 
łrtóre z tych nawozów dadzą lepsze rezul 
taty.

G ra i wybijając dw ukrotnie pola do­
świadczalne, (i>de z owsami i wysadkamj 
nasion buraczanych), zniszczył rezultaty ca ­
łorocznej pracy sekcyi rolnej. Powyższe 
sprawozdanie sekcyi rolnej ogólne zebranie- 
poleciło wydrukować i rozesłać członkom 
starykonstan(yriows<iego Tow. roln. D yrek­
tor działu handlowego Bogdański odczytał 
pr.ijekt związuu hodowców na ion buraków 
cukrowych, który rozpatrzono i pm debato - 
wano uwagi co do zmian, jakie należałoby 
poczyn'ć w poszczególnych punktach pro­
jektu .

Następnie ogromne zainteresowanie i 
ożywi >ne debaty wywołało utworzenie związ­
ku h dowh bydła, ktorego prezesem w ybri- 
no, b. prezesa Iuoelskieg.i Związku hodowla­
nego, p. Tadeusza K ssaka, który od roku 
zamieszkał w Nowosieiicy pod Starykonstan- 
łynowem.

W  południowej częśbi W ołynia istnieje 
kilka obór zarodowych, posiadających pię­
kne ol azy pół i czystej krw i. Znacznie 
więcej m am y obór produkujących mleko 
śpien!ę>ane po d .b ry ch  cenach ( d 3V2 do 
6 kop. t a  litr).

A’e te obory przez brak solekcyi w 
k ierunku mleczności i nieracyonalne żywie­
nie d ją  przeważnie tylko pozorne dochody 
właścicielom, składając się z krów o Bardzo 
nizkiej mleczności nie opłacających kosztów 
karm u.

P. Ostroraęcki, znany specyalista w ho­
dowli bydła, zrobił uwagę, że hodowla stoi 
nizko u na3, w kraju  gdzie buraki, wysadk! 
i pszenica dają stosunkow o daleko wyższe 
rezu lta ty  od m leczarstwa w krajach o uboż­
szych glebach i to jest n rzycz/uą małego 
rozwoju hodowli. P. Kos. ak cyfrowo d o ­
wodził, że gospodarstw a naw et o wysokiej 
rentowości z produatów rolnych, powinny 
powiększyć takową, zakładaniem obór m le­
cznych, jako jednym  z racyonalntejszych 
środków powiększenia obornika i że obory 
racyonalm e prowadzone dają poważne do­
chody produkt rai m ec in -m i i sprzedażą 
młodzii ży zarodowej.

Do związku zipisało się 17 członków.
Na pierw s z y  zjawa 'Bclekcyonisićw i ho­

dowców nasion w Charkowie (LO — 15 sty ­
cznia) zebranie wybrało delegatem  prezesa 
sekcyi rolnej,. A Ł izifskń go.

P Jan  Żakowski zreferował rządowy 
projekt s ta tu tu  o serw itu tach  w nasryrn 
kraju.

Zebranie poleciło wybranej w tym  ce 
lu  komisy! rozpatrzeć detalicznie proj ’kt i 
po dyshusyt prosiło delegata swego na zjazd 
przedstawicieli Tow. rolniczych w Kijowie, 
w osobie prezesa M Żurawskiego, by bronił 
postulatów dążących do sprawiedliwego ure­
gulowania tej tak  ważnej kwostyi.

_ Wice prezes T-wa, W M jzaraki podniósł 
ogrum ny bruk w naszych gospodarstwach 
polegający na niedokładnej rachunkowości, 
w skutek czego przeważna część rolników 
nie wie dokładnie jaka  galęź gospodarstwa 
daje im  największe dochody, nie mówiąc 
juz o poszczególoych produktach, polach

etc. Dzieje się to w skutek tego, że pr- 
syczegoina niewielkie gospodarstwa nie są 
w stanie utryymywać specyabstę b u d  alts- 
r*. Zagranicą a. ostatnio i centralne Tow. 
rola. w Warszawie ztprowadziły centralne 
biura ra  hunkowe, które na mocy przysyła 
nych raportów, w< dług jednakowych s/.ema- 
tó* \ prowadzą całą rachunkow ość, wspólnie 
opłacając buchaltera. P. Mazaraki zwiedził w 
W arszawie biuro rachu ikowe centr. Tow.roln., 
znalazł je bardzo praktycznem  1 zepro o 
now ał,by przy sekcyi roln. st-irykon tanty- 
nowskiego Tow roln. urządzić takież biuro 
rachunkowe.

Projekt ten, tak  bardzo na dobie zy­
skał poklask u zabranych S natychm iast kil­
kunastu obenr-ych r/ta n k ; w zapisało swe 
m ajątki do biura; p. Mazaraki zaznaczył, że 
m a na widoku rolnika bilehultera do prowa­
dzenia całej rachunkow ości i ż ■ "K parę 
miesięcy biuro ra hunkowe zacznie fu n k c jo ­
nować.

Na tera debaty zostały zaK óozine.
A R

l kijów. gub. komitety ziemskiego.
- ) 0 (  ( -

Po uchw shniu  wniosków, dotyczących 
r. formy ziemsk ej, kom itet i rz%szeJł do roz­
patrzenia spraw wyd-iułu ubezpieczeniowe­
go zirm stw a kijowskiego. Najwięcej czasu 
zajęła sprawa przystąpienia do związku 
ziemstw, zawiązanego w celu nabyw ana  bla­
chy do dachów i przeciwdziałania syn yka 
towi że'az. emu „Krowia". Już w roku ze­
szłym, w grudniu, kom itet uchwalił przyłą­
czyć się do związku, zarząd ziemski cofnął 
się jednak nieomal w ostatniej chw ly po­
nieważ: 1) udało mu się zawrzfć dogoortą 
umowę r.a dostawę blachy z syndykatom  j 
„K ro lla"; 2) zarząd nie miał gwaraocyi, i i i  
gatunek blachy będzie dobry oraz dostaw aj 
punktualna, wreszc e 3) ponii w a l należenie j 
do związku obowiązywało ziemstwo ktjew  { 
skie do udziału w stra tach  « poprzednich 
kampanii, zaczynając od r. 190-1.

W październiku r. b. in ic ja to r związ­
ku — ziem stwo moskiewskie zw łało w M. - 
skwie zjazd ała rozpatrzenia rezultatów kam ­
panii ubiegłej i omówienia sprawy wspólne 
go nabycia blachy w r. 191] oraz ułożenia 
umowy udziałowej między ziem stw anr. Na 
zjazd ten delegowano sekretarza zarządu 
ziemskiego w Kijowie — p. Feszczenkę. O 
kazało się jednak, że zjazd ten n e zajmo­
wał sią żadną redakcyą umowy, prz*ciwnie 
nawet — jak  to stw ierdza delegat — „spra­
wa wspólnych zakupów blachy prowadzona 
jest nadzwyczaj konspiracyjnie. Nietylko dla 
zmmstwa kijowskiego, lecz i dla ziemstw 
zrzeszonych niedostępne są tajn isi zawiera­
nia umów na dostawę żeiara, ziemstw a zrze­
szone nie rozporządzają nawet szczegółowe- 
ml sprawozdaniami o działalności związku".

Sytuacya, zdaje się, nie wyjaśniła się i 
obecnie, ponieważ delegat kijowski został 
usunięty od obrad nad kam panią w r. 1911, 
a dalsze porozumiewanie sięzo  związkiem od­
bywało się za pośrednictwem  prezesa ziem 
stw a moskiewskiego albo listownie.

Sprawozdanie ogólnikowe z kampanii 
zasHorocznej przedstaw ia się w a le  nie za 
chęcająci': w związku brało udział 21 ziemstw 
i orstanizacya przesiedleńcza, w ciągu roku 
zam iast zamier?onej party i 867 tys. pudów 
żelaza nabyto 1,500,000 pudów. Iuforroacyi, 
na co został ohiOcony fundusz udział iwy 
(210 tys i b )  i pieniądze z ki misu (15 tys. 
rb.) sprawozdanie nie zawis ra. Wiadomo 
natom iast, że kampania z r. 1909 dała s tra ­
tę w kw. 23 tys. l b ,  SKutkiem tego, że za­
rząd ziemski m oskiewski nabył całą produk- 
cyę żelaza rządowych fabryk  na Uralu, któ­
re w yrabiają nie tylko blachę, i nabył za 
w yso ią  cenę. W końcu musiano wziąć ro ­
zmaite niepotrzebne dla ziem stwa artykuły , 
które pozostały bez użytku  w ilości 135 ty*s 
pudów. Część tego zlikwidowano, reszta 
dotychczas leży na składzie. Ciekawe są 
inne szczegóły dostawy żelaza: 1) fabryki 
zupełnie nie uwzględniają term inów , jak  
np. ziemstwo ufim skie otrzymało żelazo, ob-

stalowane na stjczeń , w październiku, po­
dolskie — majn; 2) f .bryki dowolnie zmie­
ni -ją obstalunek, przysyłając zam iast 2 go 
3-ci gatunek i oprócs tego dostarczając bla­
chę zardzewiałą, dziurawą i t. a ; 3) w ysy­
łają one kw ity kolejowe z op! źnientam, 
skutkiem  cz«go ładunku n :e mużmi ndebr.ć, 
a prźuiej zlemstwa, są zmuszono płacić karę 
za n a d e b ra n ie  towaru, wreszcie — partye 
n ad sjła ją  niepeł ynii wagonami, co znacznie 
zwiększa fracht. W dodatku — za żelazo 
trzeba plac ć z góry, nie w' e izą  •, za co 
się płaci.

W szystko to jednak nie odstraszyło za 
rządu ziemskiego od przyłącze ia się w ro­
ku 1911  do związku. Motywy tego przystą­
pienia nos ą charakter nieco teoretyczny, 
jak  to — poczucie solidarności z inn nn 
ziem stwam i, przypuszczenie, iż samo pow- 
s ta n :e związku będzie regulatorem  c n że­
laza, obawa, iż mocne usposobienie rynku 
żetazn go wywoła zwyżkę cen żelaza, 
c/ego zapowiedź widziano w p o d n ies itr ii 
prz z ,,Krowlę'‘ ceny niektórych gatunków  
blachy.

Rezultatem tego była powstała wziem- 
stwie nas;em  tandeneya przyłączenia się do 
organizacyi, o tyle silna, iż zar2ąd ziemski, 
nie czekając naw et na sankcyę k- m itetu 
ziemskiego, uznał z i  konieczne dokonać ob- 
stalunków  partyi blachy 30 tys. pudów za 
pośrednictwem ziemstwa moskiewskiego je ­
szcze w listopadzie. Umowa z w ą z lu  nie 
została spisana na zjfździe, ponieważ przed­
stawiciele z em tw nie posiadali w ym aga­
nych pełnomocnictw, podpisanie ak tu  cdłu­
żono więc do roku przyszłego, tymczasem  
przedstawiciel kijowski wymówił dla siebie 
pewne w aiunki, jak  1) zwłoka w dostawie 
żelaza może być dopuszczona najwyżej w 
ciągu 1—2 tygodni, 2) zmtana gatunku  od 
stal wanogo żelaza j i s t wykluczona, 3) ziem 
ST w o jest zabezpie-zone od s tra t wskutek 
rie te im uiow ij lub nie um iennej dostawy 
żel.-za.

Z rząd ziemski przedstawił całą sprawę 
kom itatowi wr*z z prośbą o zatwierdzenie 
ob.-t luuku na blachę oraz o pozwolenie na 
pr ystąpienie do związicu w roli udziałowca 
ze składną członkowską w kw. 10 tys. rb. 
i na podp sanie umowy spółki.

Komisya ubezp eczeui>wa, rozpatrzywszy 
całą sprawę, uznała za możliwe przyjąć 
wniosek zarządu ziemskiego, spraw ę więc 
poddano pod dyskusyę.

P. Rewa. głosując za wnio -kiem zarzą 
du, ostrzega jednocześnie przed zbytniem  za­
palaniem się do rozpowszechniania blachy, 
jako m ateryału do pokrycia dachów wobec 
tego, iż wśród włościan w użyciu je s t  da­
chówka garncarska, której fr .d u k c y ę  ziem- 
-two szeroko popiera. Po wypowiedzeniu 
się innych mówców wniosek przejęto.

Po uchwaleniu wniosku przystąpienia 
do związku, kom itet przeszedł do innych 
zarządzeń przeciwpożarowych, projektow a­
nych przez ziemstwo, Na pierwszem m iej­
scu stoi to popieranie produkcyi dachówek 
garncarskich i w yasygnowania na ten cel 
kredytów. Dla rozpow szechnieni dachówki 
kom itet uchwalił jeszcze w maju z jednej 
strony pobierać tę gałęź przemysłu włościań­
skiego, dostarczając rękodzielnikom  m aterya- 
lów i narzędzi, z d ru g ie j-n a b y w a ć  od mch 
dachówki, sprzedając ja da k redy t włością 
nom. Uchwała kom itetu ^ostała urzeczywi­
stniona i w gub. kijowskiej powstało już 23 
warsztaty, wyrabiające dachówkę, a przy 
dalszem rozwoju i poparciu ziem stwa zarząd 
ziemski ma nadzieję zorganizować około 100 
wursz^lów, mniej więcej po 10 na pow!at. 
Na urządzenie tych  warsztatów potrzeba 30 
tys. rb,, c a  skupowanie dachówek ich wy­
robu—50 tys. rb., oprócz tego zarząd zamie­
rza urządzić dla rękodzielników kursy l-ty- 
gndniowc garncarstw a, żądsjąc na ten cel 
500 rb. W niosek zarządu przyjęto.

Już w m arcu r, 1909 w komisy! ubezpie­
czeniowej ziem stwa, zaproszony jako  rzeczo­
znawca dyrektor T-wa wzajem aych ubezpie­
czeń od ognia właśc. ziem. ś. p.* Szydłowski 
zwrócił uwagę na potrzebę popu!aryzacyi bu­
downictwa ogniotrwałego i nujnowszycb w y­
nalazków w tej dziedzinie. Ziemstwo poszło

wsóazaną drogą i uzyskało św ietne rezulta­
ty, czego dowod m zloty medal, otrzym any 
na wystawie hum ańskiej za zarządzenia 
przeciw, ogniowe. Zarząd ziemski prosi o pi - 
parcie swy< h zabiegów w tym kierunku, żą­
dając kredytów ria f inda yę 4 styyendyów 
przy nowogrodzkiej szkylo budownictwa 
gniotiwałego, na zaioże .ie Lboratoryum  d li  
dośw adczeń z m&teryałami ognti trwałymi 
1 oprócz tego prosząc o organizucyę specyal 
r.ej wła naj szk< ły przy ud z ale innych 
ziemstw i poparciu rządu. Prośbę zartądu  
uwzględniono.

(D. c. n.)
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Na liczne zapytania Szano­
wnych Prenumeratorów na­
szych, b. Członków h. Związ­
ku ofieyal. rolnych, w jaki 
sposób przy odnawianiu pre­
numeraty mają składać do­
wody tego, iż należeli do 
tegoż Związku, komunikuje­
my, że jesteśmy w posiada­
niu łaskawie udzielonego nam 
przez zarząd biura Związku 
spisu wszystkich b. człon­
ków. Przy nadsyłaniu więc 
prenumeraty prosimy powo­
ływać się na karty ucze­
stnictwa w b. Związku.
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— Teatr p Isk*. D.dś teałr nasz w ysię 
puje z ooskonałą U r^ą s a k ra  w 3 a ita^ b  
p. t. „Gaj święty*. S ilu  a ta  była „gwi ź 
dziem 1 sezonu teatru  fa isiw ego  w W arsza­
wie, gdyż utrzym ała się na afiszu przot całe 
lato. Sprzedaż biletów na to  wyjątkowo 
zcjmujące przedstawienie idzie ruźao. Udział 
przyjmuje całe towarzystwo Główne role o- 
degrają pp,: Dobrzańska, K raśnicka, Dybi- 
zbanski, Jerzyfiskt 1 Nowadk!. W ą ftfó  dthi 
gim  p. Dobrzańska z p. Jerzyńskim  • dtbń- 
czą „czardasza* w orjg inclnycn  kostyumdcb

—  Wen t i P. E rn °st Itarse ofiarował 
na rzeuz Koła Kobiet % od s irzed a ty  cał>- 
dfeienDej w dniu 21 b. m. (we wtorek)

Kareta Lędzie zupełnie wykluczona. 
Sklep p. Hersego po przeniesieniu du nowe­
go lokalu (Prorezna lóg Muzycznego zaułku) 
zosi&ł znacznie rozszerzony i obejmuje dziś 
szeroki zakres artykułów  galanteryjnych. 
Je s t to więc łatw a sposobność pomnożenia 
środków Koła—dla w szystkich osób, intere- 
snjących się bytem tego po 'y tecznego sto­
warzyszenia.

—  I.oterya kijowsk. rz-katal. Towarzy­
stwa dobroczynność. Wobec zbliżającego się 
term inu  ciągnienia loteryi (we środę d. 29 
b. m.), kom itet uprasza najuprzejmiej osoby, 
które zamówiły bilety loteryjne, o łaskaw e

uregulowanie rachunków  przed świętam i Bo­
żeno Narodzenia.

—  Ze Zw ątku Równouprawnienia. Od­
czyt popularoy p. K ociejo»s-i-g  „O wycho­
waniu*, urządzony starar.itm  Związku Równ. 
K >b IYlsk. odbę iz e się d. 19 b. m. o 5-ej 
godz. no południu w lokalu Związku dla 
członków i gości. Wejście b-zplatue.

— Odczyty Koła Literatów. Na osta- 
tniem  posiedzeniu Zarządu Koła Literatów 
i Dziennikarzy miejs owyrb uchwalono urzą­
dzić w styczniu roku przyszłego szereg od­
czytów, między innym i projektowane są: p. 
W. T. Dobrzyńskiego „O muzyce w wieku 
XIX" (od Ileethovena do Ryszarda Straussa) 
iljstrow ane pokazami muzycznymi, Z. Mo­
stowskiego: „O A snyku”, L ' Radziajowskie- 
go: O popzyt polskiej na Ukrainie*, St. Zie­
lińskiego: „O Kazimierzu W ielkim*.

— Z Towarzystwa dobroczynności P re ­
zes zsrządu ziw tadam ia, iż posiedzenie pań 
k u rtto re k  odbędzie się dnia 21 g rudn ia , t. j. 
we w torek o godzinie 11-ej zrana, raś po­
siedzenie zarządu teg^ż sam ego dnia o godz. 
8-ej wieczorem.

—  ZanPast wizyt I powinszowań. Przy* 
pominamy, że w tym  roku zwyczajem przy­
jętym  przyjmowane są (fia ry  na T we do­
broczynności zam iast wizyt i powinszowań.

Lisia, jak  zwykle, załączona będzie 
przy num erze gwiazdkowym.

— Wystawa obrazów. W daw aym  loka­
lu  lombardu przy Kreszczaiylu obok hotelu 
Francuskiego otw arta wystaw a przeważnie 
prac kobucych ściąpa dotyche as liczne 
grono miłośni, ów sztuki.

—  Wyoory w Humaniu. Hum ański za­
rząd m iejski przedstawił gubernatorow i k i­
jowskiemu 1 sty  wyborcze chrześcijan, posia­
dających piawu wyboru do rady m iejskiej, 
oraz spis żydów, którzy m ogą być wybrani 
na radnych m. Humania, z piośbą o zatw ier­
dzenie list wyborczych i sposobu ich ogło­
szenia, oraz term inu w yborów, wyznaczo­
nych prz^z zarząd m iejski na d. 24 Jutago 
roku przyszłego.

—  Skargi na wybory. Wyborcy cyrkułu 
pińskiego Petryczępko, Szczerbakow i inni 
zwró iii się do gubernatora ze skargą na 
wybory do rady miejskiej w cyrkule pło- 
skirr., gdzie zostały obrane osoby, pociągnię­
te do opowiedzialności sądowej.

—  Losy podatku szpitalnego w Kijowie. 
M inisterstwo spraw w ew nętrznych zaw iado­
miło gubernatora kijowskiego, iż wobec 
ostatecznie wyjaśnionego w ostatnich cza­
sach negatyw nego stanow iska Dumy Pań­
stwowej w sprawie wprowadzania w m ia­
stach podatku szpitalnego nie znajduje 
ir.ożliwfści w niesienia zapoczątkowanego 
prze? kijowski zarząd m iejski projektu, do­
tyczące :o wprowadzeń a po ia tku  s pital- 
nogo w Kijowie.

— Zab egi nacyonalistów. Zwycięstwo 
posłępowców na Łukianówce nie daje spać 
nacjonalistom , którzy chcą g * a łto w n ’e w y­
naleźć powód do kssacyi wyborów w tym  
cyrkule. W tych dniach odbył) się w klubie 
nacyonalistów zabranie wyborców % cyr. łu- 
kianowieckiego, na klórem  na wniosek „lea­
dera" łyoed ik icg ), p. Joztfiego, wybrano 
sp cyalną komisyę, polecając jej sprawdzić 
^ęłęoimocniptwa wyborcze osób, głosujących 
w zaslę stwie. Jeden z członków lej komi- 
syi, wyborca Matczeuko, obchodai obecnie 
mieszkania os.^b, podpisanych ua pełnomocni­
ctwach, i podając się za urzędnika zarządu 
m iejskieeo, oświadcza, że z polecenia p. Dja- 
kowa, który nie mógł wyczytać nazwiska 
pełnomocnika na pełnomocnictwie, zapytuje, 
kom u zostało ono wydane. Nie zadawalając 
się odpowiedtią pytanych, p. Matczenko ba­
da służbę, lokatorów i t. d. o stop ień  
pokrew ieństwa, łączący mocodawcę z pemo- 
mocnikiem, a że c?yni to w sposób dość 
natrętny, dostaje czasem dość p rzyk ią  od­
prawę.

—  Punkt zborny w Lipowcu. M inister­
stwo spraw  wewnętrznych zezwoliło zarzą­
dowi m iasta Lipowca na asygDowanie 1,000 
rubli z zapasowego kapita ła  m iejskiego dla 
urządzenia w Lipowiu punktu  zbornego dla 
rezerwistów.

Z wysoce artystyczną ironią pokazuje 
nam  Uapus ni« odznaczające się szlachetnoś­
cią 2-.'iegi b a n k ru t 'ją  ego jiżm iysłow ca 
o pieniądze wyklętego en fan t terrible rodzi­
ny siostrzeńca-aw anturm ka. Zabiegi docho­
dzące do ofiarowania siostrzeńcowi własnej 
żony, jedy-egn  jaśniejszego typa  w całej 
gaieryi wyprowadzonych wostaci. Niema mc 
jaskraw ego—lecz codzienne błoto zwykłych 
„porządnych" ludzi przedstaw iono w sposób 
najbardziej urzeczywistniający sta ry  przepis 
łaciński tidendo castigare mores. C ipos v 
po orną lekkością i optymizmem traktuje 
ów naw ar życiowy „średnich dusz", Ucz z 
poza tej m aski wyziera głębszy i poważniej 
szy pesymizm. I sztuka jego nietylko b a - i ,  
lecz i zastanaw ’a.

Ale niejeden Capu < zebrał laury  powo­
dzenia w teatrze St. Martin. 1’udzielił je z 
nim  niezrównany sty lista  i m istrz ironii, A- 
natol France, swoim przerobionym z własnej 
popularnej noweli Crair quebille’m. Tra 
giczna postać mewinnie oskarżonego, skaza­
nego i odzyskującego po latach wolność pro­
stego człowieka w genialnej inlerpretacyi 
Lucyana Gultry, spraw ia potężne wraź nie. 
Sm agane zabójczą ironią instytucye ludowe 
czynią ze sztuki F rance’a fak t oskarżenia, 
rzucony pańsvim  gestam  całemu społeczeń­
stwu. Ale tendeneya zbyt zręcznie jes t u- 
k ry t9 w formie niewypowiedzianego, lec ' 
logicznie n tsuw ającego s ę wywudu, by naj­
nowsza sztuka autora „Tnais" m ogła być 
sądzona m iarą najlepszych bedaj pamfietów 
scenicznych. Je s t to prawdziwe dzieło sztu­
ki, a że posieda prócz aitystycznej w a r tłs c  
podkład f;lozof’Czny— to już zasługa talentu 
ant ora.

Niepodobna natom iast przyznać żadoycb 
zalet cieszącemu się powodze tam ze wzglę­
du na popularność autora dzieła b memierti 
francuskiego p. Clemenceau „Le Yoile du 
Bonheur". Nudne przesadne tyrady o 
szczęściu, kłamstwie, ztuści łud/Jriej i cnocie 
włożone są najniezgrabniej w usta Bogu du­
cha winnych chińczyków, bo dram at p 
Clemenceau odegrywa się w Chinacb. Mi 
mowoli przychodzą na myśl m ozdne eluku- 
bracye pokrewnych przywódcy francuskiego 
radykalizm u pseudo-filozofów XVIII w ictu,

nie mogących się obyć bez prince persan  i 
czulej tendencyi na tle egzotycznem.

Lżejsza komedya święci swój tryum f 
w Theatre du Vaudevillc w postaci lokalnej 
sztuki p. t. „M untm artre" Już samo wy­
prowadzenie na se mę górzystaj i * es dej 
dzielnicy paryskiej, którą autochtonowie z 
dum ą zwą „la bulte  sacićo et le nom bnl 
de la te i r ,"  zapewniało autorowi p. Piętro 
Frondaie powodzenie. Ale „M ontmartre" 
uie pozbawione jest pewnej symboliki i og­
nisko wesołoś i i pustoty paryskiej przed­
stawione jest, jako M 'loch żarłoczny, p Iphła- 
ntający wszystko, co mu się raz bodaj ośmta- 
liło t ddać Ze zaś główną rolę dziewczyny 
m ontm atrekiej, wywleczonej z kabaretowego 
błota przez szlachetnego artystę, lecz powra 
cającej do opuszczonego środow iska pod 
wpływem niejirzepartej tęsknoty d i złogo— 
odtwarza słynna i autentyczna aiwa z Mont­
m artre, pani Polaire, cieszy się Theatre de 
Vaudeville takiem  powodzeniem, jakiego się 
dawno w dziejach jego nie pam ięta.

Również pióru p. Frondaie zawdz:ęc.ra 
swe wystawienie w teatrze mA ntoine‘‘ zgrd- 
bna przeróbka z głośnej powieści Lauysa: 
„L i femme et le pantin". Tu znów poza 
średnią wartością s ita k i  zapewnia powodze­
nie „prawdziwa" baletnica p. Regina Bad t, 
k tóra tańczy wyśmienicie, eorzej nieco śpie­
wa, a deklam uje wcale iu« tre tęgo—w ca­
łości swr.j jednak daje wcale udatny  obraz 
przewrocnej gitaDy sew 'takiej.

Poważniej pojęte i znacznie artystycz­
nie, wybończo ie sa goszczące na de.-kacb 
„Thćatre de VAthenee" „Les Bleus de RA- 
moor" p Coolus’a. K om cdja ta świadczy o 
wielkiera wyrobieniu i nie/.aprzeczoDym ta ­
lencie autora. Treść błaha: n eporozumienie 
narzeczonych, kończące się m ałżeństw em — 
ale zgrabnie wyzyskane sytuacye zajm ują 
widza, p’Zy kuwają jego uwagę. Śmieszą tak 
że wychodząc z te; tru, nie wynosi się w ra­
żenia darem nie straconego czasu.

Uważałbym najdłuższy bodaj przegląd 
sceny paryskiej za niepełny, gdyby w mm 
braki o wzmtanki o sławnej nu świat cały 
„trzeciej" scenie parysk ej. Z przybytków 
przeto prawdziwej sztuki »apraszani citrjili- 
u ego izy teln ika do szeregu matych teatrzy­

ków, gdzie, zapewniam, znajdzie on najbo­
gatsze w swoim rodzaju żniwo. A więc 
najpierw — w teatrze „Apollo* wystawiono 
szczęśliwą nowość: operetkę „Malbrouk s’tn  
va-t en guerre"—głośaeg) kompozytora „Za- 
<y“ i „Pajaców" Leoncavdlla. Malbiouk, 
któjego proszę Die mieszuć z sławnym  wo­
dzem her M ajesty'8 królowej Anny, księciem 
M arlborough, je s t  popro tu  królem średnio 
wiecznym, powracającym z datakiej wojny i 
nastającym w domu zdradę. Treść rorm n- 
tyczna — raz szczerze wesoła — to znów
*z z-rze sm u t;a . Muzyka nader melodyjna, 
a tem atyczne rozwinięcie ludowej piosenki 
francuskiej o M albrukn bardzo szczęśl we— 
operetka Leoncavalla śmiało się może zali­
czyć do oper komicznych, przerastając znacz­
nie poziom: artystyczny zwykłego repertuaru 
trzeciej sceny. Tr*cbę ftancuzi sarkają na 
włoski najazd w dziedziny francuskiej ope 
retkl—ale piękno robi swoje i „Malbrouk* 
cieszy s ę w Paryżu dotychczas ugromnem 
powodzeniem.

Niepodobna pom inąć milczeniem i je- 
dynego w sw iim  rodzaju przedstawiciela 
trzeciej sceny paryskiej tea tru  „Grand Gui- 
gnoi". Zwykle wyobrażamy go sobie, jako 
leatr okropni ści. Tak jednak  nie jest w i- 
stocie. „Grand Guignol" upraw ia sztukę 
sprytnie obm yślonycn kontrastów , budzą­
cych nietylko zgrozę, ale i szczery, szalony 
śmiech. Ze raś w ystaw ,a coraz to nowe 
sztuki, a w wyborze ich jest ogromnie wy 
bredny, przyczynia się przeto znakomlrio do 
wzbogacenia współczesnego repertuaru  fran  
ruskiego. Dość powiedzieć, że w o ągu 
króikieźo swegu istnienia wystawił dwieście 
osiem nowych, przeważnie oryg nalnie napi 
sanych (bo są niektóre zapożyczane z nowel 
np F ig a ra  Poe lub M arka TwemYa) jedno 
i dwu-aktówek. Ostatnio grany repertuar 
składa się z pięciu sztuk, z pomiędzy któ- 
iych  wyróżnia się aktualna jednoaktówka 
p. t. „Sabotage"; jest to sinut ia historya 
robotnika, który na mocy posłanow ienia ko 
mHetu strajkowego przecina przew ód)iki e- 
lektryczne—w chwili właśnie, gdy lekarz ro­
bi operacyę jego własnemu, c ężko chorem u 
dziecku. Dziecko um iera, m atka zanosi s ę 
od płaczu 1 przeklina m ęta, ten znów szale­

je z rozpaczy, a lekarz wygłasza siarczyste 
kazanie przeciw rozm yślnem u psuciu roboty 
orzez robotników, zwanemu tutaj sabotażem. 
Publiczność zaś, m ająca wciąż w pamięci 
nieudany, acz obfitujący w ekscesy róiuego 
rodzaju, jesienny strajK kolejowy—opuszcza 
tea tr nietylko wzruszona, ale i zbudowana 
i, co za tern idzie, zadowolona.

Na zakończenie rodzaj powszechnie zna- 
oy paryskim , czyli „le thćatre grIvois“. 0  
tern w ele m< żnaby naptabć — bo też na tem 
polu twórczość francuska jest nadniespodzie- 
wanie płodna, ograniczę się tylk > do wy­
m ienienia klasycznych „Bouffes pa ris ien s" i 
tea tru  des Nouveaute's. W pierwszym z nich 
ci<szy s ę ogrom nem  powodzeniem bardzo 
ładnym  wierszem pisaka, bardzo dowcipna i 
sceniczna, ale też bardzo nieprzyzwoita sztu 
ka p. Jakóba Riche^ina „X intho  chez les 
C lurt sanes". Zona autora, zDana w świecie 
teatralnym  pod pseudonimem Róży de La 
parcerie, odtwarza rolę tytułową z prawdzi­
wym talentem  i sztuka, mimo niemożliwych 
saletes nie sch^dd  z afisza. Szkoda dopraw 
dy niew ątpliw ych zdolności poetyckich m ło­
dego Richepiua. Pooteszmy się jednak, że
i ojciec jego, świeżo do akademii francusklei 
przyjęty, Jan  Richepin, w młodości zdradzał 
niemntaj bujny 1 swawolny tem peram ent 
twórczy. ,

W Theatre des Nouveautes nareszeta 
przekonałem się, że urny;) francuski, na wzór 
tego legionisty, co to z kołka um iał ugoto 
w tć  zupę, potrafi z tak  ohydnie w yzyska­
nych pomysłów, jak  odradzająca i zdradzana 
żona, zdradzany i zdradzający mąż, kom i­
sarz policyjny, d ttek tyw  i medyum  sp iry ty ­
styczne—spłatać coraz to nowe i coraz za­
bawniejsze pomysły. Najświeższy „gw óźtź" 
francuskiej farsy „Le Zebre" daje tego do­
wody. Prawda, że klasyczną treść ożywia 
wprowadzenie balonu ze st rem, zwanego 
Zsbrą, na któiyra dwaj lekkom yślni mężo­
wie rzekomo urządzają wycieczki naukowo- 
sportowe, mówię rzekomo, bo w istocie ucie­
kają ze wsi do Paryża na proza czne hu lan ­
ki, śledzeni j>rzez zazfrosne żony i de tek ty ­
wa, a „wykrywani" przez jasnowidzące me­
dyum. Co się na scenie dzieje, tego opisać

niepodobna, dość, że tea tr  zanosi się od 
śmiechu, a to chyba dla farsy  wystarcza.

Już po nap sanin obecnego przegląda 
dowiaduję się o olbrzymim powodzeniu da­
wanej na przed bawieniach ranDych w Odeo- 
nie sztuki początkującej autorki panny Ma­
ryi Lćoeru. (Pan Antoine wiedziony chw a­
lebną chęcią ułatw ienia początkującym  pisa­
rzom dostania się na widownię publiczną — 
ich utworom  poświęca swoje matine.es), oraz 
o tem, że obecnie sztuka ta, nosząca ty tu ł 
„PAffranchie", wchodzi do repertuaru  w ie­
czornego, czyli stałego. W idziałem Już d ra ­
m at p. Leaeru, przyznam się, nie wywarł on 
na mnie zbyt wspaniałego wrażenia. Zasa­
dnicza teza jest copraw da bard to  oryginalna: 
niepodobna uwolnić się z więzów krępują­
cych współczesnego kulturalnego człowieko, 
bo im wyżej człowiek się w spina po drodze 
takiego wyzwolenia, tem  nowsze i tem  wyż­
szego rzę ra więzy sob e stwarza, Ale poza 
tem sztuka zdradza wi lki brdk w yrobienia 
pisarskiego i powodzenie swe zawdzięcza — 
jak mi się zdaje—więcej kursującym  dokoła 
osoby autorki pogłoskom, niż istatnei w ar­
tości dzieła. Bo mówią, że panna L eaeru  
jest nieszczęśliwą kaleką, ślepa i g łm b a , 
dyktująca swoje u tw ory sekretarce. Naw et 
w poważniejszych l.terackich kołach fran ­
cuskich zapewniano mię, że to „nie rek la ­
ma, a fak t" , ale czy tak  jest w istocie—te ­
m u nie bardzo daję wiary: zbyt Das Paryż 
przyzwyczaja do reklam y, a stosunki pisar­
skie nie wyłączają hum orystycznych nieraz 
kombinaeyi.

Zapyta mię c erpliwy z czytelników, 
dlaczego nie wym ieniam  tak znakom itych 
scen paryskich, jak Theatre Rejane, Theatre 
Sarah B ernhardt lub Theatre des V arietis. 
Rzecz prosta: nie widz ałem w nich zajm u­
jących prem ier. Pani Bernhardt wciąż raczy  
publiczność, dajm y na to, kapitalnie w y s ta ­
wioną. ale bądź co bąrź  grubo tiącąca m ysz­
ką „Damą K-uneliową" D um as’a, a w tea­
trze Varietes dobiega dwuchsetnego przed­
staw ienia zoany nam  iuż „Gaj śc ię ty "  p.p. 
Fleurs’a i Caillavet’a. Ja  zaś starałem  się tu  
zaznaczyć przeważnie tylko to, co po raz 
pierwszy njrzało światło kinkietów tea tra l­
nych w Paryżu. Zetem.
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— Handel w dniu dzisiejszym Na pro
śbę prezydenta mi a ta w sprawia zezwole­
nia  na h a n d d  w sklepach w d n u  dzisiej­
szym od godz. 8 zrana do 8 wieczorem, 
gubernator odpowiedział, iż zmiana postano­
wień obowiązujących, wy lanych przez radą 
m iejssą  i już zatwierdzonycn, nie leży w je­
go kompetencyi i dlatego handel w dniu 
dzisiejszym, zgodnie z postanowieniem obo- 
wiązuiącem, może trwać tylko ,od gouz. 8 
zrana do 1 po południu.

—  Nowa gazeta, Sz. Litwak otrzymał 
od gubernatora pozwolenie na wydawanie 
w  Kijowie nowego pisma p. t. „Kijowska ga­
zeta kopiejka".

— Śnieg. Ubiegłej nocy śnieg grubą 
w arstw ą pokrył caią ziemię i nie przestawał 
padać przez ca ty dzień następny Miasto 
przedstawia krajobraz zimowy. Od rana, po- 
iaz pierwszy t?j z my, zaczęły po micśc>e 
kursować ranki. Na dobrą sannę liczyć 
wszakże nie mcżna, ponieważ temperatura 
je s t  powyżej zera i śnieg po paru godzinach 
zamienia się w bioto.

— KAPY ADMINISTRACYJNE. Za nieprze- 
strzegan^e przepisów meldunkowych, skazano 14 „sób 
na kary pieniężne od 1—3 rb.

— POD AUTOMOBILEM. N a rogu uf. Fnndn- 
klejowskiej i Paazkińskiaj automobil przejechał Grin- 
W R iię, raniąc mn ncgi 1 plecy. Automobiliści odwie­
źli swoją cfia>-ę na stację Pogotowia. Po opatrunku 
zaś dostawili go do domr

— UJECJ PRZESTĘPCY. N a »Tolknczca« k o ­
sztowano l krt dzionemi rzeczami Dawidenkę i Muzy- 
czuka-Słwjńskieco.

Na n'. Mieżygorskiej zatrzymano Łukjaucewa z 
zrabowaną bielizną.

Poza.em njęto poszukiwanego przez sąd okręgo­
wy Zawiślaka, pozbaw1 onych prat; Kałasznikowa i Ba- 
ł&kina

— Z NĘDZY. Ouegdaj na ul. Cborewoj podjęto 
trzymiesięcznego chłopczyka, przy którym znaleziono 
kartkę ze słowami' >Dziecko ma przy miesiące. Proszę 
złopiekow ić się nim, ponieważ nro mam za co go wy­
chować*. Chłopczyka odesłano do przytułku.

— KRADZIEŻE. W domu Nr 4 przy Bulwaru  
Bibikowsłtim skradziono z piwnicy W Zabłockiego 70 
butelek wina

Przy ul, Kuzniecznej N,' 85 złodzieje wyłama­
wszy okn« wtargnęli do mieszkania Pozniakowa i skra­
dli ubrarie, w którem zuaJJow «1 się paszport P

Przy ul. B om czigow skie) Nr 21 skradziono 
Kryłowow, bieliznę. Sprawcę kradzieży n :ęto,

W damu Nr 6 prr.y ul Dięgtiarowskiej służąca 
okradła pcdoomcz. M. Maozyhsk.ego.

— W YKRYTE KRADZIEŻE. W tych dniach 
z  przedpokoju Gaszczina (Troicka 6), skraaziono futro 
karakułowe wartości 500 runii Okazało się, iż zło­
dziei za pośrednictwem posłańca zastawił futro w lom­
bardzie. Policya zwróciła futro właścicielce.

W  listopadzie w teatrze >E>ergonierc skradziono 
fotro inż. Wasiijewowi. P olicje śledcza wykryła ta­
kow i obecnie u handlarza Cimerskiego (al. Kozemia 
cka 21), który anpił je od właściciela piw.arai przy al. 
WozdwL ińskiej, P . Jacewicza. Temu zaś sprzedali 
futro złodzieje, Olszewskij i Timaszew. Obu złoczyń­
ców aresztowano.

— REWIZYA W BIURZE R1DOMINSKIEGO. 
Kilka miesięcy tema wykryto w Petersbargu panamę 
w głównym za,ządzie >Czerwocego Krzyża*. Naduży­
cia zaszłe przy sprzedaży żetonów >Czeiwonego Krzy­
ża*, wywołały wmitsiaiiiU się władz .ądowyck w Po 
ters&nrgn, z polecenia których miejscowa właoza doLu- 
nała 'ew izyi n p. Radom'ńs»iego, posiadającego pełno­
mocnictwo na rozpowszechnianie żetonów. Pan R. po 
siada w Ki.K) *ie przy swem mieszkaniu (Lwow.ka 35), 
biuro prd firmą «Agentura prywatnych i rządowych 
kolei żelaznych*. Du. 17 o. m. zrana p g. 9 ej w k u­
rze p. R zjawił się *ędzia śledczy prżj Ajowskim są 
dzie okręgowym pi Punk, wiceprokurator p. Laczka 
rew oraz urzęduicy policyjni. Pmiaważ p. R był nie- 
obecDj,— zaproszono św.adków iaoknni.no szczegółowej

torów. Kas? żel*/,na została opieczętowana i jest strze­
żona przez ?, stójkowych,— o ile p. K. za dwa dni me 
w:'ód, pędnie ona również bez niego zrewidowana. 
Rcwizya zakończyła się około gotfz 12-ej w nocy.

2 SĄOÓft.
Znęcaniu się nad  aresztowanymi.
PFczorsj kijowska izba t*ądowa przy ndżiałe 

PiZediJawicieli fiatów rozpatrywała sprawę strażniaów: 
Ewdukima Krawca, Iwana Jaswejubakiego. Piotra Blosz- 
czjńskiego, Makara Kowalczuka, Klementja Krawcz«n- 
ki i Mircfia Szczerbiny, oskarżonych o wymuszanie i 
znęcanie się nad aresziowLaymi.

Wszyscy oskarżeni był. strażnikami przy komi­
sarzu policyjnym 3 ok.ę^u powiatu sliwirskiego. Jak 
wykazało śledztwo, gdy do chodorkowskiego aresztu 
przyprowadzano aresztowanego, przedewszystkiera rewi­
dowano ma k; rszene, nustęuoie zaś starszy strażnik 
Krawiec żądał pimiędzy; gdy aresztowany icn nie miał 
lub uio c n ia ł  dać, prijstępywano do egzekncyi, przy- 
czem bito hslrą gumową, nahajkamt i pięściami.

ubito w n u  sposób bardzo wielu; świadkowie 
m ędzy iirym i wymieniają m zwiska pobitych; Balasze, 
LinniSa, PoiidnhiĘ Rndiezt, Zimy, Nilwy. Bito w celu 
wyminzeira dztku lub bez przyczyny, dla samej satj- 
fskcyi.

W comg słów jednego zn świadków, «Jastrembski 
zawsze m u ł w ręku Lal i lubi> nim lić» . Świaćka Ar- 
terem k a  dostaw ońo do aresztu 8 lisfoprta. Przede- 
wszysurem  pr.yprow idzono g o d o p c k ijn  s'rażnik6*; 
tu Krawiec podprowadził go do stołu, m ówiąc <połóż!. 
Aresztowany wiedział, zó żądają odeń prlniędzy, laęz 
ńie toajje zui grosza, wyjął .  kieszeni i położył ria 
atole kwtałek ihleoa. ,Td wprowadziło strażnika w ta- 
IM WŚ. iekłeść, ze rzacił się ns świadka i zaczął go 
bić pięśinanti po trarzy, Jastrembiłi ła ś pochwycił ga- 
mową k i s z k ę  i w oiągn 10 m; mt bił go n ą pj głowie, 
aonóitt n:o iiad«odł strażnik Krawczpnko, ttóry pora­
dzi;, * h j mu dano sp o łtj  i odesłano do celi. AresRa- 
wany R idio* dał strazni.on? 50 kop., pomimo to bito 
go, a:>s.ok' brat jego nie d id il jesicze rubla. Ztrto 
równiea stra zMw e św ujków  Jjlian« Czupryna. De- 
mentya L .winieuite i Maryę Rutticżówa, dupoli Ci n.e 
zapłacili strażniisem po 50 M p .-  1 rnb. każaemn.

N a sądzie w cha^akte-za dowodu rzeczowego fi­
guruje laska gumowa dlng.ści U  worszków, około 14 
centymetrów śiedeicy.

Ze r. ipa.rżeniu “prawy powyższej izba ikazała: 
Ewdokima Krawca, Piotra Bios czyóskiego i Mirona 
Szczerbinę ni pozbawienie wazystkiih szczególniejszych 
ur«w i prz/wilnjów i oddin.o do rot aresaancklcL; 
Krawc| i Bt''3'eryńs*i>go na 2 la n  i S miesięcy, 
Szczerbinę 2 lit - ;  lw śoa Jastrembskiego na I rok 
więzienia; Krn«e.zer!kę na 3 miesiąc aresz'u policyjne­
go; KowalcJU< został uniewinniony.

KRWIK POLSKA.
—  New® pismo dla kobiet. Z NDwym 

Rokiem pocenie wychodzić w Poznaniu 
p. I. „O ^obko Polek* nowy tygodnik prze- 
znacauny d!u k o b ie t .

—  O utrzymanie nowych parafii. Mini­
sterstw o sjiiKW wewnętrznych zawiadomiło 
aarządeów iłyecezyi w Królestwie Polskieiu, 
że kosziy utrzym ania duchowirnsitwa w no- 
wrootwicii nych parafiach Kyrnsko-katolicldch 
w inni ponosić m ieszkańcy tychże parafii 
i fan-tnsłP, ’ a ten cel precznaczone, winny 
być zbierana drogą ofiar dobrowolnych.

M esz .ańoy danej miejscowości, zamie­
rzający założyć nową parafię, wnoszą pewną 
kwotę do Banku Państwe; odsetki od tej 
sam y przeznacza się na utrzymanie probo­
szcza i jedn go lub więcej wikaryuszow.

Nowe to rozporządzenie m in isteryalre  
obowiązuje już trzy nowontworzon-' parafie 
w Łodzi (-4W. Anny, św. Józefa i św. St ni 
sława), jako  tez i nową p a r t i ę  w W arsza­
wie (Zbaw Lcieia).

W razie utw orzenia nowych w ^ r y a -  
tów w istniejących lub nowozakładanycfc 
parafiuch, koszty utrzym ania wikaryuszow 
również winni ponosić parafianie.

— Kandydat bytomski. Wobec niewąt 
pliwepo zrzeczenia się mandatu poselskiego 
przez Napierał kiego podczas przyszłych wy­
borów do parlamentu niemieckiego z o' rę- 
gu bytomskiego kandydować be-lzie p. Dom 
bek, redaktor odpowjenzialny .Katolika".

— Ofiara T atr. Grono turystów, zło­
żone z czterech osbb, wybrało sle w ponie­
działek w Tatry. Jeden z nich, kancelista 
sądowy, Antoni Bibor, na znacznej wysoko­
ści w górach złamał nogę. Towarzysze, ni* 
m ogą' zabrać go ze sooą, pozostaw.li’ go 
w zbudowanej ze śniegu iep ance. W ysłany 
ze S im eksu  oddział ratunkow y, znalazł Bi- 
bora w rozpadl nie skalnej na głębokości 
300 metrów z roztrzaskaną czaszką. W ido­
cznie, bojąc się zmarznięcia, usiłował iść 
dalej o własnych siłach i wpadł w przepaść.

—  Aroykslążę i Galicya. Następca 
tronu, podczas rozmowy z prezesem Koła 
Polskiego, d-rem Głąbińskim, powiedział, 
że Kraków bardzo mu się podobał. Gfąóiń- 
ski odpowiedział na to, że Galicya cznłaDy 
eię bardao wdzięczną za ponowienie odwie­
dzin arcykslążęcycb AccyLs ążę oświadczył, 
że nędzie je  miał na widriru.

—  PoBkle pismo w Anglii. Przed paru 
tygodniam i zaczął wychoozić w Liverporlu 
„Głos Polski- , drukow any aż w trzech języ- 
k»ch: polskim, angielskim  i francuskim , 
gdyż celem jego je s t  informowanie o sp ra ­
wach polskich nieiyłko polakó w, pwebywa- 
jącyca w Anglii, lecz także, a meże nawet 
prr.edew^zystkiem anglików i innych m ie­
szkających tam  cudzoziemców. Dotychczas 
pojawiły się w tern p śm ie  opisy uroczysto 
sci grunw aldzkicn w Krakowie, uroczystości 
polskich w W aszyngtonie, parę artykułów
0 ^w estyi ruckiej w Gałicyi, zupełnie przed­
miotowo napisanych, i tym  podobnych. 
Szkoda jednak wielka, że oprócz tych ro ­
zumnych prac pojawiają się tern czasem
1 zgcła naiwne, jak  naprzykład odwoływanie 
się do „sumienia Europy, któremu, w a rty ­
kule „Jeszcze Polska nie zginęła", zamiesz­
czonym zaraz na czele pierwszego numeru, 
zarzuca redakeya, że pozwala na deptanie 
przyrodzonych praw Polski, i tym podobnie.

— Nowe pisma na Sląsau Górnym za­
kłada grupa osób, należąca do stronnictw a 
narodowo-dsm okratycznego. Organlzacyą zaj­
m ują się czJonKowie dawniejszej spółki dru- 
narnianej w Katowioach. Jej istnienie stało 
się bezprzedmiotowem wcbec nabycia uPo- 
laka" przez spółkę „Katolika8, reprezentowa 
ną przez posła Napieralskiego, spółka kato ­
wicka została bowiem założona właśnie dla 
podtrzym ywania „Polaka". Podczas św iąt 
odbyło się zeoranie w Katowicach, na któ­
rem  uchwalono założyć w najbliższym czasie 
pterno pod n a z w ą  „Gazeta Ludowa". Do­
tychczasowa spółka będzie rozwiązani9, a  na 
jej m iejsce utworzone nowe Towarzystwo 
udziałowe.

O F I A R Y .

Od L i*  lą(o do 16-gó g  uijiita n* budow ę:ko- 
ścióhi ć'». MiknRJa v,plyuęV naetępBjąep ofi-iry:,

Za pośr 'dnittwhin R-dakcyi * D/Dun ka K:jow- 
skjesO»: p.p. Kornela I., na oltirz Matki Boakioj, rb. 
5 Psswi-ł Zdro:bws*i rb. 25, L. C. pamięci matzi Kle 

j ,  wuja M ryana rb. 5, S^pisłas* Rakowski

Bezpośrednio komitetowi złożyli: p p. Antonina 
Z icuiieana rb 5, K. Lubowicki, zel-r.no wśród znaj - 
mjch. rb 50 'B Cb imeutoski, zebrane «śród /n ij mjr-b 
rb. 32, M a.ja  Żiobarewa 3, Hipofit Ujasewicz rb. Ó, 
Fi»iieiszek Szendlerowicz koc, 5 0 ,1, Krotowfczkop. 10, 
N. N. kop 15, Administracja -.Gazety Narszawskiei* 
pocztą rb. 5, K sa w er  C lujecia rb. lo  £  JakuLo^ske 

j, 3. Engeninsz Żurowski rO m dka c« Podolu rb. !000. 
Wyjęto ze skarl ooki n bndowę kościoła rb. 27 kop SO. 
Razem rb l i 77 kop. 35. Pozostawało w k Sie na 1-s/y 
grudnia rb. 1,340 kop 6J, Ogółem ib. 2.517 lop. 9j .

WydaskowaŁo w tjn żo  czasie: na spłacenie, w 
części długów zalogłyćźi za wykonana róbory rb. 841; 
zapłacono Warsrawdkicmn Towarzybtwn Ubezpieczeń od 
c-gnił premii asekurdcyjne; rb. 113 kop. 33, gdyż za- 
wd’ !ęcza)ąc wstawienia się generf'nrgo repreaenUot* 
w Kijowie, p St azostkiewicza, Towirzysiwo bonifi- 
kowało rb. 60.

Pozostaje w kasie na 16 grudnia rb. 1,563 kop. 65.
Prezes korni te in

Kt. i. Żmigrodzki.
Skarbnik

Kazimierz Dobkiewlcz.

W redakeri > Dziennika Kijowskiego* złożono:
Na Tow. dóbr Ziiui«st wizyt i powinszowań 

noworocznych: np. Eugenia i Lncyan Dzi&iscy 2 rb. 
13-r Jan lloene 5 rb. Jan Przeździecki, ieżynier, 3 rb. 
Henryk Górecki 4 rb, Józefostwo PodKÓrecy z Ferdy- 
nąndówki 2 rb W ładysławowie Szostkiewiczowie 3 
rb. Ewa i Leonard CLomiczowio I rb. Michał Prza- 
nowfki i rb L&- n Holećkf 1 rb Zofia i Bolesław  
Bierawa ;y 2 rb. MiTya i T .deusz Mostowscy 1 rb. 
Wiktor W oldt J rb Jakób Bornchowski 2 rb. Gra- 
cyanostwo Jabimowsey 3 rb. Bohdauowat»ro B»jkow- 
scv 2 rb. rieiena i ALtoni Palczewscy 2 rb. Marta 
i Samsir Kosteccy 3 rb. Arna i R nmnald Żmigrodz­
cy lb  rp. laarytisz i Eustachy Źmigfbdzcy 3 rb. Ja­
dwiga i Tadeusz Kńszczycowio 3 rb W żnla i Aibert 
W am ńscy  2 rb. Józeloatwo Lenkiewiczowie 2 rb.— 
Stanisław' flergie: 2 rb. Helena I. sgniska 3 rb Auua 
ZapoJzka 2 ro. Marya i Adam Modrzewscy 2 rb. —
ńlarya i j*n Werbscy 3 rb. Rrmnald Dobizyński
1 fb .

Na wpisy, do rozporządzenia Tow. dóbrocz. Z<- 
misut w .zjt . foy.nszowań świątecznych i nuworocz-
nych: pp Tadenszostwo Pawłowscy 3 rb. Marta i Sam- 
son Kosteccy 3 rb.

Na p-zy-wUłeP dzienny przy kole kobiet: p„ Maiya 
Przez dz eczil 3 b

Na kośolół św. Mikołaja: p. Oiimcia Szkleonik 
(na obraz Matki Boskiej Cz^stoccoasmej) l  rb. Za­
miast wizyi i powinszewań świątecznych i noworocz­
nych; pp. Z S 2 rb. W ałaaysław Pow ilski 2 rb.

Ns najuboższych, do uznania admin stracyi iD zlen. 
Kij.*: p. Kasimif-rz Snaow ski, zamiast wieńca na grob 
ś. p. llaryaaa Gdowskiego—10 rb.

ba najbiedniejszych, do uznania Redakcji: pp. 
Władysuwostwo Morgalcowia, zamiast zyctćń świąte­
cznych r noworoc?nych 3 rb.

Na Tow. Polsk. kol.' tzłn. Zamiast wizyt i po­
winszowań śwątecznych i noworoczaych: pp. Witoldo- 
stvio Ilanicfy 3 rb. Stan sław Berger 2 rb‘

•Ca Choinkę przy Kolo Kobiet: pp. Jadzia i Tolo
2 rb. Mircś i Marysia K lass—l  rb. Bronia, Z'Sia 
i Władzio Palczewscy 0 >-h. Jadwiga Kostecka 2 rb.

Na ohoinkę przy Tow. dobr.: pp. Jakób Born- 
chowski 2 tb. A .toni Palczewski 3 rh. Leszek, Kle­
mens i Iren* Noyman 5 rb.

Nu ochronkę przy Kole kobiet: pp. Gracjano- 
stwo Jabimowsey 2 rb. Marya i Ludwik Kl?°s,' za­
miast wizyt i powinszowań świątecznych i noworocz­
nych 1 rb.

Na nędzę wyjątkową, do uznania Redakcji: pp. 
Marta i Sa si n Kosteccy 2 rb.

Dla ubbglego Sanockiego: p. A. W . ] rb.
Dla epsrallżowznej J. Al.: pp. X. 1 rb. A. W.

1 rb.
Na sriital dla ubogich, do rozporządzenia Kij. 

Polskiego Towarzystwa lekarskieg : d-r Jan Wcrb- 
ski 3 rb.

Do kaiy^rzym kat. Tow. dcbrocz. wpłynęiy na­
stępują e kwoty, zabrane przez p. Maryi; Wilińską,
mianuMcie:

la obranie dla dz "Hi z ccbrdoki na Bulwarze: 
od p. KSzim erza Kruszewskiego 15 rb , od p. CzeslaWa 
łiOzińskiego 25 rb.

N i ubraals dla Izieci, zebranych &« ogólnej cho 
inte: od p. Ksawery Cho;eckiej 5 rb., od p. Waljntyny 
Hersowej 10 rb. J J

Telegramy*
i Od knrnnpondw.óif> wi(vmy<-h) 

Złożenie obowiązków.
Lwów.—Prezes Koła PolekiegD i poseł 

do stjtm i Gląblński /, powodu przeciążenia 
pracy złożył z sieKie ubowiązki sprawozdaw 
cy sejmowej komisyi reform y wyborczej.

* gon.
W arszawę.— Zmarł artysta-m alarz A le­

ksander Brzostek. Zm crły był ilustratorem  
koitjżek o treści religijnej.

Nowy gabinet
Wiedeń. — B ienerth urzędownie upo­

ważniony z*, sta ł do utw orzenia nowego g a ­
binetu.

Wybuch.
Kraków.— W kopalniach węgla w Brze­

szcza podłożono nabój dynamitowy pod mie­
szkanie inżyniera. W ybuch wyrzącLił moc­
ne spustoszę; ia.

Zaburzenia.
Rzym —Ludność T arentu oburzona za­

rządzeniam i sanitarnem i, skicrowanem i prze 
ciwko hódowcom ostryg, urządziła rozruchy 
uliczne Podczas tłum ienia rozruchów przez 
władze zginęło 3 osoby. Wiele osób odnio­
sło rany.

Noc Sylwestrowa.
Warszawa —W  mieście w noc Sylwe­

strową panowała niezwykle huczne ożyw a­
nie. Odbyły się zabawy w szuściu klubach 
przy nader licznym udziale publiczności.

Pożar, obserw&toryuiii.
Londyn.— Z Tokio donoszą, że najdalej 

posunięte na północ obserwatorynm  raeteo 
lologiczne w W assijam ie padło ofiarą pło­
mieni.

Wizyta króla s ros kiego.
Paryż.—Dnia 20 go lutego n. st. król 

serbski złoży wizytę prezydentowi Francy!.

Orkan.
Paryż. — W północnej okolicy m Par- 

pignan orkan wyrządził znaczne spusto- 
szeuia. Koiiiuuikocye telegraficzna i telefo­
niczna zostały przerwane. W skutek uszko­
dzenia stacyi elektrycznej Perpignan pozba­
wiony został światła.

Mruży i zawieje.
Paryż.- -W  Pirenejaoh mrozy dochodzą 

du 20 stopni. Spadł śmPg, który odciął w ie­
le miejscowości górskicn od świata.

Wrzenie.
Lizbona.— Dąje się zauważyć pewne u- 

spokojenię, ączkplwiek *y tnący a dotychczas 
jeszcze jest groźna. Strąjk w sroa robSfni- 
ków> wywołatayltii^z^dowojenieno pr* ciwk 
rządowi, Wzrasjta. Kiążą pogłoski, żl Miiąuel 
Braganza znajduje się na granicy Hiszpanii, 
gdzie oczekuje przebiegu wypadków.

Fundu9z obrony narodowej.
Ax-ny.—Ludność Krety składa znaczne 

ofiary w  celu utworzenia funduszu obrony 
narodowej. Kobiety ofiarowują na ten c tl 
klejnoty.

PąnccrnłliL
A t e n y . Yemzelos rozpoczął z rządem 

Stanów Zjednocżonych pertraktacye o naby 
cie d y u  pancerników .

Eona zajść odeskicn
Petersburg. —  Z powodu debatów nad 

intcrpelacyą w sprawie zajść odeskich 
„R ec«.“ pisze, że d y sk u sja  ta Drzyczyniła 
do wykazaula, po czyjej stronie prawda. 
„W ątpliwem  jes t — pisze dalej „Riecz" — 
czy docnodzen5e śledcze rzuci nowe światło 
na tę sprawę. Mowa iSzulgina jest zapowie­
dzią pogromu. Żywioły prawicowe, idąc w 
kierunku najm niejszego cporu, kroczą po 
drodze, na której stoją żydzi. Należy zwro 
cić baczną uwagę na rady, udzielone akade- 
inistom pi zer posłów z prawicy".

K te-sb u rj —Stołypin on/gdaj był nie­
jednokrotnie informowany w drodze telefo­
nicznej o przebieg u dyskujyi w Dum ie Pań 
7twowaj.

Pete-sburg. —- Zdaniem piździernikow- 
ców wydeleguwauiu do Odesy kom isyi rewi- 
zyjnej je s t  rzeczą nieolerplącą zwłoki.

Audyenóy*.
Petersburg. — W najbliższym czasie 

Guczkow przyjęty zostanie na audyenoyi w 
Carskiem Siołe.

Peforma instytutu handlowego.
PelorsDurg. — W tych dniach w nie­

siony zostanie do rady m inistrów  projekt 
praw a o zreform owaniu in sty tu tu  handlo­
wego w Kijowie. Do Dum y Państwowej 
projekt powyższy wniesiony zostanie nie^- 
zwłooznie po rozpatrzeniu go przez n d ę  mi­
nistrów  z tern wyrachowaniem , ażeby insty- 
tucyri prawodawcze mogły go uchwalić 
przed rozpoczęciem się m w ego roku szkol 
nego.

Jubileusz artysty.
Petersburg. — Artysta-m alarz Makow- 

skij otrzymi-ł w dniu swego jubileuszu m nó­
stwo telegram ów gratulacyjnych.

Nsfcana.
Petersburg. — Senat udzielił nagany 

D um laaaem u ?,a to, iż ten ostatni zaopatry­
wał swe wyjaśnienia nadesłane do senalu 
w niewłaściwe kom entarze.

Pożar.
Petersburg. — Spłonęła willa, należąca 

do m inisterstw a spraw  wewnętrznych. Pod­
czas pożaru zginęły dokum enty z r. 1820, 
posiadające doniosłe znaczenie historyczne.

Rewizya min. marynarki.
Petersburg — Rewizya m inisterstw a 

m arynark i ukończoną zostanie w m arcu 
1911 roku.

llutąpienie Dumbadzeę.i.
Petarsburg. — Ze źródeł wiarogodoych 

donoszą, że Dumbadze ubtępuje z zajmowa­
nego stanowiska.

Dezyderaty.
Petersburg. —IKomisya budżetowa zło­

żyła w Dumie Państwowej memoryał, w k tó­
rym  zezuaesa, że m uns.crslw o przemysłn 
i hadlu nie stosuje się wcale do wyrażanych 
przez D am ę dezyderatów. W ypadek taki 
miał pomiędzy innym i miejsce z projektem  
mianowania rosyjskich agentów  handlowych 
zagranicą, gdyż j a t  wiadomo projekt ten 
nie został urzeczywistniony.

Wydalanie.
Petersburg. — Na mocy rozporządzenia 

Kasso wydalono z uniw ersytetu 24 studen ­
tów, podejrzewanych o kierowanie zaburze­
niami.

Katastrofa.
Lizbona. — W  okolicach m iasta runęła 

trybuna, na której znajdowało się około 500 
widzów, przyglądających się. proceoyi. Za­
bite zostały cztery osoby. 23 osoby odnio­
sły ciężkie i 1 0  lżejsze rany.

Różne.
Petersburg. — Z Carycynu donoszą że 

„Dubowskij Li-stok" skazany został na za­
płacenie grzyw ny w wysokości 500 rubli.

Miósk. — Na mocy roz i rządzen.a wla 
dzy zamknięte rosiały wyższe klasy szkoły 
handlowej w Mińsku. Zarządzenie to wy­
wołane zostano bojkotowaniem przez uczni 
nauczyciela, który  zakomunikował władzy 
szKoiuej nazwiska uczniów, bioiących udział 
na wyaładzie, poświęconym twórczości hr. 
Tołstoja.

( O d  A g e ftć y i P e te r s b u r s k ie j) .

Rada Państwa.
Posiedzenie z c !8 grudnie.

Toczą się w dalszym ciągu debaty nad 
projektem  prawa w sprawie skasow ania o- 
grauiczeń w iazie pozbawienia godności du- 
cLowuej lub zrzeczenia się takowej. Po prze­
mówieniu Donieckiego postawiono na głoso­
wanie wniosek odrzucenia projekiu praw a 
bez przejścia do drugiego czytania.

W niosek ten odrzucono większością 71 
głosów przeciwko 47.

Rada przechodzi do drugiego czytenia 
projektu prawa większości komisyi.

Nastę&nie przyjęte w redakcyi Tagau- 
cewa wszystkie artykuły  projektu prawa. 
Tym sposobem względem osób, które w 
drodze sądowej pozbawione zostały godności 
kapłańskiej, stosowane będzie ty lto  jedno 
ograniczenie, mianowicie — wstępowania na 
służbę państw ow ą W stosunku do duchow- 
nycn ograniczenie to stosowane będzie w 
ciągu trzech lat, w stosunku do dyakow w 
ciągu 2 i&L.

Po przemówieniu Sableivai który w y­
powiada się przeciwka przyjęciu projektu 
i Durnowo, projekt większością 58 głosów 
przeciwko 54 przyjęto i odesłano do kom i­
syi kompromisowej.

Następne posiedzenie odbędzie się dn. 
22 go gfudaiip i '

Tyfl s. — Z powndu obawy przed epi­
demią dżumy, naczelnik Zakaukaskiej- kolei 
żelaznej wydał rozporządzonie, aby pociągi 
pasażerskie wyruszające z Batumu i Baku 
do Tyflisu podlegały obserwauyf lekarskiej.

Rostów nad Donem.— Zatrzymano ban­
dę rozbójników, k tó ra  dokonała napadu na 
sam arski oddział pocztowy, rabując 10 tys. 
rb i ran ąc naczelnika poczty.

Sachalm. —1 Kabel telegraficzny między 
przylądkiem Łazarewym i Pogobi ną Sacha* 
linie został uszkodzony Telegramy przewo­
żone są przez zatokę Tatarską po lodzie z t- 
pomo ą p«ów.

Autrachań. — W uroczysku „Kosaj8 
rm arło r a  dżumę dv. óch kirgizów.

Ekaterynosław. — Gubernialne zebranie 
ziemskie postanowiło urządzić kilka punk­
tów leczniczo żywnościowych, przeznaczając 
na ten cel 64 tys. rb.

Chtrkuw. — Gubernialne zebranie ziem 
skie postanowiło eorgarfizbw. ć w gttbtłrnii 
trzy sanitarne i bakteryolngiczn siacy .

P e te r so u r g  — Od dn. 15 października 
do 18 grudn ia  w płynęh  do Durny 23 pr > 
jekty prawa, cofnięto 2; plenarne z rb rm la  
Dumy rozpatryw ały G9 projektów prawa, 
z nich zaaprobowano 61 i odrzucono G. 
Rozpatrzono w dwóch czytaniach projekt p ra­
wa o szkołach p czątkowych, Rozpoczęto 
rozpatryw anie projektu prawa o wodociągach 
i kaaalizacyi w Petersburgu. Do dn. 18-go 
grudnia pozostaje w Dumie do rozpatrzenia 
331 projbktćw prawa. Posłowie do Dumy 
wnieśli 14 wniosków praw odawczych i 18 
projektów prawa. Frakcya s.-d. wuioała de- 
k la n c y ę  w sprawie lcterpelacyi m inistra  
spraw  wewnętrznych. Interpelanci uważają, 
że adm inittracya petersburska działała-nie­
legalnie podczas rewizyl, dokonanej w loka­
lu T-wa. robotników sztuki drukarskiej 
i aresztowaniu sekretarza i innych urzędni­
ków sżeściu towarzystw zawodowych oraz 
przy zamknięciu pom ieniontgo T-wa, które 
nastąpiło dn. 6 gruania.

i Mesa — Naczelnik m iasta wydal roz­
kaz aresztowania na 8 dni 16 studentów  za 
wykroczenie przeciw postanowieniu obowią­
zującemu o zbiegowiskach na ulicy; na sie­
dem dni dwóch włościan craz na 9 i 10 dni 
trzech studentów  mieszanie się do dzia­
łalności policyi.

Orzeł. — Gubernialnym marszałkiem 
szlachty nbanowany został Pcłozow, a kanoy 
dutem ks. Kurakin.

Helsingfor?. — Wyższy sąd w Helslng 
forsie nie zatw ierdził konfiskaty pism: 
„Petersb. Gazeta*, „Petersb. L istok8 i „So 
wrem. Stowo", dokonanej dn. 4 grudnia 
przez zarząd główny do spraw prasowych

P e te r s b u r g  — Z powodu 50 letniej 
owocnej dtiałalności na polu artystycznem, 
profesor Makowskij otrzymał tytuł rzeczy- 
w*stego radcy fi tanu.

Petrozawoćsk. — W mieście „Łodejnoje 
Pole" na ulicy wilk pokąsał 6 osób. Wilka, 
który, jak  przypuszczają, był wściekły, za­
bito. W czasie strzelaniny zabite zostało 
dziecko włościańskie.

Moskwa. — Praktyczna akademia nauk 
handlowych obchodziła setną rocznicę swe­
go istnienia. Na uroczystym akcie ogłoszo 
no Najwyższe zezwolenie na nazwanie aka­
d e m ii  Cesarską.

Lizbona. — Minister spraw zagranicz­
nych oświadczył przedstawicielom prasy za 
granicznej, że w feraiu panuje spokój zupeł­

ny. W ybory odbędą sTę w kw ietniu i bez 
nacisku rzą rb.

Belgrad. — Następca tronu wyjecLał 
na R ‘w itrę  na dłuższy pobyt.

Paryż. — Briand zaprooonował prefek­
towi, aby z powodu dem onstracyi oczekiwa­
nych 1 stycznia przedsiębrał enbrgfczae 
środki zapobiegawcze. Uliczne demonstra- 
cya dopuszczone nie będą.

Pekin — Ogłoszono edykt cesarski, u 
suw ający prośbę izby konstytucyjnej w spra­
wie skasowania warkocza i zm iany UDraida.

Madryt — Rząd nie otrzymał żądnych 
wiadomości o rozrucnach w Portugalii.

Buęue (obok Versaiiles). — Awiator 
Tabiutso pobił rekord na odległość, zroDiw- 
szy 584 kjlnm etry w 7vi godz.

Budapeszt.—Prasa wą ierska z niezado­
woleniem konstaniuie siowa wypowiedziane 
prze^t arcyksięcia Franciszka * Ferdynanda 
węgiersku mu prezydentowi m inistrów.

Gazety wyrażają przekonanie, iż po sło­
wach następcy tronu naród węgierski nie 
stanie się bardziej nojny.

B ukareszt—Z powodu otwarcia składu 
towarów rosyj kich w Biy areszcie, sfery 
h a n d lo w e  r  kują powodzeń ę handlowi ro ­
sy jsk e m u  na B jłkanacn Pow stała m yśl 
.akiżenia oddziału ro-yjsko-bałkańskiej izby 
handlowej.

Sofia.—Były m in:ster wojny, Sawów, w 
mowie pięciogodzinnej zbijał wszystkie puk- 
kiy oskarżenia i wskazał ■. a wyjątkowa wa- 
um ki i niebezpieczeństwo, które zagrażało 
państw u, gdy właaza prze=zla do pierwszego 
gabinetu „stambułowoów8. W tym  czasie 
lu rcy a  m iała zamiar napaść na Bułgaryę 
bez ogłoszenia w ojry . Arm ia pozbawiona 
była zaoasów wojennych i trziLa było zao­
patrzyć się w nie, nie zwlekając. Z tego powo­
du on, Sawów, wolał narazić skarb na s tra ­
tę. niż państw o na niebezpieczeństwo. W p>rę 
m iesięcy arm ia została postawiona na nale­
żytej wysokośii. Dzięki pdedze m ilitarnej, 
stworzonej przez rząd „stambołowców" Buł- 
garya mo^ła osięgnąć niepodległość.

Bruksela.—W W eteren ie  w fabryce pro­
chu nastąpił wybuch, k tóry  spowodował 
śmierć 8 robotników.

Versa lle s—Porucznik de Common w  
czasie wzlotu na nowym monoplanie spadł 
z wysokości 20 m utrów i złamał obie ręce 
i nogę

Paryż.—Zmarł awiator Common z ran 
otrzym anych w czasie upadku.

BPEfcDA Z B O Ż O W A .

Czystopoi.—Usposobienie z żytem słabe, z owsem 
spokojne i stale, z pozostałem zoożem bez zmian. Ży­
to 52 — 53 kop., ow iei suchy 43 — 44 kop , mąka ży­
tnia 5 rb. 55 kop, breezka 53 — 56 kop., grocn 
57 — 60 kop.

Omsk —Usoosobienin spokojne. Pszenica 95 kop.
Sanrra.— I sposobienie stałe. Pszenica rosy’ska 

90 — 98 kop., żjto 72 — 63 kop , owies 50 — o5 
kopiejek.

Orenbuifl. — Usposobienie słabsze. Pszenica ro­
syjska 75 — 83 kop., proso 64 — 65 kop.

CzeUbiiUk-— ł pszenną asposobion.o stałe, z  po­
zostałem spokojne.

Rylilńsk. — Usposobienie spokojne, ceny bez
zmian.

G l « ł d *  F j ł e P i b p u t K H .

Dn. 18 grndnia ia iu  r.

4°/o Itenta Państwowa . . 95
‘ 5V/0 .Listy u s t .  Kijowck. B. Zima. 92
4Va'Vo Listy zast Połtaw B. Ziem. 91,/4
•>% 1 ożyw i. prem. 1.864 r 485
5»/, „ S866 r. 3765/.
5^ . obi prem. Szim c Ea it* 333
Akcje Potonbnrsk Międzynar. 8o»;Br. 530

m P eersb  Dyskciai.-Pożj^t*. 525
m Roiyjsk alt Handlu Zen 430
4 f-wa Gdlewn; <tali .fiornir,. 140
» 8r>ń*k. K»t Szyn * 341/ ,
m Poł.-Wsch kol. że]. 248';Z

ń io lo w u 144
Bakińsa. i - * ł  Nah ie ■:62V,

n K lowsirieu. lanan >,ie? .a  o* __
Ros Tow. kop.ini ziota . . . . 89 / ,

w Koł. fabr masjyn , . . . . 234'/a
»» M. K. Wor. koi. ............................. 579
ił Mcsk Windaw Ryb. ko.1, żel. 1677*
• Mosk Kazań, kolej.............................
H Den. Jnrjew8kie Tow. met. . . . 265
■ „Rartmau* . . . . __

5 7 . pożywka 1605 r. . ............................ 10 U, i
5 7 . „ 1906 r. 104
5«/0 żwiaaoctwa włościańskie . . . . 103'/a
5 7 . pożywka 1908 r........................................ —

Usposobienie z walorami państwowymi ospałe 
z premiów*ami stab .

6 1 E Ł D T  Z f t g i A « J 0 7 « E .

Dnia 18 .-o gmdni* lfc 0  r.

Berlin. Wypłaty na P eten tn rg  . 216.05
Knre w ekiiow j na Peiorsbnrg na 8 dni —
4-V,°/0 ppzyczka 19C« - . 100 'T,
®Ł/n r-5nia państwowa 1994 r . 94 6 i
Rosyj. bil. kredyt. 10n mb. . 21- 75
Dyskonto prywatna . 4^

Usposobienie chwiejne.
Wiedei. 6*/0 pożyczka rosyjska lfl>6 r. 101.25
Paryż, Wypłaty na Petersburg:

Cera najn.i#za . . . .  266.25
Cena najwyższa . . . . 268 25
4Vo ren u  państwowa 1994 r, 94 80

pożyczka 1909 r. . . 104.25

6°/0 pożyczka rosyjska 1906. r. . 105.15
Dyskonto prywatne . . 2 2 „<>/„

Usposobienie mocne.
Londy®. 5% porycika rosyjska 1906 r. . 504Ł'4

pożyoaka roeylskj. 1909 r. it f l3 4
Usposobienie spokojne.

Aaeterdrm. 5% pożyczka rosyjska I90C r. —
„ .. _
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Sk ład  herbaty „Kom isy orier"
F u n d u k S c j a w s k a  u l . K)-i« 8  dom  IIładyniulra.

ma MAta otrzyma] w ogromnym wy- 
boize cukierki, karmelki, 
‘herbatniki i marmoladę.

Cukierki: 
illęlnndeiskio*  
ci ti Uti» 
cBia{( ś Jicika* 
cTt-lrOift
cZr.ja>
<.Alonuizka» 
cSniazks* 
c /ło  a r;i)'ła» 
cNa r̂ -̂d.-:? 
cTit-TKf ■» 
•Zwycięstw c» 
cTorrrador>
«Au br-nr ŁS  
»Cm' nr- & ru>j»

Karmelki:
<Taa»
iSozon*
cBik/winki mrożone* 
tB a łe ez s i  o sw ie ia jące*  
cArak* 
iM occa*
tOa-o^owo Ró ż k *
iCesirs&io*
cTonczowo*
. U h e w m  
s l lóm  Jam a jsk i*  
cŻ uraw int  mrożon.i*

' «'AACZki

herbatniki:
«Trja»
<. Milek* 
cPetit-Berk* 
c;rt»rsę jrita* 
cSryn o  
«S-x -Craaker* 
clii ryda* 
cArbcrl* 
cSporl* 
cOtallo*
«Naotoio świata* 
Herbatniki cRózne*

Fabryki cukierków D ć n g ’a . 2C8S0

Cukierki: 
Maliny /
Ananasy ' w rsiurz 
W ilfo ry ą (
„Bea-y i C?b?>->

„W ,»u“
„Itosyjski Pidzarz,, 
„Lłkflpnlnw" 
..Oechow “
„Zicłwfyt*
Księżuftzka ..Gnoza."

Karmelki:
t, Praca" 
..Teatralne" 
„CUntedaii"  
“Noisti.t6“ 

" Szyjk i Rakówo“ 
„Sopreme"
„Br,.y herbacie" 
„Udpoczynek"

•F,: b ry k i 
Cukierki:

.Cesarskie Apanaie R a m o u " .

. k - j j S S K -  P i e r n i k i
„Mńterpąci Bculos de commes" Miodowe.

Herbata wszystkich firm. Kakae fabryk 
rosyjskich i zagrarucznygh. Palenie kawy 
Skład heroaiy . K o m t i i ^ j u n e r *  

F u r i u k l e j o w . s k a  ITI-r 8  dom W-go Hhidyniuka. Zamówie­
nia v y onujeriiy sumiennie i akuratnie i odsyłamy do domów 
Sr. r p .  kupujących z szacunKiem właściciele:

F. F . K o n a r s k i  i D. D C e r n e r .

„Triifc
„Cutrily w ezckfd; Jzic" 
„O.-.raski jęg^nk* 
„Huebcsse w czekoladzie" 
„S izonowe"

codzienne!!!

K o rz y s ta jc ie z okazyi na- rynnyu_  
bycia ua Ił OUł J

wistuj licytecyi dla 
sieti e i na podarunki świąteczne: K S
s k i e  c h u s t k i  p u c f ip i  e ,  c epie i letnie pończocby, skarpetki, rękawiczki, 

r.ziecinne palta i inne rzeczy ty k o  u 2073Ó

A .  S I R O T K I N A  Ire s a z a W i 8.
riecyki pokojowe
sp irytu sow e i naitowe bez dymu i zapachu,

Łóżka
angielskie.

q ,  m n u / u r u  l a m p t , uUŻe, widcl- 
w a i l l l i w a i  y ) cej łyżki, bożydżii.
r J H ( * 7 V n 1 8  Porce f̂lDrwfI fżkisne, mtfld- 
i « « * w * j l l l * *  we, aluminiowe i kamienne.
JtdjDB w świccia n i e  p i k a j ą c e  naczynia

iTJr Łjzwj od 50 a. I drożej.
POLEGA FO CENACH PRZYSTĘPNYCH  

P O L S K I  M A G A Z Y *

K re& zczat^ k  45.
? l : s  Brzytwy tGwaranm! . J S t e E L .  do mięsa.
k u c h n i o  sPh'i msowo i naliowe. Z E lA Z K % i wielo innych przedmio- 
l \ U U i l l l l C  tów do użytku domowego rozmaity h systemów. 200jO

P r o s z ą  o  z t i i e J z a n i e  m a . j a z y n r  !

Nowość
99M um “

i jego R a d io a k ty w n e  
p r e p a r r - t y

w dziedzinie

K j s m e i y h i  m / ^ o

P a ry s k ie j  F irm y  L . L o ls ć  & Co.
Dfa włosów 18836

P ły n  r a d io a k t y w n y  c R a d io l*
s*o.ią pro.uncniotwórcLOŚc ą elektryczną 
potudzr trwiocojeg dożywszei czynności, 
wzmacnia niepomiernie cebulki włoso­

we i niszczy doszczętnie łupież. 
O le je k  <Hel> r a d io a k t y w n y  ra 
dyk»lDy środek przeciwko łamliwości 
i rozszczepianiu włosów (mole), wybor­
ny środek na porost *ąsćw , biody, brwi 

i rzes.

Eliksir radiowany do
ust i zębów śluzową jamy ^
ustnej i, zabnając bakierye Ihorobo- 
twtreze, dasynfeli* o ją, nie oddziały­
wa n1 emalie, pr ipeiwnie, wybiela zę­

by i chroni je od psucia.
i innych większy oh 

firmach.

Dla cery.
W o d a  r ó ż a n a  r a d io a k t y w n a

jest niezrównanym kosmetykiem do pio- 
lęguowania i upiększania cery, nadaje 
ciam żywą barwę, elastyczność, świeżość.

En u S s y a  O l e i s t a  z  k w i z t a w  
r ó ż  R a d io w a n a .  Znakomity śro­

dek.

Radykalnie usuwa zmarszczki.
K r e m  r a d i o a k t y w n y  nie zawiera 
ani metali, ani tłuszczów jełczejącyco, 
ożywia cerę, goi krosty i opierzchmę- 
cia, nzd*\e skórze bi*łeść i miłą ela- 

styczn iść,
S p r z e d a ż  K ijó w  I s a a a a a J  9 A i i

w macŁzynaob I K U I  U Ł s X ł

20836

II Celnm przekonania Sz. Publiczności!!!
Ż9 u nas p*d kierownictwem i przy pemocy tutejszych 6ił moank równ'eż mie^i 
w tym rzv i6  w kwituącym etamr ącśim j jak i z»granicą fi aby zaprzeczyć 
rozpowszechnunytu przez konkurentów myloytn wieściom, t.o tego przy naszych 
waran*ach atmosferycznych osmenąć nie można, mamy zaszczyt pr.oić Sz. Pu­

bliczność o odwiedzenie naszcyo 20861

FLORAmagazynu kwiatowego
M i k o ł a j o w s k a  3 .  T e te f  12-10. 9 9

i o przekonanie s :c, ż.e p ię k n a  f z e n  s . a r z a  k w i t n ą c y c h  k » m e l i t f 
a x a , i i ,  L i ó w ,  h i j a r y n t ó w ,  k o n w a l i i  i l i l i i

są wyhodowano w uas/ych własnych tiepiarnisch . takowe zaofiarownjomy to  
cenach prcystępnych; wYkonywujemy gustowne bukiety, wianki, butonierki, żardy- 
niery, duktr- ye rośhpaoi zzwemi teatrów, klubów, koś-iniow i f. p., n a d t o  
p i z y jm u jd tę ą r  * o  w z g l ę d u  n a  z b l i ż a j ą c e  s i ę  ś w i a t a  c l e o e n i a  
n a  r o ś l i n y  k w i t n ą c e ,  Które w o. naczunym i^rm.nie podłng wskazanych 
adresów dostarczymy.

O d w ie d z e n i e  m a g a z y n u  n i e  z o b o w i ą z u j e  d o  k u p n a !

Będzie pani mile zdziwione
gdy u rzy w lu;trz3, jak pięknie wygląda pani figura > , .

va gorsecie Pol«!Ulari
20698 Kijów, Laterańska 3, drugi dom od KreszczatykŁ_ _ _ _ _ _

W magazynie towarów A  U f  R ^ D T C  ‘ i T l U .  2* 3 J T I 1 A  
oławataych i sukie nnych M i  Wl •  D £ , l l L \ ^  H I  O R I L t l U

K r e s z c z a t y k  l i r  3 9  2u584
m a  m  E B - ^ F T ' Da nadclnditą-e święta. Otrzy- 

| |  4 J L L J h b B I I I W A s E  1112110 ^ wielkim wyhnrzo po
Djzkich <o ;ich: Ostajaib nowości 

cnone. W ełniane i jedwabne materyały pierwsz. resyj. i zagramcz. fabryk

Magazyn FUTER
Fabryczny magazyn łóżek i materaców 

Ele Zaks 1
W .- W a s y lk o w r k a  31, d .  U F r lk e r a .

ł ó ż k a  
■ c e .

Fłibrjfka a n ie lsk ic h  łóżek D/H ELA  i Je-
Poleca na nuty

gyCo Z A K S

nL̂ ./ik kjowskiej7na S N i c h s I o w B l i ą  I I .  T e l e f o n  2 5 - 5 4 .
Z powodu rgr^mnei ilości przygotowanych

r j r i c i i damskich 1 P A L T O T Ó W ,  saków, milek, kołnierzy tutrz. i czepek
Beny niższe niż na wyprzed. i likwidac. i stałe. H  Odwiedzenie magazynu nie zobow. de kupna.

Powszechne uznanie i długoletnia egzysteneya
Towarzystwa Handlu Win 20773

Telef 413. OOFSA. kreszćzatyk d. Popowa Nr. 29 K IJ Ó W . Telef. 413.
Gwarantuje c łkowitość, naturalność I wysoką merkę znanych swych i wsławionych Południowo-Hadbrzeżnych,

Krymskich I zi graniczny uh win.

Z poY /odu ogrom R fao  ?;bytu  p r s y  nadchodzących ś W .e t a lh

BOŻEGO NARODZENIA
chcąc zadowołnić najwybredaitijfażty gust amatorów starych wystrawnych wio, polecamy 

szczególniej uwadze wint* naoze wysokich marek:
S to ło w e , b ia łe  su ch e

Risling Nr. 3. S*utern > Nr. 6.
Tok»i Nr. 8. Ch»fTau Yąuoir Nr. 12 
Moseiwem Nr. 48, Rhe n V’ein

Nr. 49
Oporto Nr. 36, M. Alek. Nr. 5,

Z ag r& n lczn e i
St. Croix du Moud Nr. ^4 
Sautoruo Nr. 48, Haul Sautrrne Nr.

50

C z e rw o n e :

Bpi-dcauNr 26,28, Lafit* Nr 29—30 
Medoc Nr. 5s, S-t. Estef Nr. 61 
Lsrose Nr 66 
Oh&teau Lafito Nr. 70

ul. Sowska 17.
Ccwuikj franco i gratis.

Chusteczki 
do nosa 

Hovfe 
dosenie

E. H e r se
4 Pr. rezn* 4

20913

S A K I *

MaeAZYinmsAitssf
] ( . Jdasalitina

Ki—y.łfrt ftU •
POLEC/WIELKIM WTB0B2B*

KijovskJ. 1-sza 
Sa l l ic y t a c y j n a

Kreszczatyk Nr 26 , telef. Nr IR -4 2 ,
Przezn&czcim d i spszrdtży, najroz­

maitsze meble, ohrary, dywmy, por- 
tyery, bronzy, porcelina, iustrumeoty 
muzyczne, ubiania noszone, rouery, fu­
tra i wieje innych rzeczy.

S p rz e d a ż  a w o ln e j r ę k i c o ­
d z ien n ie . S a l^  lic y ta c y jn a  
e rz y j.n u je  w  k o m is  nfajroz- 
m alto zę  r z e c z y  d la  sp rzed e^  
ży  z  l ic y t a c / i

Szacowanie izeczy w domach bez­
płatnie. 20dCq

Haat Rłrsac Nr. 52 Yąuem Nr. 53 
Chatoau-Yąuem Nr. 54, Portwoin,

Cberes, Madeira
K o n iak i S za m p a n , L ik ie ry  w y ż sz y c h  m a re k .

Żaonych oddziałów nasze T wo w Kijowie n e ma i dla un knięcia omyłek piosimy zaznaczyć
u siebie nasz adres:

3 ( r e s z c z a t y k  J .  f  o p o w a  fł? k .9 ,  r ó g  C n t e r a ń s k f e j
4 1 3 . T E L E F O N U  4 1 3 .

u  • i

■Wina nasze znajdują się we wszystkich handlach win w Kijowie.

Prosimy iirmy naszej nie łączyć z firmami o podobnych nazwiskach uu

Opuścił pras^ zeszyt IY-ty 
i  i  i  i

ul. Prorezna M  26

L 20639

i i
byli współpracownicy

A. 1LJASZAu
Nowootrwarty mapszyn b ie lizn y  
mpkiej, damskiej i dziecinnej K r*  - 
w a ty , e p in k i, s z e lk i ,  c h u st-  
k i u« n r s a ,  p o ń c z o c h y ,s k a r ­
p e tk i, Ice m a sze , ciepłe 
w icz k r  B IELIZN A  sto ło w a  

i p o śc ie lo w a .
Przyjmują się obsfalunki na bieliznę, 

znaczenie haftem I nadrabianie 
poóczocb. 

Zam.ojscowym ...MBi;t1 unki wyłamują 
się niezwłoccDie za . elii z*ą '.>i.cat%są

ui, Prorezna J i  26

20-)92
Do nabycia u 

G eb eth n era  i W olffa
w Warszawie

Wanda Milowlcz Bajki
u G e b e th n e ra  i W olffa
i w Krakowie

Wanda Milowicz Szkice

K ijo w sk ie j szL o ły  ż y d o w sk ie j,
im ie n ia  S« J< B ro d zk ie g o .

Przyjmuje obr*Ylunki .od g. 2 i pół do 
4 i pół po południu na

M E B L E  S T Y L O W E ,
u rz ą d z e n ia  b iu ro w e , a k iu p e . 
w e , melilfe s z k o ln e , m eb le  
„ w to a t- i . Kijów, Kuźnieczna 69. me- 
lefou 15-53 18998

S a d yb a  w W inn icy s p n rd iji' się 
z łkUayju cbszern domem. Wodociąg, 
kanaiiz. stajuie, wozowme, p wnice, o- 
, iDżar. duż; ogród. 5 minut cd stacyi. 
Wiadom. bliższe Kijów Olginska’3, 
ro. 2 2091 n
b ia n iiś ła w  R u o iA sk i, iry^jn <Um- 
s*j, n*prz(;ciwao klubu szl»chLcki»go. 
Ki ów Kresz zatyk 18 Pasticne, ondu 
latlon I czesanie Pań. \iśh87

S ł a w u t a -  W o ł y ń
P e n sy  anat dla chor. piersiowych 
D -ra  A. T a rn a w sk ie g o . O tw a r­
ty ct*«y ro k . Sezon kumysowy od 
ćuia 1-go mija do 1-go października. 
Ceoy umiarkowano 17641

TREŚĆ:
Reskrypt K atarzyny II z 8 g radn ia  st. st. 179-2 
roku -r- P rrysięga w iernopoadąńczi — Nastrój 
umności.—Organizacya władz, pierwsze zt rzą­
dzenia adm injstracyjae i prawno-polltyczne. — 
Wcielenie pułków polskich do arm ii rosyj 
sk i ej.—Kap? tulący a Kamieńca.— Geuerał-guber- 
nalor Tym oteusz Tutołm .n.—Deputacyo do Pe­
tersburga.'—A udyencya u cesarzowej.—Dezyde- 
r t ty  sz lach ty—Przygotow ania pow starkze oa 
L twie i Rusi 1793—1794.

IIJJSTRACYE i PORTRETY:
Stanisław Sołtan, m arszałek nadworny W . K31 
L itew skiego.- Generał Józef Orłowski, komen- 
daa t Kamieńca Podolskiego. —  Uhca W ielka 
w W ilnie na początku X IX  w. — A rtylerya 
konna litew ska % końca XVII w. — Ułani puł­
ku Bielaka z końca XVIiI w. — Ułan i poczto 
wy.—Michał Kleofas Ogiński, ostatni podskar 
bi W? litewski. — Ignacy TyzenJauz, starosta 
ppdolski szef gw ardyi ptbszej litewskiej w koń­
cu XVIII w. —  M aryanha z Er. Przezdzie kich 
Ignacowa Tyzenhauzowa. — Michał hr. P n t ź ' 
dziecki, pisarz wielkf W. Ks. Litewskiego. — 
Tiisculanum za Wilią. — Konstanty Jelski, ge- 
nerał-m ajor ziem iański pow. grodzieńskiego 
w 1791 r.

C e n o  z e s z > 4 u  k o p .  3 5 ,  *  p r i c a j ł k ą  4Q  k o p .
Dla prenumeratorów Dziennika KijcwsktbQo“ cena zesrytu kop. 2 5  z przesyłką kop. 3 0 .

Zamówienia wraz z opłatą n» r,Dzieje Porozbiorowe Lftwy i R usi“ rocznie 24 zeszyty, półrocznie 
12 zeszytów, k^arta łiiie  6 zeszytów, przyjm ują: Administracya „Dziennika Kijowskiego" w Kijo­
wie, Kreszczatjk Nr 38,. Księgarnia Gebethnera i Wolffa w W arszawie, której powierzono skład 
główny na Królestwo Polskie. Galicyę i Księstwo Poznańskie, (.raz w szystkie księgarnie w kraju

~ _ i zagranicą. ■

Celem unormowania nakładu wydawnictwa ,,Dziejów Porozbiorowych Litwy i Rusi" uprzejmie pro-
'' s ;my o wczosne zapisy. ~~~

S z c x e y ó ł o w y  p r o s p e k t  n a  ż ą d a n i e  w y s y ł a  s i ę  L e z p ł a t n i e .

0

OSUWIE
TOWś R7YSTWA 

Si.-Petersbursaiegj Mecnanicz. Wyrobu

„Skorochod”
in ia  Ł ię  oi 
egen w yrobi

trwałością i

w y ró żn ia  s ią  od k a żd e g o  In- 
nege w yro b u  n je ty lśo

W ła śc ic ie lo m  m a ją tk ó w  z  la ­
r a m i.  Nie sprzedawajcie i nie n.to­
czcie twoich lasów, las to k»pit?l z któ- 
"’go unóejęt iic czerpiąc zapewmci- 

! sot 1 staij dci Lód i powięks cnie ka 
pii łu. P rzłjauję -n.-pek ye Jas-4»  i 
«sze4:io i o boty w zaiupęy leśnictwa 
web ‘dzącc. Adres: Pssów, 1-śui >y 
Lenczewski. 14992

Eiuro Nauczycielskie 
HELENY KOPUKSKIEJ

Lublin , K r a k o *  P z łd d m . 22
l ’o o  a m uczjcieli, ntuczycielti, fran- 
cuzki, ąr*inki ireblanji, gosood. 20116

B i la  Jalłokowskisj:
Francuzki z WTkcztałceniem kłasztor- 
nem, 'icealnnm. Nauczycielki, nauczy­
ciele bony; dziafrolny 1 Lardłowy. po­
leca i doov,iednich pracowników W ar­
szawa, Chmielna 33. 20321

wygodą
ale i

modnymi
f*80uami, ciaz

wykwintnem
odrobieniem.

M ag azyn y  w  K tjo w ln
1) Kr.' zczatyk Nr 40
2) P-dół, Aleasandrowska 36.

Przy magazynie ogromny skład

Kaloszy gumowych
T - w a  T R E U G O L N I K .

DUŻO PIENTĘDZTI
zaoszczędź, każdy knpu acy 
tylko w Petersburskim jjda- 
azie Aptecznym Kreszcz. 43. 
in o l  gd zien aw szystk ielflo l 
lU  |o towary stały rabat UJ |o 
OtrzyuiŁio najnowszo per fumy

Jkodne plisowanie
i Jekatyzowarie wszelki h materyałów, 
wyetnanje ząbków, odśw cz&nie ma.ery- 

aió''. pluszu i aksamituCu Nożnikow
Kreozczatyk 39, rpr^st Fundukleiow- 

skiaj w podwórzu. £0338

Świeżo otrzymane

Obuwia wysortowane.
sprzedajemy tanio. 2022 i 

Padół, Aleksandrowski Nr 36

Kwiaty orazpustow ne wyroby z n ’Cb 
poleca najtańszy polski skład 

w Kijowie

'99RIWIERA"
ul. M ikołajew ska tfr. 12. 2vj8s5

Magazyn herbaty i kawy

F. L Komarowa
Kreszczatyk 48

ZawiHdi-mip Szanowną Pnhliczmśr, ?e z przojś:iem d i now^-uo (trzy­
mał dużo różnych gatunków kawy i herhity. Kawa wszdkich g.tunków nie- 
palona, z razie zapołrzcbowsria możn być p.lon* na mi-jscu za pomocą aj*a- 
-'-■łu  e ! « ^ ł r y c * n e g o .  W irlki wybór przed świątecznych wyrobów cukiemj- 
czycb, czekolady i kakao.

Kupującym rabat od 1 5 -2 f£ . 2 016

D ziflo in ne  ż a k a w k i r.os. f r e b lu r z y
M. I. PABC1-10MENK0.

1) W ielka W asyi.owsiia Nr 6, gd<ie botol ,.L r»r“
2) Plac rnm^ki Nr 3, pi d fr nt. w^.ś •- hot., R"sva“ 

Wielki wybór zabawek ‘ upiększeń d li (ho;Łok
20773 p .  tnni Ii urnach

N a c .- r ja x d k -  . dziecinne książki z obrazkami. 
Pełne koąplety dla choinek od 1 rb. i drożej 

<Confetj> I i oerpenti.ie* dla zjabaw I wieczorków.

Kupujemy

B R Y L A N T Y
perty, czmaragdy, drogie kamienie I 
kwity lombardowe na powyższe rzeczy; 
o:e sprzedawajcie ich, nie zwróciwszy 
się najprz-d do magazynu rzeczy oka 

zyjnych i mebli
B R I C - A 3 R A, 0 

„ S ł a r i n a  i  F i o r k o s z 11 
K re o k c z a ty k  N r . 3 6 .

wejście od fronto, naprzeciw Luterać 
skiej, gdzie kupują po cenach nzy jryz- 
szych i na 1 iżd- sumę. Tamże kupu­

ją się wszelkie 
M  C D I  KT i ’u »zy, porc.e1 ana, obra/y, 
I H t p i a f c  łóżka, firanki, instrnmen 
ty muzyczne starożytne i wspólczesue, 
bo? względu na stan, w jakim się zmj- 

du ą. 20889
T e le fo n  Nr. 1842. 

frosim y zwróćY u«a)ię na f.d-cs.

Telefon 1913. I7 i56
Nr 34. Pasaż Kreszczatyk Pasaż N i 34.

Im: as? ok. i ksIś
B. M. L rfszy ca

nabyto OKAZYJNIE *  mająt, bogattyikó domacl. sprzed.

i t fH
Kijów, w pobliżu Dumy, Kreszczatycki 

zau.ek 5. T*-lef >n 628.
Ceny od 7 5  kop- do 3  rb. uą dobę. 

M ie s ią c  c n y m -  u e t ą p s t w io .
Na każ. poc cowóz. W yn-j. na ~odz 
Z cztcnnk. Tadeusz N*oczai wakt

11981

M agaayn M yrobow  IT e ła lo w y chJ. Sokołow skiego ‘Ssffi.fe..
Kijów, bro87rz»tyk 41, naprzeciw Fu tdnklo owskjej

wanny, umywalnie, blcely, kuchnie
inki m e ta lo w e , na czynu  kucLcuao 
*,w., kmuien., nlumm)., niklów, i t. d. 8a 

uiowary patentowano spirytusowe, wyżymaczki I, inne przed 
mioty gospodarstwa doincwego. 2077

angielskie, S ? "

D ftrn iln ilf ^M echstronnie w y­
li jlU U IIIn  Kwalifikowany w 
prowadź- niu ogrodów owoco- 
'Słjch, s/kółek, karłów, winnic, 
kwiaciarstwu i t. d poszukuje 
posady jiaraa lub od stycznia. 
Adres: Granów gub. podoi Jó- 
z t‘ Szepelewicy.__________20876

1 lub 2 uczemcs
dzy szkol, przyjm. na cał. utrzymanie. 
S rzelecka 2 . m. 10. ' 20895

i licytacyach
dąje możność sprzedawania najm m aii-

rtouy za bezcen stylach ^od
najtańszych do wsponisłych mało-uzy 

wanych najrozmaitszych

M E B L I
'uster, obrazów, dywanów, porlye-, 
bronzu, krjs/.tałn, serwisów, rowerów 
i tysiąca najrozmaitszych i zoczy do u- 

żytku domowego.
Nr 84 R p v !C .atyk, P asat Nr 34.

Najrozmaitsze

u stanii
a t-ikie arogie kamienie i nor ty sepu- 

io po renach wysokich

f i .  ] . Z u ł o t R i c k i
K i jó w ,  K r N S z e a z a t y k  S 3 |

WPROST POCZTY 
l v f v r m a c r > i  listownie lub
osobiście Telefon 386. 192441

P otrzeb panna do kawiarni . mleczar­
ni, Luterauska 2 m, 6, od 5 - 7  w.

20S63

W powia*owem mieście Landi.wem 
(tPO iys. Ind.) gub. kijowskiej d i  

sjrzoaania na pryncypaloej ulicy dcm 
dochodowy murowany zs sklopami, da- 
jący 2q%,  tylko poważne oferty proszę 
nadsyłać na pcczię Berdyczów p sie-ro- 
staDta A X. 20857

Mam  do ulokc .y. 10 iy s-  po 8% i 12 
po 9-j, Prorezna 27 Ł. 4. Od 

11— '.-ej. 20866

Dorn z powodu wyj. zagranicę natych­
miast do sprzed’ w Kijowie o 7-m:u. 

pok, z zabuoow. i Dardio ładn. ogrfflem 
owocowym. Wiadomość wAdm. cDzieu. 
Kii.* dla E. C. 2ce6o

B IA ŁA  CCRKIEW. B r , Willc&wry- 
• k i .  Cbcroby w e w n ą t r z  l i i  I w e  
n e p y c z . i e  Przyjmuje od 10 — 12 
i 5 — 7 wiecz. Policyjny zaułek d. 
Złocowskieco. 2o28-l

M agazyn  S z m u k le rs k i 20743

G- l  Chalebskiego
ur-rasza pp. 
klUntów n:e 
zwracać się z 
obsiał nokami 
prrez sulijok- 
tów magizy- 
nu Szwarc- 
mana gdyż tą 
drogą

cena a 3 0 1  wyższa
Z szacunkiem G. i .  C h a łe b s k i .

Kamienisc-Podolski
P ren um eratę i  og ło szen ia  do

„Dzi8nn«lcaKijowsk.u
przyjm ują:

p. Prusinow ską (Sk ład  fotogrsllczny) 

i Księgarnia Polska 
p. Saniutycz-KuroczYckiego.

Berdyczów
Prenumerat; 1 ogłaszania 

#0

„Dziennika kijow skiego"
p rzy jm u je

p. Michżt Pohooha
ul.  P rlsuV *toflenN a |a  2S.



D Z I E N N I K K I J O W S K I Nr o o ro o l)

B r .  B e tlg l1 Ć ,4 7 , Rue Blanche. P a r is .
‘ V ą •**’

■ m o i i  mfc#-Fa u iu■' ' '• ViV- J v l l£Z,Utp
WYLECZENIE ZUPEŁNIE

P O D A G R ^ :  R E p f S & T . Y Z M } ł .
Cena

J l ł M
Cena:

1 f . 2 0  fc.

Dostać można we w szystkich  ap tekach . Oryginalne 
pudelka opatrzone są różową banderolą z podpisem : ^  u

WILNO.
Prennm eratę  i ogłoszeDil do

„Dziennika K i j o w s k i e "

przyjmują

księgarnia J. Zawadzkiego

      -      1 18

0 S f R | y  E H I E j — j
Z w ęk sz l 'ąec -i*- ?. dniem każdym r̂  ryt na Saerminę Poehh spuwfnionrJ w ostatni h cmsaoh mnóstwo 

•' w n,-ta * iuwjcu f-kŁł»'-\v, podaaauji h fed  ió/oem i i oUcbr.omi do Sperminy naz--*ami (-pi rmatin, sper- 
I npiol, ope na-1, ek-.trJPt*/ sękato*-sk*e, phwy i t. d.), ąrgya*em d z i.łsn e  icb p;.3rali?ic/e uważa ą za jjodna.- 
|c-'w e i na w et w ięts-.K  i d Sperminy Poehla. uzę**H'kr< ć fałszurze są ladża-i mc współir go z n icdjcyią me 

tfijyjM il, Jas w L iciciole skłuO w  <*, t -c/nych i perfumeryjny:h i t. p. 0<zy\vśd*\ te nic, współ-
> *g > < mu* dy cyną i nauSa wc-gółe n ie , mają, sl*y zaA-nadać swoim wyrobom pozór naukowy, pedrafoiacze 
«• sw#:łi rrkiamnuh przjtsczają c j i l iy  i (d ierw a cy  lekarzy nad działao.sm Sperminy Poehlr, wprowadzając 
tym sposobem w błąd nietylko cLorycti lc:z  i Pp lekarzy.

Wobec t-tro urażam za swój obowiązek ost.-zcdz osoby, uż;w ajirc Spernriry, rrzed ioco rrd-aju fal- 
SThkatami. Ca»-t literatura w sprawie iic/ny- li di ś *o.dczeti nczonr-b i Ickaizy nad ?kutoczn» m dri. laniem 
Sperminy knzy neurastenii, niemocy płciowej, uwjądzie starczym, his tery i, rewralgiacli małakrwistoścl, sucho­
tach, syfllisi**, skutkach leczenia itęcia , chorobach serca (otłuszczeniu, zwapnieniu, biciu serca, zwiększonem 
działaniu, miokardycie), arteryo3klerozie, alkoholizmie, uwiatiiie- Miecz?. - pacierzowego, paraliżach, osłabieniu 
skutkiem przebytych chorób, przepracowaniu i t. p., CioHc.zy wyłącznie Sperminy Poehla, i ulatego przy na­
bywaniu prosimy g > K I T IBEUI  A  99 1 Ija ponieważ! iane
zwracać uw.gij S L B d S t t i i l a  m  fiT 4 ir  wT^bTiS Ł ..IT T  preparaty są tylko faNyfi-

naniizwt; 9 9  katami Sperminy Poeh a,
w 'kuiknr.b n e mającymi z nią ni c wspólnag**, ponieważ jedynie prawdziwą Sporminą jest tylko Spermina
PoeMa, f l a k o n  I n s t y t u t  O r g a n o t e r a p e u t y c z n y

1365

3 r b .  Qhi»śnii - 
nie szczegółowe 
wysyłamy na 5az 
de Ląd- n e tez- 

(łatnie.
PROFESOR DOKTOR POEHL i SYNOWIE

O a s ł a w c y  D w o r u  J e g o  C e s a r s k i e j  M c ś c i .  P e t e r s b u r g .

T - wg HENRY SMITH i S-ka
Insftytuckre 4 B e z a k o w sk a  30.

Polecaa

E S  Sieczkarnie, Szarpacze, Szatkonice.

M U
/ ;,i.wi du zawieszenia bandiu 30 b. m. od dnia 15 go grudnia wyznaczamy

wielką i ostateczną w y p r z e d a ż
S S n ^ ^ ^ S ^ S  koniaku, rumu, likie­
ru, szampańskiego i gorzki cli wódek. mu
Handel Win Kijów, Kteszczalyk l|r 52.

TOWARZYSTWO HANDLU WIS

S B d i r * i s f o f © r c r . M  i  S » k e
M ikatd jo w ska  W»*. 3

Ma??.; v,i i njńrJ mi*ś/v się w  n c a y m  l o k a l u  p r z y  u l .  M ik o ła ju  w s k i e j  l i r .  3 ,  po* 'a się łaskawym wzuię 
di.m p p . s p o ż y w c ó w  i a m a t o r ó w  IN łuiininwo Nadbrzeżnych i zagranicznych win, o d ^ a w n a  p o w r a z flc h -  

n i e  u a n a . iy c h  p r z e z  s p o ż y w c ó w  j a a o  n a t u r a l n e ,  w y s o k i e j  m r r i r  i c a ł k o w i t e .
Sz.n,mpi*n g y só ix h  marek, koniak', likiery, ramy craz najrozmaitsze wódki gorzkie.208 8

Wina naszej firm/ są do nabycie w sklepach spożywczych.
Sopeifosfa!
SaletraH I W Z3

s z t u c z n e  Sole potasowe 
L . ZDROJEW SKI i K. GRABOWSKI

K i j ó w ,  ś t i - a s . - r c i a t y k  2 3 .  20522

F i-z y  k u r s a c h  k u l i n a r n y c h
S . -P e t .  Paszteciarnia i Cukiernia

W -Włodzimierska N» 3d
p d kierunk em 2'823L, K. Astafjewa i S-ki

na 11 d.hódrn e ś v ę ta

Bożego Narodzenia
przyjmnin z*móu jr 1 i t na

G.’Ć w r y  S k łi

D la  d z i e c i ,  m a t e k  r e k o n w a l e  
s c e n t ó w ,  n s ć h  n e r w o w y c h  i 
s t a r c ó w .  F o s m o z a  z a p e w n i a  

i |> r a w id ło w y  r o z w ó j  k r w i ,  s o i *  
l  . i  i m i ę ś n i  N ie s b ą d n y  p o k a r m  
'd l a  d z i e c i  w  d r e s i e  z ą b k o -  
I w a n i a  i r c ó n i ą c i a .
[,iczne rp nic Pr*. Lekarzy i Ordymtr- 

[rijw >,/.p l i ii  (I Ja-Ib się d> każteuo pu 
Jdełka. Doft ć iniżoa w^r-lckai li 1 skl - 
(tfrij a t■ f.r. C e n a  p u d e łk a  R b (. 

id: Poludniowo-Ro8. Tow. Handlu Ttwarami A|itoczn. w Kijowie
19-Jóo ■

PASY i Balata. MOTORY P E T T E R .
NAFTOWE

skórzane 
cliromowe

Aparaty młyńskie, żarna, oraz isujrozmaitsze maszyny
i narzędzia rolnicze.

W  podwórzu wprost Lnteradskiej 8 L  Jl A  &  Z a

Od dnia 2 0 -go października r. b na wszystkie 
towary oeny zniżone (r8yj ^  S  wyioby pończoszni­
cze Rękawiczki, chustki,

19984

ko-
we. Tołaiycławatne: s S K S a t r  P l M

oroobursKie, pen- 
ztńs.tm, kot i iy  pi- 

. l i ,  biało 1 z« 
U la sz'ak*roi.

Tn *nrw ninnionnfl* płótno na Kcszuio, prześni*raais,
ItW W łr Jp iM iU nilltl- grtertiwkiy r«j'łzut»i. *4' wcŁHi, ..'Ci wety, 
stj^ -re. H A F T F  ro.-yjskie i sz^a;c3isŁi v V J A i.A ó lS i£ łl zagranmzne o r a z£LU“- Ceny zaw sze sumienne i stale.
K. IL J A 8 Z  w jpedwórzu,

Cfll

Magazyn
Futer

U

Wyoawnictwa
N O W O Ś Ć !

GEBETHNERA i
207CO

WOLFFA
N O W O Ś Ć !

K r e s z c s a ty k  22
w' podr 5rżu.gf v V;

*■ i- W io U i  wyHćr futer. 
* r'łnierzy, muł «.  goto 
wycb 1 na oCj.La.nne1! 
Kepcrucyo. Ecboty 

kuśniersk ie  
C eny nizlcle^ 19514

KSILGA RN JA

co

F o r t e p i a n y  i p i a n i s t a

fabryki „A. STROBL" w Kijowie
Sfuedaż po cuuai h 375 d o  5 0 0  ru b l i  i drożoj. w y n a je m  od  8 ru b l i .

Ż t r b ń t k a  Nr 27. T e le fo n  135. 1I7I9

ZiBsziZBizą wszysuJżśrzy odlają

Faroia Szcpego
N i K b ł a j o w t k a  I b  9

otrjjinuje m.w śi i polskie, francus­
kie i niemieckie natychmiast po 

v*yjśc u.
P«lera świeżo tdehrar.y 

K o l o s a l n y  w y b ó r  
zrs.;e; ze swej rtob-or.j 1 tsnii.śji 

F r a n c u s k i e j  P a p e t e r y i .
JSa j* lę łszy  Krowio sk^oi 

G r i w i u r  w  r a m a c h  i b f iz  
r a m .

j Odebranó rzudlnej piękności gra- 
I wiury „Matmę M rio“, stosowne 

(to jsdujai.
N 0 \\O .ść i!  

E a u x « -F a r te s
Grewinry oryginały «* kolorach. 
P o c z t ó w k i  a r t y s t y c z n e .

Pianina zagraaiezoe. z Co 18 
1

licuje ‘st;uje, ubrania codzienne cr^  najrozmaitsze inne rzćczj NiCSłVChail3 I10WD3C i  ROSj/II 
do pctnia j f .  bc,wan:asp s bem clinmicz»fm. W p i e r w s z o -  .  J  .  ■

r z ą d n e j  f r a n c u s k i e j  f a r b i a r n i  o n e . r . c i n e j

I * w W
Kijów, Prorczua 2, telef. 16-63.

[ r  rj ' p  u ii eje bc* ! '?n» do p znio, p ra s . ,u an ia  n»  sinsóh zagran icz r i/.

a f

2* 671

Nawozy sztuczne
S u p e r f o s f a t  k o s t n y  i m i . i e r a l n y ,  t o m a s ó w k a ,  
s o l e  p o t a s o w e ,  k a i n i t ,  s a l e t r a  c h i l i j s k a

Narzędzia rolnicze

Wielka oszczędność 
czasu i pracy!

osiąga £ję to przez użycie środka

„Jli OKSiL"

K r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h  f a b r y k .
W y łą c z n a  r e p r e z e n t a c y a  p łu g ó w  <W IERZBNIK>.

2U-1G8W o r k i  
Kreda

Dom Handlowy

Warchaiowski i S-ka.
Kijów, K r e s z c z a ty k  25. * T e le f  on 914

63 jKjgotoWUItt paszy
najtańfza— najsilniejsza —  najwydajniejsze

s . e c z k a r .  ie  - s i e k a c z e  -  s z a r p a c z e  
r o z d r a b i j c z c  — ć r ó ta w n ik i

Oryginalne w m  z o- 7b\^m  
sadniKiam szlamowani

ZDROJEWSKI & GRABOWSKI
K i i ó w ,  K r e s z c z a t y k  2 5 . 26456

K a ta lo g i  w y sy ła m y  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s .

gdyż r>ży*aą<- g : 
m e  p k U r / f c a  p r a ć  
bielizny, a  tyUo 
•,ryt-je*zr.ć i pipo- 
r* 1 a cj*e w  7. mmli * 
um dzir. JuroKSli 
nie zewicra w so­
bie chiorku > me 
m a  n i c  vkj.pói:icgo  
i  uay cfłł>nji ** pro .̂;- 
kn. ju-oksil de­
zynfekuje bieliznę, 
e-* u a i^ro.j.ie 
m a c z e c i e ,  zwłas*ż-c.ij. w-ypej p.d*v
m:i i rhurób zaj 

r . i ź l i 'v y c h .  
S p r z e d a *

w Poł. Ros. T-w io Handlu 
To w ar. Aptecz w Kijowie.

u ż y w a n o  i n o w e ,  s 'y -  
l e i ł a  i z w y c z a j n e  d l a  
w s z y s t k i c h  p o k o j ó w  o- 
b r a z y ,  ł r o n z y ,  porce- 
l * n - ,  p o r iy i - r y ,  d y w a ­
n y  i n a j r o z u i .  in .  r.--e- 

Cry  d o  n r v ą d z .  p o k o jó w ,  a  t a k ż e  n t  p o ­
d a r u n k i  po c e n a c h  n a jd o g o d ­

n ie js z y c h .  j O  78Msżna na raty.
O P A K O W A N IE  B E Z P Ł A T N IE .

Kupao n e h l i ,  n 9j r e z a i  rzo* zy  o r a z  
k w i t ó w  i o n i b a r j o w y i . i l .

W r . - W a s y l k o w s k a  2 7

Józef Weyssenhoff

H e t m a n
FOWiLŚO WSPÓŁCZESNA 

n ig d z ie  n ie  d r u k o w a n a .  C en a  rb .  2
’i\{f ż autora poprzednio wydane:

D ni poh iczns. Ser. J. Narcoz uy dz ałucza (rok 19uó).
Sf*r. i i .  *V 'g'iiu (rok i906 — 6).
Spnucn DWapi.
$>/n marnot raim y.
( ’inn  !*(>•• i-fć  I. te w Staj
Z a  b l a t a m i  / ,  i l i i s i r .  K. G o r s k i i g ) .  W j d .  2 - g io  r b .  1 .

W oziiohnei nr.nwie 
Zaręr.tynit .Jana Bcłzkieyo, Z iluslr. K. Gcr.-kiego. Wyd 2-g e rb i.

vś i /. liihi:.*.i opiawif.
Ż.t/u ol i -myśli Zygmunt i Pcdfllipflrłhg\ Wyr. 4-te.

D* n a b y r - ia  w e w s z y s t k i c h  j ts ie  j a r n i a c h .

1
1 —

1 -  
1.80
2 20 
2 . -

1 40

i 4C 
1.50

Z powsdu orzeniosiehia magazynu cznia 1911 r. do
noweg 'jl:-,kJla. przy Pl^cu Oumskiiu Nr. 4 d O ibrya

T-wo Żuk, Dmitrijew i Kapłan
P r o r o z n a  Nr, 17.

•SŻ.7* i  ® i e 8k q  t t y p r z e d a ż
w s / y - t u t c b  U sesin ych  i sukien..y p m -arów oraz

gofow. sukien damskich ze zniżką 3 0 — 4 0  [,tfejleuszo aadarkl swiazdkewe
CEN Y S T A Ł E . ______________

C z e k o l a d a
C 0£ i ą

h  nabycia w następujących raaga^y.iach:
C u i i e r n i a  Śemadeai, T - w o  B a z > l i  P e r ł o w  i S  w ie ,  Dgm P a o -  
ciew y W .  P a i k o w  i S  wio, K i j o w s W i  O f c .  T -to  S p o ż y w ­
c z e ,  A .  T  P i e t u ; h o w — P s d .  ł ,  T - w o  S .  C e j t l i n  i  C. G r i n b o r g .

ś w i ą t e c z n ą  p o  F e l e r ;  l u r ^ k u  i w s z e l k i e  
n o e  p o t r a w y  z im n e ,  g o r ą c e ,  z  ry b ,  

m i g - a  i dziczyzny!.
Filii w Kijowie nieposiadamy. 

— —  Niebywałą sensacye -

c
z?

£
*

*o
3CŁ

E=
MY D t O. FLORA'7 

D .H A R T M A N N .

FLORA*
wynalazek D. Harłmana w W ia n iu ,

Bjiio „flora" e
n r Łe c !w w y r z u t  i d i , w ą g r o m ,  p - ^ ł m ,
l!S*»j->in i ws-elKj ,Q .  n :iM/zy,l, s i m  j s ó -
ry .  / i i a V " i ' , i t ?  s k u t e k  w n> . jk ió io /y i i  
c z a s  e  ( I r y g m a l o e  l y i k o  w  cz e rw * .n eu .  
( i p c k o w i .n  u z p G d r i s e m  w y f i a i a z c }  D. 
f / a r t u i a n a ,  po  75  i 50  k o p .  i -z lu k a .

Puder „FLORA” S '
w s z e l k i e  i* no  r e d r a j e  p u d r u ,  n i e  w y -  
s u s t a  s l ó i y ,  t y l k o  , i i  o d ś w i e ż >. B">
d c m i e s z l i  o ł o w i u ,  np w i d u ( z t v  i gł»-  
d z i  z m a r s z  z k i ,  u u i a j ą c e  k a ż d e j  t w a  
rzy  i n l o d z i « ń c « y  « y g ! ą 4 .

Pasta C; f jC i  •» 11 t e p o i  o w n a n y
do  z ę b ó w  „ i L i m  ś r o d e k  i r z e  
* |w  g * iK ,a  z ę b ó w .  P o  u z y c  u ja .s ty  
ł f  L O K Y t  u s t a  :.ą z a w s z o  ś w i e ż e ,  zęby  
ś n i e . 'o o - h ) a ! e .

Tysią-ite podztcliow ań!
'U l i  t w . r  i d " i f . l i* :ż r i 'o  w jłiijfAkjriłfcJil' 
. J U ^ ł O T A T t  i w i n n y c h  w i ę k s v y r i  
sk ład K ł* .  &) t  c t n y c b ,  p e i f u m c r y i o j o i  

i upt.*’*4sic'-*. 20106

l a n i a  s p r z e d a ż
n o w y c h ,  s t y l o w y c h  c i  z O k azy jay ch  

u ż y w a n y c h

w  różny* ii s t y l a c h  i  z r  z m  i t e g o  d r z o w * .  
m o d e r n ę  i s i . i r o z y i n y t h .  B o g a t y  wyfcór 

d o  k a ż d e g o  p o k o ju .
m ^ g a z y o  r z e ­
c z y  o « 8yy.j 
n y c h  i m e b i i

B R I C » A - B R K C

J
stawa

i  o z n a c  o n e m i  u m i t  m i  < c i a m i .  £0840
W i e l k i  wybór pod? .ru n V ó \v  ś w i ą  e . z n y h  i z . i g r a n i c m y  li w c s z t a ł u w y c h  p r ? y * o -  
r ó w  t u a i e t o w y  h N a d e p o t . y  p o d a r u n e k  i u p i e k ^ z o o i e  n a  c h o i n l  ę P e r fu m y  

w  f l a k o n : , c l i ,  k s z t i L a  grona winogradowego.

H m m ń  i sklai a p t a y  i prfumiryjny P m  1S
D o staw ca  u rz ę d n ik  ko n tro l. państw ow .

Uniwersalny
BRIU-A-UI

'„Starina i Roskosz"
36 KRESZCZATYK 36.

Naprzeciw Luterańskicj, wejście od fron. 
I T e le fo n  Nr IS42.

;Kglosa!ny w | i  p c M ó i
'z pwcei,, obr*zów. bronz. dywan., bry- 
Untów, zlot», srnLra i tysią-e różnych 
innych przedmi"tó-r zbytkownych oraz 
pfcrws?H potrzeb? starrzytny h i współ­

czesnych x»  b e z c e n .  £ Ci; *8,

mmgHV*wî.; - »JV*

Kijowski Zarząd 
M iejski zaw iada­

mia.
W ydzia ł  b u ­

d o w lan y .  Em a
2 2 p m d n i n  l i c .y t a c y s  
n i  fir ą d  -.in e n s d  
t k i e j a m i  s t : y c h u ,  
Ł t ó i y  m a  b y ć  f r z e -  
z n a c z o n y  n a  c z » s o ­
w o  k o s  r . ry  d l a  stra­

żak*.w c y r k u ł u  p o d o l s k i e g o  i pr.*efci;dc 
w a n i e  6 sileców  Da s z o p y  d l a  sikaw et 
u a  s u m ę  1537 rb. 86 k o p . ,  k a u c j a  I f % 

"■ 's ru o l i i  o g l ą d a ć  m o ż n a  c o d i i e n n i #  
w Z s j z i i d / i o  w  dni p u w s z e d a i e  do 2 -o j  
p o  p o ł u d o in .________________________________

Śpieszcie się!! 
Śpieszcie się!!

KRESZCIATYK 3 8

Już 1-go stycznia 
mykamy sklep.

za-
£0915

p«IŁ.-. iłwóch
W lód Z

uczni
20896

I

w b *  l i  n i e ,  f  i * n k o c h ,  r o l e t a c h ,  
a głownie w | . e t r c z o c h a c h  i
i s k a r p e t k a c h  można z a c  TO- 
w c ó  n . k d s w jc iH j  m ,u  n o  i ł e d o t o  
w c i ą g u  ‘i  — 3 m na', nowe p ę- 
t,y i s t o p y  w c i ą g u  15 m i n u t  a 

p o m o c ą  19581

Nowego moclianicziiSyo
aparatu do cerowania.
„ W E A ”

C e n a  b e z  p r z e s y ł k i  1 rb .  85 k o p .  
J o d n i ł  s k ł a d  d l i  R o ^ y i  R .  W i l t  
P e t e r s b u r g  .36. l .  K m i i e a .  O s t .  4 .

WS zie M A N U O A  P R E C K E R A  20 9
Pad„ł, G*śurir j j  ri ;  d  N r  35  i 36 o b o k  I . a z a r e w a  i P i ? m i r  n m  g o .  Wiellri

W ó ń Ś ?bl z tabryH ItAanusa Prickera
Kanapa i dwa Ltelo od 14 do 50 rb,
Girniiur m bli głu^z „ 40 , M )
Bnf-t „ II „ 200Swff na nl:ran'a „ H „ 40
Szafy na L iażsi dęb.

i i rzęchów „ 6 „ 2 1

Stoły jadalne od 2 do 25 rb.
(iiurta „ 2 . 50 „
S d llą g i ro ta . i pl. „ 5.50,, 15 „
K -nspy , 1 0  „ fd) „
Podsthwai do whzohOW 2 ib. 75 kop.

i dreżr-j.
k-uttudy i luslra — W  w i e l k i m  wyborze po  co"a*h n i s k i c h  z dużym ratatem. 

rówonz łóż a angi«!skie i wu*b* m-ty b no-'* ś z graoijznydi.
W Kijowie jeden magazyn j^?.nu:a Prickcra. S m2o°Syu it
aa Pado:o. Up*<*sz. azan. pub. o wn adresu Osi-oy pos. c v»r m nab. na rity.

oau*d' hidzace świę- 
t i  po cen ich bardzo 
niikich otrzymtno w 

wielitim wyborze: 
Kr< sz *za- 

tyk
wym ” \J Nr 36.

P- iji-dwab e, edwkłre, i w ełniine m a to y r łj . A rg:el-ki p a sz , w e l» o ‘, 
tryk-1, syt *ryna. B.wchan od 15 kop. Wełna od 35 kop. , Trykot od 1 >b. 
50 koe. "Tini na firanki i dywany. ’ 207*8)

Na podarunki
Kotlarow i Czernogołowkmw dima  

hindło-

GDZIE nai-yć mozo*'. b;:z o ||B:iJkuż«i dopłaty najsme.c-wcjsze 
cuk.ew i w citgau-Jkieh waz’*, h. a torty na tackach tor- 

re(kntc*wyc.hV
Tylko w cu- M A p n i l l Ć C ^  Włodzimierska 3!l 

kierui ,j tV I M r s U U I O fc . róg Proreznej.

C I E P Ł EKoszulki,
Chustki

puchow e.

KURTKI, BLUZKI
k a fta n ik i, r ę k a w ic z k i,  po ńczo  
uhy i k a m a s z e  ro b o ty  sz y d e ł

Kurtki na tutrze.
Ola cierpiących na reumatyzm 
specyalne kostyumy.

Dzieuin. paltociki i kost.
W n a jw ię k sz y m  w y b o rze

tylko w ra g. Czosko-Rosyj. rńs* 
chan. pracowni wyrobów szydełk.

Q . IV .  A n d r e s
W.-Wasylkowska Nr 10.

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e .
P r x - r i x e .  19 28

®  @ i ł
©
©
©
S- Zwierzchowskiego.
I abryka: W.-Wasylkł^sjcr Nr. 77. 5 1 ,ad 
Krcs/.czatyk Nr. i t .  Telefony: Fabryk 
Nr T5’l. Składu Nr 1/51. Uennlkl na 
żądanie. ld ff lł— ‘2?

N a js t a r s z a  fa ­
b ry k a  ognio­

trw a ły c h  k a s .

L<*m gazie ciągle w o kn ie  t r z e s z c z y
■ idzie już tramwaj poszedł wreszcie
*Nł uli* y dnbr.e zasuo
Bo , PiycrżnietA1 n»zy ^anej ]
•Ie?t jedyny tu w Kijowio 
Con magazyn co sie zowie 
.N ow o wynalazki1* rtiociri!
Fo tym t r z a s k u  go znajdziecie 
On zahawki drskon»łe—
Tanie, ładne, bardzo trwałe, 
N aukow a ma specyalne 
Pod tym względem idealne!!
To dla ch ło p có w  dl* ó z le w o z ą -

tek
Znajdzie s'ę już inny wątek 
Więc, przepiękne w yszy w a n Fa  
P rz y b ó ry  'do malowania,
K ró j d la  la le k  bardzo trwały 
Słowem wybór doskonały.
Na „Choinkę11 zaś dla dziatek 
Ko zadowól urn matek 
Milton roznyfclf'b i _ .d b i i ,L  
N ie sp o d zia n e k , ów eectdełeK  
Efektownych jak marzenie!!
Tak riucają swo promienie!
■>Ja d o ro s ły c h  znów w oddziale 
1’owiem i nu* skłamię wcale 
F ig ló w  milion tez w zapasie!!!
No i.u , już niejeden zns się!!!
Lub la t a V k a  kieszonkowa 
w n ę; baterya z a w s z e  nowa 
Zr. . a iu i  zki ctfB—wygody!!
A.ut *-w»i hlarz dU i ciił* dy.
A kto grzebień „Ti * 1 n będzie 
Wnet łysiny się pozbędzie!!
Tali panowie, panny, panie 
Milion rzeczy na żąd&uie 
Bez dr< żyzny, fałszu, maski 
Maią nowe wynalazki!!! £0754
- t T  MAGAZYN

„Nowe Wynalazki'*
PRO FFe.H A  uf. Nr 14, gdzie zawsze 
-.vi/ol>. e  nowośji całego świat !! 
jef~~  Obejrzeniu ni?Azy#u nie zobo­

wiązuje do kupna 
W/P~ Prosimy się przekonać! ^O©

Magazyn zegarków 
i wyrobów jubiler&k.

i .  Urn
Kijów. Kreszczat. &
Na nadt ncd ące śn ięta  
przygft iwana w ol-i 
b rz y m . w yb o rze r

zegarki i 6 r y k n t o w e , =  
złote i sre&;ne przedmioty.
Cony niższe, niż w innych sklepach 
o 25?,'. Przyjmują się  obstalunki . Te- 
pa^acye._______________________26852

W Berdyczowie
JEDYNA

„ Z N I C Z
u l. B laóopolsK# naprzeciwko szkoły 
Handlowe’ w d. W . Sawickiego, tam 

gdzie siraż ogaiewa.
Przy księgarni skład materyełów pi­
śmiennych i biblioteka. W ielki wyoór 
ks ążek dla dzieci, beletrystycznych i do 
r-abożi-ństwa, k a le n d a rz y , kart pr- 
cztowych polskich i zagraniczny* h, świą­
tecznych i noworocznych, onrazków 

świętych, nlbnmów i t. .<L

Książkf po cenach
20673 kałfioonwych.

Przyjmuje s ę prennmeratę na wszystkie 
piima no cenach redakcyjnych.

Jampo!-Podolski
Prenumeratę > ogłoszenia do

„Ozien. Kijowskiegc ‘
przyjmuje

p. W IódzRniorz Blesiekiarskl,

Pr*4AtJaiA Pętak*  w K^owi*, ai-ic* łu w acw tŁ /k  N t  38,


